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(Nic podobno w kraju naszym , osobli- 
Wie w obecnych okolicznościach naszego go
spodarstwa , przemysłu , handlu , rzemiosł, 
rękodzieł,  słowem: wszelkich zatrudnień lu 
du , nie jest tak potrzebnóm, jak nastręcza
nie i rozbieranie myśli , o łączeniu się w to*, 
w arzy stw a , czy li kompani/e, dla rozmaitych  
przedsięwzięć, pomnożenie czynnością a tent 
sarnim obrotu i majątków na celu mających. 
Zastanowienie się z tego względu nad nasze- 
mi wyłącznie okolicznościami, i zebranie 
sczególnych do tego uwag , oddzielnego w y -  
ńiaga czasu i obszernieyszego pisma. D a-  
wniey w  dzieńniku w ileńskim , światły , a  
krajowi swemu życzliwy, obywatel, zw racał 
już uwagę rodaków na potrzebę zakładania 
fabryk i korzyści z nich wypływające (*). Spo-

ms. w .  uzicn. wuen* jl. r ,  101
D z. mień. T. II. N . 4 . r. 1820
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cJziewamy s ię ,  ze i projekt założenia tow a
rzystw a rolniczo-handlowego w królestwie 
połskićm , będzie nową pobudką t e m u , lub 
również życzliwie swemu krajowi myślące
m u  obywatelowi, do zebrania i  ogłoszenia 
uwag nad pożytkiem łączenia się w  tow a
rzystw a dla przedsięwzięć krajowi pożytecz
nych. W reśc ie ,  pomyślne powodzenie tego 
projektu , w  prędkim nawet czasie może na-, 
dać zupełnie nową postać rolnictwu i han
dlowi polskiemu , łącząc wielką liczbę oby
wateli i właścicielów majętnych, do jedne
go c e lu , czyli jednego interessu ; a tem sa
mem stać się epoką wielkiey , a pożądaney 
odmiany. l)la  tych pobudek projekt ten  
W dzienniku umieszczamy).

Mamy Konstytucyą liberalną, mamy Mo
narchę dobroczynnego , mamy Rząd z nay- 
lepszemi chęciami. Zakłada on fabryki, 
kodzielnie , instytuta rolnicze i naukowe, 
buduje drogi publiczne, robi spławnemi rze
ki : zgoła wszystko czyni, co dla dobra kra
ju  czynić należy. Przecież, pomimo tey u- 
silności rządu , nie widać pomyślności w kra
ju , któraby odpowiadała stosownie wszyst
kim tym staraniom i nakf adom. Niedosta
tek pieniędzy zawsze się czuć daie , handel 
się nie wzmaga , kredytu i w kraju i zag ra
nicą nie m a , dobra ziemskie spadają , rol
nictwo się nie podnosi, włościanie zawsze 
nędznemi. Zkąd to pochodzi ? z braku prze
mysłu , z braku działania. Każdy się uża
l a , każdy narzeka , wielu przygania rządo
w i ,  wielu pisze: lecz mało działa , mało
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zastanawia się nad dobrem w spó lnćm : ja<= 
kimby sposobem jemu i drugim bydź mo
gło dobrze. Rząd, choćby nayzbawienniey- 
sze pisał ustawy , choćby naykosztownieysze 
czynił nakłady; wszystko nie odpowie ce
lowi , jeżeli obywatele kraju nie będą dzia
łać wspólnie i nie będą korzystać z ustaw  
i nakładów. Od rządu nie powinniśmy w y
magać, jak tylko bezpieczeństwa i pokoju. 
Pomyślność do nas samych naywięcey nale
ży- Zrządzi ją przemysł i praca.

Nie dla tego u nas niedostatek pienię
dzy , żeby ich nie było w  k ra ju : lecz dla 
tego , ze obieg ich , przez m oratoria i brak 
przem ysłu zatamowany. Kapitaliści wolą je 
trzymać bez procentu , aniżeli dawać na h i
potekę bez nadziei odebrania : nikt albowiem 
u  nas , albo mało kto , zaciąga kapitał na 
prźernysł, ale powszechnie na stracenie go 
bez p o w ró tu , bez odradzania się i  powię
kszania zaciągnioney ilości.

Handel nie dla tego bez przyzwoitego ży
cia i ruchu , ażeby kray nasz nie miał na to 
w ary  odbytu : lecz dla tego , źe nie ma sto- 
sowney zam iany, źe brak kredytu w kraju 
i  za granicą, a ztąd ścieśnione iego działania.

K redy tu  zaś w kraju i za granica upa
dek , nie dla tego dzieje się , iżby kredyto
wać nie chciano ; ale dla tego , źe brak prze— 
m ysłu , nie przedstawia kapitalistom przed
miotu , z któregoby pewną nadzieję mieć mo
gli, odebrać kapitał i zysk ofiarowany.

D obra ziemskie spadają dla te g o , iz są 
obciążone d ługam i, iż mają gospodarstwo

i *

t
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za n ie d b a n e , i muszą, podlegać konieczney 
sprzedaży , a z tąd w ięcey sprzedających n i-  
i l i  kupujących.

R o ln ic tw o  się nie podnosi : bo po trzebu
je przem ysłu  .i kapita łu : a ze na obudwóch 
u nas zbyw a ; p rze to  w zrost  niepodobny.

W łośc ian ie  zawsze nędznymi: bo zawsze 
zostają  przy  daw nych  zasta rza łych  lenniczych 
z w y cza jach ,  o k tó rych  dogodriieyszey dla 
obu  s tron  zmianie , m ało k to  myśli , mało 
k to  sobie w  tey  m ierze  zadaje pracy.

T e m u  z łem u chcąc choć w części zapo- 
b iedz , po trzeba  połączenia się wspólnego i 
do jednego dążącego celu. P o trzeb a  to w a 
rzys tw  , k tó reby  na zasadzie w łasnych lco* 
rzyśc i  , zapobiegały zarazem  pow yżey  w y 
kazanem u złem u. P o t r z e b a ,  ażeby p rz e 
m ysł ro ln ic z y , połączył się z przem ysłem  
hand low ym  i jeden drugi wspierał.

D la  uskutecznien ia  tego po łąc z e n ia ,  m o
głoby się u tw orzyć  tow arzys tw o  ro ln iczo- 
handlow e , p rak tyczn ie  działające : k tó re  na
byw szy  znaczny m ają tek  ziemski p rzez  ak-  
cye i zebraw szy  prócz  t e g o , tym że  sposo
bem  kap ita ł  dostateczny w g o to w iźn ie , m ia 
łoby p rzedm io ty  i cele następujące :

a) P rzem ysł rolniczy i handlow'y we w s iy -  
stkich, ile bydź może, gałęziach, prowadzić i 
tenże  udoskonalać : końcem osiągnienia z tąd  
m ają tkow ych  korzyści i sp raw ienia  przez to , 
ile bydź m oże, dla k ra ju  użytku.

b) K re d y t  w  k ra ju  i za granicą przez ści
słą rzetelność i sk rupu la tne  w  działaniach 
swych postępow anie  umacniać.
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c) Fabryki i rękodzielnie takie zakła
dać , któreby surowe płody z dóbr towarzy
stwa , lub krajowe,  na towmry przerabiały: 
ażeby przez ten sposób zmnieyszyć potrzebę 
odkupowania zbyt drogo własnych produ
któw, za granicą przerabianych.

d) Stan włościan w dobrach swoich do 
dobrego bytu własną ich pracą i oszczędno
ścią doprowadzać , oświatę pomiędzy niemi 
rozkrzewiać i do nabyw’ania własności dopo
magać : ażeby kray coraz mniey nędznych, 
a coraz więcey dobrego mienia, liczył mie
szkańców.

e) Dobra , od dóbr towarzystwa oddziel
ne , zaniedbałe, spustoszałe , nabywać i na 
Wzór towarzystwa urządzać ; a urządzone,  
ulepszone i upięknione , sprzedawać; ażeby 
i przez to korzy ści dla siebie , a dla kraju 
użytek pomnażać. '

Takiego towarzystwa zawiązanie przez 
akcye; proponuje niźey podpisany w dobrach 
swoich i mieście Pińczowie , w obwodzie 
stopnickim , województwie krakowskiem le
żących : k t ó r e , tak ze względu położenia 
swego nad rzeką Nidą teraz spławną , oraz 
dla dobroci g r u n t ó w , obszernych pastwisk,  
lasów , wód i wszelkich innych dogodności: 
jako też ze względu handlowego i nayludniey- 
szego w calem województwie krakowskiem 
miasta P iń c z o w a , obszerne dla przemysłu 
rolniczego i handlowego otwierają pole.

Dobra te zawierają w rozległości, prze
szło 5o,ooo morgów , czyli 1000 włók mia
ry  chełmińskiey, a podług wyciągnionych
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i n t r a t , n a w e t  in statu quo , przeszło siedm 
m ilionów  w artu jące  , jak się okaże p rz j r od
dzielnym  icli opisie.

Mocno przekonany o pom yślnych sk u t
kach  , jakie z tow arzys tw a  takiego dla p ry 
w a tn y c h  i ogółu nastąpić mogą; ofiaruje pod- 
p i s a n y , Wstąpić do tow arzystw a z całkow i- 
te m i  wspom nionem i dobrami, pomimo w yź-  
szey  ich ceny , jedynie w summie 5,5oo,ooo 
zł. p o i . ,  nie zadając naw e t  od zebrać się m a
jącego tow arzys tw a  żadney gotowizny, i kon- 
ten tu ją c  się tylko akcyam i, k tó reby  m u  to 
w a rz y s tw o  nad ilość hypotecznych  długów 
wydało . Zezw ala  nadto , ażeby zawięzują- 
ce się tow arzys tw o  , bądź samo z w y p ro 
w adzonych  juz dochodów i rozm iarów , sza
cunek  podany dóbr spraw dziło  , bądź do o- 
szacow ania  w yznaczyło  biegłych : a jeżeliby 
z tą d  okazało się , iż dobra dla w idoków  to 
w a rz y s tw a  , naw e t  w  cenie rzeczoney  na 
akcye  przyję te  bydź nie m ogą:  tedy  podpi-  
s a n y , bacząc na t o ,  iż sam będzie także  
akcyonaryuszem  i członkiem  tow arzys tw a ; 
n a  zmnieyszenie tey ilości, jeszcze w  s to 
sunku  swojey możności, p rzystać  oświadcza. 
Jeżeh  zaś , jak się spodziewa , uznane b ę 
d z ie ,  iż w a r te  są istotnie więcey ; podpisa
n y  z rzeka  się p rzew yżk i  dla ogólnego to w a 
rzy s tw a  dobra : owszem miło m u będzie dać 
dow ód , iż w ięcey zakłada na dopięciu ogól
nego celu , a niżeli na w łasney korzyści.

P rzekonyw ając  tym  sposobem podpisany, 
iż  szczerze pragnie  , aby pom yślny skutek  
odpowiedział ogólnemu c e lo w i , spodziewa
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s ię , iź toż  p r o p o n o w a n e  t o w a r z y s t w o ,  w  d o 
b rach  w s p o m n i o n y c h  p r z e m y s ł  ro ln icz y  i  
h a n d lo w y  p ro w a d z ą c  i udoskonala jąc ,  z m n i e y -  
szy  choć w  części n ie d o s t a t ek  pomyś lnośc i  
n a  p o c z ą tk u  w y m i e n i o n y  i część t ę  z i e m i  
t a k  u r z ą d z i  i do taki ego  d o pro w adz i  u l e p s z e 
n i a  , iż będzie  mogło  z cz ase m  dać p rzy k ła d :  
j akby cały k r a y  podobnie  m óg ł  z a k w i tn ą ć  i 
do pomyślności  p o w s ze ch n ey  bydź p r z y p r o 
w ad zo n y m .

Ażeb y  zaś d obra  w s p o m n io n e  p r z e z  t o 
w a r z y s t w o  udo sk o n a lan e  , nie ty lko s łu ży ły  
n a  p r a k ty k ę  dla  k r a ju  u ż y te c z n ą  , ale oraz ,  
aż e b y  korzyści  z n ich  p r z e m y s łe m  t o w a r z y 
s t w a  p o m n a ż a n e  , p o m iędzy  cz ło n k ó w  dzie-  
l o n em i  bydź  mogły  : t u d z i e ż , ażeby ilość 
p o t r z e b n a  g o to w izn y  n a  za k łady  ro ln icze  i 
h a n d l o w e  ze b r a n ą  by ła  ; każd y  życzący so
bie  bydź  cz łonkiem  t o w a r z y s t w a  i u c z e s t n i 
k i e m  zy s k ó w  , w nies i e  u p o d o b a n ą  ilość a k -  
cyy  , z k t ó r y c h  ka żda  , j ed en  tys iąc  zł.  poi. 
w y n o s i ć  będzie.

W i e r z y c i e l e  na  t y c h  d o b ra ch  h i p o t e k o -  
w a n i  , m o g ą  się za mien ić  n a  a k c y o n a r y u -  
s zó w  , bydź cz ło nkam i  t o w a r z y s t w a  i na leżeć  
do zy sk ó w  wspó lnych ,  w s to su n k u  s w y c h  k a 
p i t a ł ó w  na  akcye za m ien io nych :  by leby  p rócz  
tego , ci p r z y n a y m n i e y ,  k t ó r z y  mogą ,  w n i e 
śli jakąś  ilość a k c y y  w  g o t o w i ź n i e , k t o r a -  
b y  w s p ó ln y  c e l , te rn  p r ę d z e y  p rz y s p ie s zy ć  
mogła.

T a k  ł a t w e  m aj ąc  ś rodki ,  w ą tp i ć  n ie  m o 
ż n a  o do p ięc iu  za m ie rzo n eg o  ce lu  : z w a z m y  
ty lk o  do k ładn iey  p r z y cz y n y  i korz yś ci ,  k t ó -
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r e  zachęcić powinny każdego, ażeby z wsze l
k ą  pewnością  i zaufaniem do proponowane-  
go przys tępował  towarzys twa ,

Z i e m i a ,  to nayis totnieysze kra ju  naszego 
bogac tw o ,  jest jedynym p rze d m io te m ,  na 
k tó ry  kapi ta ł  wyłożony zawsze przynosi  zy
s k i ,  a nigdy zginąć nie może, Jedna  scby-  
biona w handlu spekulacya , jedna t am u ją 
ca związki  handlowe przyczyna  , jedna nie
przewidz iana k l ę s k a , niszczy handlującego 
kapi ta ł  i zyski. Toż  samo o fabrykach, r ę -  
kodzielniach i innych rodzajach p rzem ys łu  
powiedzieć można. Sama tylko ziemia wszel 
kie  p rze t rw ać  może klęski : a jeżeli wśród  
n i c h ,  w-yłożony kap i t a ł ,  m a ł y ,  lub żadne
go nie przyniesie zysku , sam przynaymniey  
nie zginie nigdy , owszem przez  krótki  czas 
p o k o j u ,  wraGa znow u  do swojey wartości , 
odradza się nanowo , i dawnieysze przynosi  
korzyści.  Tak i  więc przedmiot ,  godzien jest 
większego z w r o tu  uwagi  na siebie.

Jeżel i w  krajach i n n y c h , tw orzą  się i 
Utrzymują to warzys twa  czyli kompanije ha n 
d low e ,  ban k o w e ,  przedsiębiercze,  i tym  po
dobne , k tó re  przez połączenie  małych k a p i 
t a łó w  , wielkie czynią przedsięwzięcia  i wie l
kie  z tąd o t rzym ują  z y s k i , jakichhy nikt  
W szczególności dz ia ła j ąc , nigdy mieć nie 
m óg ł ;  czemużby u n a s ,  w  kraju  rolniczym, 
w  k tó rym  ziemia jedynem jest bogactwem, 
nie  miała  się u tworzyć  i u t rzymać  kom pa-  
nija , czyli tow arzys tw o  praktyczne, rolnicze,  
k tć r e ,  połączywszy przemysł  rolniczy z p r z e 
mysłem handlowym , mogłoby dwie t e  odno-
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gi nawzajem jednę przez drugą wspierać : 
mogłoby z ziemi wydobywane p ło d y , prze
rabiać na towary i zbywać lub zamieniać: 
a tak połączone w  tym cela członków tow a
rzystwa kap ita ły ,  tem  pewnieysze i  licz- 
nieysze mogłyby przynosić zyski,

Każdy oddający swóy kapitał do towa
rzystwa , staje się współwłaścicielem dóbr 
ziemskich i innych towarzystwa własności; 
większą zatem ma pew ność, niżeli dając na 
hipotekę.

Będąc członkiem towarzystwa, sam czuwa 
nad naykorzystnieyszem kapitału użyciem 
i nad powiększaniem z niego zysków.

Zyski te  , mogą bydź szczególniey zna
czne , w dobrach przez podpisanego do to 
warzystwa ofiarowanych, albowiem do wiel
kich ulepszeń są zdolne.

Zyski te  , będą jeszcze większe , skoro 
towarzystwo tyle funduszu zbierze, iż bę
dzie mogło zakładać fabryki i rękodzielnie 
dla przerabiania w mieyscu płodów surowych 
i  zbywania ich, lub zamieniania korzystnie 
na inne handlu przedmioty. Jak zaś wielkie 
są korzyści w rolnictwie z przerabiania su
row ych płodów na mieyscu , znawcom ro l
nictw a i handlu wyliczać nie potrzeba.

Akcye członków towarzystwa, dając p ra 
wo do w'spółdziedzictwa zięmi jako i innych 
tow arzystw a własności i pewny zysk p rzy
nosząc, mieć będą niezawodny kredyt: w przy
padku więc po trzeby ,  właściciel akcyy , ła 
tw o je będzie mógł zrealizowrać z korzyścią,
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ustępując ich albo którem u z członków kom
panii , albo każdemu innemu obcemu.

Towarzystwo, zebrawszy znaczne kapita
ły  sposobem akcyy i ugruntowawszy się na 
mocnych zasadach , mogłoby rozszerzać co
raz działania swoje , a łącząc do siebie co
raz więcey właścicieli z iem i, mogłoby na- 
kcmiec stać się tow arzystw em  kredytowem 
i  niejako narodowym bankiem. T ym  więc 
sposobem cele zysków naypewniey dopięte 
bydź mogą.

Co się zaś tycze celów m oralnych , aże
by te  obok zysków pewnieyszy skutek wziąść 
m o g ły ; podpisany, posiadając bibliotekę do 
siedmiu tysięcy xiąźek zaw ierającą: szcze- 
gólniey zaś w  dzieła rolnictwa , handlu, 
kunsztów , rzemiosł i innych wszelkich ga
łęzi umiejętności zam ożną, ofiaruje ją cał
kiem dla użytku to w arzy s tw a : nie wątpiąc 
bynaymniey , źe zpomiędzy członków tow a
rzystwa , a szczególniey w blizkości Pińczo
w a zam ieszkałych, a może późniey i w sa
mem Pińczowie osiadających a z niektórych 
już osiadłych, znaydą się światli i gorliwi
0 dobro ludzkości i kraju obywatele , k tó 
rzy  uformują wydział tow arzystw a udosko
nalający : trudniąc się czytaniem dzieł uży
tecznych i zastosowy waniem ich nauki do 
praktycznego w towarzystw ie użycia : i tak 
naprzykład : pod wpływ em  i za upow a
żnieniem kommissyi rządowey oświecenia pu
blicznego , zająć się mogą zaprowadzeniem
1 urządzeniem szkółek w  dobrach tow arzy
stwa czyniąc potem ciągle spostrzeżenia
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swoje nad ich ulepszaniem, postępem i sku t
kami jakie przyniosą.

Doświadczać będą różnych podawanych 
dotąd i będących za granicą sposobów, w u - 
rządzeniu włościan w dobrach towarzystwa 
i porów nyw ać, jaki dla nich i dla właści
cieli d ó b r ,  zgodnie z duchem konstytucyi 
krajowey , nayprzyzwoitszy , naydogodniey* 
szy bydź może.

Cliemiją , fizykę, i inne odnogi umieję
tności przedmiotowi odpowiadające, zastoso- 
wywać do rolnictwa , fabryk, rzemiosł i t.d. 
może bydź wydziału tego zatrudnieniem.

Zakłady dobroczynne , jako to : szpitale, 
kassy oszczędności, śpichlerze i t. p. dla mie
szkańców dóbr tow arzys tw a , będą równie 
tego wydziału , staranności przedmiotem.

Takiemi celami zająć się mające towa
rzystwo , czyliź nie trafi do serca każdego 
P o laka?  Byłźe kiedy odłączony interes je
go od ogólnego dobra?  T en  charakter no
sić na sobie będzie towarzystwo rolniczo- 
handlowe. Zyskom jego , towarzyszyć będą 
god c  T łka  cnoty : miłość dobra kraiu i 

' iśc bliźniego. Te, m ó w ię , dwie cnoty, 
- spierane korzyścią przemysłu i pracy, zbli
żą nas niebawnie do pożądaney pomyślności. 
Nie będziem jey zaś posiadać nigdy , jeżeli 
nie rozpoczniemy starać się o nię.

Połączone s i ły , naytrudnieysze zwykły 
pokonywać przeszkody : potrzeba tylko do- 
brey chęci /  wytrwałości i wzniesienia się 
nad wszelkie przesądy, uwłaczające możno
ści dopięcia u nas jakiego bądź ważnego ce-
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In. T y m  przesądem gardząc podpisany,  w z y 
w a  każdego miłośnika Bobra własnego i k r a 
ju, do połączenia  się w  przedstawionym za
miarze.  Nie wą tp i  bynaymniey,  iż nie będzie 
zbywać  na dostateczney liczbie z dobremi 
chęciami o b y w a t e l i , k tórzy projek t  niniey-  
szy i świa t łem swojóm i majątkiem wspie 
rając , zamienią  go na  ak t  rzeczywisty  i na
dadzą życie zamierzonemu tow a rz ys tw u  : a 
p rzez  to pomnożą  pamiątkę panowania  nay-  
wspanialszego Monarchy  nas ze g o : ze pod 
jego błogosławionem berłem, pokóy i u s t a 
w y  l ib e ra lne ,  zachęcają  p r z e m y s ł ,  rozsze 
rza ją  o ś w i a t ę , ulepszają  stan mieszkańców, 
j czynią ich do osoby jego przywiązanymi.

W  tern przekonaniu , załącza podpisany,  
pro jek t  do ustawy t o w a rz y s t w a ,  któ ra  przez 
członków zebrać się mających,  ma bydź roz 
ważona  , podpisana i r ządow i  dla wiary  pu -  
b l i e z n e y , s tosownie do Art . 5y. Ty t .  I I I .  
Xieg.  1. K o d e x u  handlowego do po tw ie r 
dzenia  podana  : tudzież opis dóbr  , z k tó re -  
m i  do to w a rz ys tw a  wstępuje .

P r o j e k t  do u s taw y  to w a rz y s tw a  r o l n i c z o -  

handlowego w  Pińczowie.

Niźey na  akcie ninieyszym podpisani ,  
p rzekonan i  z doświadczenia ,  iż człowiek 
sam bez pomocy drugich mało dokazać mo
że : połączone zaś siły, nayt rudnieysze  zw y
k ły  pokonywać zawady;  prze to końcem osią- 
gnienia zamiarów i dla siebie korzys tnych
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i dla kraju uży tecznych ; łączą się wspólnie 
i zawięzują w  mieście Pińczowie, w obwo
dzie stopnickim, województwie krakowskiem, 
kompaniją czyli towarzystwo rolniczo-han
dlowe , którego przedmioty , cele , w arunki 
i  wzajemne obow iązki, stanowią się w a r
tykułach następujących

Art. i .  Przedmiotem i celem towarzystwa 
będzie :

a) Przemysł rolniczy i handlowy we wszy
stkich, ile bydź może, gałęziach, prowadzić i 
tenże udoskonalać , końcem osiągnienia ztąd 
majątkowych korzyści i sprawienia przez to, 
ile bydź może, dla kraju użytku.

b) K redy t w kraju i za granicą przez 
ścisłą rzetelność i skrupulatne w działaniach 
swych postępowanie umacniać.

c) Fabryki i rękodzielnie , stosunek z rol
nictwem mające , któreby płody dóbr tow a
rzystw a , lub inne krajowe surowe . produ- 
k ta  , na towary p rze rab ia ły , zakładać.

d) W  dobrach towarzystwa , stan 'wło
ścian do dobrego bytu , własną ich pracą i 
oszczędnością doprowadzać , oświatę pomię
dzy niemi rozkrzewiać , feudalne zwyczaje 
wykorzeniać , a natomiast do nabywania wła
sności im dopomagać, ażeby przez to zmniey- 
szyć, choć w części, liczbę nędznych , a po
większyć liczbę dobrego mienia ludzi.

e) Dobra oddzielne od dóbr towarzystwa, 
zaniedbane , spustoszałe, nabywać i na wzór 
dóbr tow7arzystw a u rządzać , a urządzone, 
ulepszone i uplęknione , korzystniey sprze-
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daw ać , ażeby i ztąd dla towarzystwa zysk 
a dla kraju użytek wypływał.

Art. 2. Majątek towarzystwa składać się 
b idzie  na teraz z dóbr ziemskich i miasta 
Pmczow’a za summę 
oddanych
ze summy w gotowiźnie 
w  kapitałach

W  ogóle

Który to  majątek dzielić się będzie na 
akcye , każda akcya po 1000 zł. poi.

Art. 3. Każdy może bydź akcyonaryuszem 
tow arzys tw a, skoro choć jednę wniesie akcyą.

Art. 4 . W noszący 10 akcyy są założy
cielami towarzystwa i należą samem przez 
się praw em  do rady zastępczey towarzystwa, 
o którey będzie niźey. W noszący akcyy 5 
są członkami z głosem stanowczym. W n o 
szący mniey jak pięć są akcyonaryuszami 
tylko z głosem doradczym.

Art. 5. Zyski towarzystwa rozdzielane 
będą corocznie w stosunku akcyy , w mie
siącu cze rw cu , przed kontraktami Sto Jań- 
skiemi. Zyski t e ,  płacone będą do ilości 
siedm od s t a , przewyźka dopisywana bę
dzie do ak cy y , końcem ich powiększania.

Art. 6. Towarzystwo ile można ma bydź 
jak naydłużey trwałem. Nie może bydź roz- 
wiązanem przed lat dwudziestu siedmiu, jak 
za jednomyślną zgodą wszystkich członków 
to w arzy s tw a , a po tym przeciągu czasu, za 
zgodą większości głosów.

Art. 7. Żaden akcyonaryusz, nie będzie



jniał prawa żądać zwrotu swey akcyi przed 
rozwiązaniem towarzystwa: lecz wolno mu 
ją będzie ustąpić każdemu za prostćm uwia
domieniem o nastąpioney cessyi, końcem prze
pisania właściciela w xięgach towarzystwa,

Art. 8. Kto przestaje bydź właścicielem 
akcyi, przestaje należeć do towarzystwa.

Art. 9. Rząd towarzystwa , wyobrażają
cy toż towarzystwo przed rządem kraju i  
wszystkiemi interes z towarzystwem mają-* 
cemi osobami, składać się będzie:

a) Z dyrektora naczelnego.
b) Z dwóch dyrektorów wydziałowych.

Z tych jeden dyrektor przedmiotami rolni
ctwa , drugi przedmiotami handlu, trudnie się 
będą. Naczelny zaś dyrektor, ogółem kie
rować będzie.

Art. 10. Akcye towarzystwa wydawane 
będą z podpisem wszystkich trzech dyre
ktorów.

Art. 11. Dyrektorowie wybierani będą 
zpomiędzy członków towarzystwa. W ybór 
ich dziać się będzie: naczelnego co lat 9, 
wydziałowych co lat 6.

Art. 12. Będzie rada zastępcza towarzy
stwa , składająca się z założycieli towarzy
stwa i z osób wybranych zpośród członków 
towarzystwa. Wyobrażać ona będzie całe 
towarzystwo w mieyscu ogółu jego człon
ków i akcyonaryuszów. Do niey należeć 
będzie:

a) Rozdział funduszów pomiędzy dwie 
główne odnogi tow arzystw a, rolnictwo i 
handel.
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b) R ozdział zysków na akcye.
c) R oztrząśn ien ie  rach u n k ó w  p rzez  dy

r e k to ró w  złożonych.
d) R oztrząsan ie  i za tw ierdzan ie  podane- 

go do n iey  p rzez  d y re k c ją  e ta tu  u rzędn i
k ó w  i officyalistów , oraz u łożonych p rzez  
tęż  dyrekcyą po trzebnych  w ydatków  i n a 
k ładów  stałych.

e) R oztrząsan ie  i decydowanie  p ro jek tów , 
bądź przez d y r e k to r ó w , bądź przez szcze
gólnych członków tow arzys tw a  do niey wnie » 
sionych.

1) D ecyzya w e wszelkich okolicznościach, 
jakie jey p rzez  dy rek to ró w  przeds taw ione  
będą.

g) C zuw anie  ogólne nad dobrem  to w a 
rz y s tw a ,  nad w ykonyw an iem  u rządzeń  i u -  
lepszaniem  w ogólności.

Art. i5 . R a d a  t a ,  zb ierać się będzie co 
ro k  na  lgo  czerw ca w  P ińczow ie  dla w y 
pe łn ien ia  a t t rybucyy  sw o ich , a oprócz tego, 
zb ierać  się będzie z a w s z e , ile razy  tego 
w ypadn ie  potrzeba.

Art. i 4  Zm iana  i w y b ó r  t rzec iey  czę
ści członków rady  , dziać się będzie co lat trzy ,

Art. i 5. Zgrom adzenie ogólne to w a rz y 
s tw a  zbierać się będzie w  P ińczow ie  co la t  
t rz y  , a  to  końcem  :

a) W y s łu ch an ia  r ap o r tu  w  ogólności o sta
n ie  i korzyściach tow arzystw a.

b) W y b ra n ia  t rzec iey  części członków do 
rad y  zastępczey tow arzys tw a.

c) W y b ra n ia  co la t  sześć d y rek to ró w  w y 
działowych.
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d) Wybrania co łat dziewięć naczelnego 

dyrektora.
Art, 16. Porządek wewnętrzny towarzy

stwa i sposób we wszelkich przedmiotach 
działania przepisze organiżacya wewnętrzna, 
która przez dyrektorów ma bydź ułożona, a 
przez radę zastępczą roztrząśniona i posta
nowiona.

Art. 17. Wydział udoskonalający, mieć 
będzie oddzielnego prezesa i oddzielną swą 
organiżacya , oraz oddzielne swe fundusze 
z dobrowolnych ofiar zbierane. Zawsze je
dnak w ścisłych stosunkach z dyrekcyą i ra
dą zastępczą zostawać będzie, końcem wspól
nego działania, dla ogólnego dobra towa
rzystwa.

Art. 18. Ustawa ninieysza ma bydź po
dana rządowi do potwierdzenia, stosownie 
do artykułu 3y, Tyt. III. Xięg. I, kodexu 
handlowego; Salvo meliori Societatis Consilici

Óris d ó b r  z któremi do towarzystwa rolni« 
czo-handloWego niźey podpisany wstę- 
puje.

D obra, w mowie będące, położone są 
w obwodzie stopnickim, województwie kra- 
kowskiem, nad rzeką Mierzawą i rzeką Ni
dą teraz spławną. Mil cztćry od Wisły, 
w którą rzeka Nida wpada pod nowem mia
stem Korczynem, mil pięć od stolicy woje- 
wódzkiey Kielc. Dwie mile od Jędrzejówa, 
dwie od Chmielnika, Buska i Wiślicy. Trzy 

Dz. mień, T . II. N. 4. r. 1820 a



od Szkalmirza i W odzisławia, dziewięć i 
sześć  od Krakowa. Grunta mają te dobra 
prawie wszystkie pszenne. Obfitują w ka
mień piaskowy do murowania i robot sny
cerskich używany, tudzież kamień wapien
ny i g ip s , mają wielkie pastwiska , łąki, 
wody , lasy i ludność znaczną. Dzielą się 
na cztery klucze.

I. Klucz Pińczowski.
II. —  Szaniecki.
III. —  Michałowski.
IY. .— Małoxięski.

Miasto Pińczów leży w ich środku nad 
rzeką Nidą. Jest na okół opasane murem, 
wyjąwszy część jednę, którą dotyka do Ni
dy. Zawiera 4 i 3 domów naywięcey muro
wanych. Ma dwa klasztory , szpital, szko
ły podwydziałowe , szkoły parafijalne , dwa 
pałace i wiele domów ozdobnych. Ludność 
Wynosi do pięciu tysięcy , w którey jest do 
pięciuset professyonistów , wszelkiego rodza
ju, to jest: kupców, rzemieślników i artystów,

i .  Kupców han z przeniesienia 33
dlujących wi 5- detto płótnem *7
nem 4 6. detlo żelazem

2. detto korze i kramarsczy-
niem 16 zną 9

3. detto suknem 2 7. Handlarzy zbo
4. detto towara żem 11

mi bławatne- 8. Sprzedających
mi ibawełnia- tabakę i tytuń 4
nemi 11 g. Kramarz 1

Summa tey strony 33. Ogół 73.
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z przeniesienia 75
10. Tandeciarz 1
11. Szmuklerzy 4
12. Sukienników 9 
l 5. Przekupniów

wiktuałami i 
drobnemi to
warami 192

14. Kuśnierzy 3
15. Szewców 3o
16. Krawców mę- 

zkich i biało-
głowskich

17. Kowalów
18. Ślusarzy
19. Rymarzy
20. Bednarzy 
91. Cieśli may-

strów 
Czeladzi 

22. Mularzy may- 
strów

15
3
4
9

16

9
11

*9

z przeniesienia 4oo 
Czeladzi. 28

23. Rzeźników i3
a4. Piekarzy xa
2 5. Szynkarzy trun

ku krajowego 17
26. Muzykantów
27. Mydlarzy
28. Kapelusznik
29. Kotlarz 
00. Blacharz
3 1. Tokarz
32. Kominiarz
33. Zegarmistrz
34. Złotników
35. Snycerz
36. Introligatorów
37. Doktorów
38. Chirurgów czy

li felczerów 2
3g. Aptekarz j
4o. Kantor loteryi 1 

Summa tey strony 4oo Ogół 4^8
Do roku bywa 12 jarmarków i targ raz 

na tydzień. 6
Dochody miasta tego na teraz są nastę

pujące :
1. Czynsz gruntowy, placowe zwany 4,6oo
2. Brukowe lj5oo
o. Mostowe , targowe i waga. 5,5oo
4. Arenda wolnego sprzedawania smo-

ły , mydła , śledzi 1,000

6
4 
z
1 
z 
1  
z 
z
5 
z
2 
2

Summa tey strony io ,4oo
1  *
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5. Rybołostwo i góry kamienne i , 4od
6. Arenda w in a , m iodu, araku, por

teru i t. d. 4 ,ooo
7. Propinacja wódki 24,000
8. detto piwa 12,000
g. Młyn na Nidzie przez rząd znie

siony czynił przeszło 16,000
w  Ogóle 5 i ,8o q

Lecż skoroby towarzystwo wystawiło  
młyn ze śluzą , wprowadziło swóy handel 
i fabryki, skoroby propinacyą i inne zna- 
cznieysze przedmioty w zięło na siebie, sko- 
roby jarmarki przez własny handel i dogo- 
dnieysze ich urządzenie , licznieyszemi się 
stały : dochód ten łatwo w tróynasób byłby 
powiększony.

Co do wsiów , nazwiska ich w kluczach 
wymienionych i ilość onychze jest następująca.

I. w  kluczu pińczowskim.

1. W ieś z folwarkiem —  -— Brżeści&i
2. detto —  —  — —  W łochy
3 . detto —  —  —  —  Pasturka
4. detto —  —  —  —  Kopernia.
5. Folwark —  —  —  —  Podmieyskie.

II. w kluczu szanieckim.

6. W ieś folwark —  —  —  Szaniec
7. detto —— —  —* —  Galów.
8. detto —  —  —  —  Uników,
9. detto —  —  —  —  Młyny.
10. detto ~ ~  ‘— NMikołowice.



i s .  detto —. —  —  —  Kozina,
12. detto —  —  —  —  Skorzów.
13 . detto —  —  —• -— Zbrodzice.
14. detto  bez folwarku —  Skarbisławice,
15. detto —  —  —■ —. Zw ierzyniec,
a 6. detto  —  ,—■ —  —- Pornykow.
37. detto —r —  —  -— Podgaje.
a 8. Folw ark —  .—. —  Elżbiecin.

III. w kluczu michatowskim.

M ichałów. 
Paw łow ice, 
Zagajówek. 
Langów. 
Brylczyn. 
Skrzypiów, 
Zakrzów.

IV. w kluczu maloxięzkim.

26. W ieś i  folw ark —  —  K siąż mały.
27. detto  —  —  —- •— Trzonów .
28. detto  —■ —  —• —  Boczkowice.
29. W ieś bez folw arku —  Krzeszów ka. 
56 . Folw ark —  —  -— W ały .

W  tych  wsiach, oprócz m iasta , są trzy  
parafijalne kościoły. Sześć brow arów , dzie
więć m łynów , karczem zajezdnych siedm, 
domów mieszkalnych dworskich szesnaście.

W  tych  to  domach , nie jeden członek 
tow arzystw a , podeszły w  w ie k u , lubiący 
spokoyność , lub mający chęć w  zaciszu ba
wić się nauką, oddawszy choć szczupły m a
jątek swóy na akcyę to w arzy s tw a , p rzepę-

19. W ieś i folwark —■ —
20. detto —  —  —  —
21 . detto —  ■—  —  —

22. detto  —  —  ̂ —  —
23. detto  —  —  ■—
24. detto —■ —  —  —-
25. detto  ■— — —  —
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dza6 mógłby bez trosków swe życie ; mając 
zarazem i tę przyjemność, patrzeć się na obrót 
kapitału swego i używać z niego bez pracy 
znacznych korzyści. Tacy mieszkańcy, jako 
członkowie towarzystwa, byliby zarazem nie
jako stróżami dobra wspólnego, a może wie
lu  z nich, gorliwych i czułych, rozkrzew i- 
cielami oświaty pomiędzy prostotą, chociaż
by tylko samym cnot swoich przykładem.

Intrata dotychczasowa z dóbr.

W szystkie dobra te ,  były oddawna i są 
w  dzierżawach. Oprócz m iasta , wynosiła 
dzierżawa z wsiów 160,4oo zł. poi., lecz tę 
opłatę , trzeba uważać za bardzo nizką : gdyż 
W'ielu possesorów za odstąpienie samo swych 
kontraktów drugim , brali po kilkadziesiąt 
tysięcy zł. W ielu z nich znaczne porobiło 
majątki. Chociazbyśmy więc lekko , trzecią 
część tylko rachowali zysków, to jest 80,000 
w  ogóle, które łatwo mieć mogli posseso- 
ro w ie , a do tego dołączyli intratę miasta, 
to  zawsze rachować można, chociaż in statu 
quo, 3oo,ooo intraty. Cóż dopiero , gdyby 
towarzystwo , odebrawszy dobra na siebie i  
m iasto , poczyniło w nich przyzwoite ule
pszenia.

Osiadłość tych dóbr.

Kmieci —  —  —  —  121
Zagrodników —  —  —  5263. 
Komorników —- —  ■— 335 .

w Ogóle 719. Osady.
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K ażdy km ieć, oprócz innych daremszczyn 
i. czynszu , ro b i 5 dni w  tydzień  bydłem , a 
jeden ręczny. Zagrodn ik 3 dni ręczne. K o 
m orn ik  i  dzień ręczny. Redukując każdy 
dzień zaprzęgowy na dwa dn i ręczne , w y 
padnie na rok  cały robocizny ręczney 127,660.

F a b ry k i, rękodzie ln ie , h a n d e l, inny  sy
stem gospodarstwa, zniesienie lenniczey ro 
bocizny , a urządzenie dogodne dla stron o- 
budwóch dobrowolnego zarobku , ileżby lu -  » 
dności n iepew iększyło , ileżby w iększych dla 
w łościan i tow arzystw a  n ieprzyn iosło  ko
rzyści. W y d z ia ł udoskonalający zaymie się 
ty m  przedm iotem .

Rozległość geometryczna.

Podług mapp i in w e n ta rzy  rozm ia row ych , 
zaw iera ją  wszystkie te dobra w  pow ie rzchn i 
ogólney przeszło 3o,ooo m orgów, czy li 1000 
■włók chełm ińskich. Z tych  jest :

G ru n tu  oromego —  17,375 “ ^ -lS S  pr.
Ł ą k -------------- -------3 ,0 0 2  —  168
P a s t v y i s k --------------- 2,190 —  274.
L a s u ------------ —  —  3,350  —  123.
K rza kó w  na la s —  —  1,552 —  202.
W ó d , p laców , dróg i t.d. 2,578 —  4.

w  Ogóle 5o,o66 —• m orgów.

Z  tego opisu oceniając różnem i sposoba
m i dobra ogółow'o , p rzy jąć można szacunek 
ic h  następu jący:
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I. Podług tbliioney iniraty.

r l) Dochód 3oo,ooo wzięty dwa
dzieścia razy, czyni kapitału 6,000,000 

52) Lasu 3,356 morgów czyli 
'jii2 w łók, rachując z drzewem i 
gruntem razem choćby tylko po 
9,000 włókę. i,op8,oqq

3) Krzaków 1,552 morgi czyli 
62 włók, rachując z gruntem choć
by po 4,ooo włókę, uczyni. 208,000

4) Wartość pobudynków wszel
kich , choćby tylko celnieyszych. 200,000

Uczyniłoby w ogóle zł. 7,4i6,poo 

IL z  O. s i  a d ł  o ś c i.

1) Każdy kmieć zwykle szacu
je się 10,000 zł.; jest ich 121, prze
to wartość ich czyni. 1,210,000

2) Każdy zagrodnik 3,000 , jest
ich 263 więc cżyni. 789,000

3) Każdy komornik i,oqo, a jest
ich 335, więc uczyni. 335,000

4) Grunta dworskie drugie ty
le , co włościanie. 2 ,3 2 2 , 0 0 0

5) Las ; jak wyżey i,oo8,ooq
6) K rzaki, jak wyźey 208,000
7) Pobndynki. 200,000
8) Propinacya we wszystkich 

Wsiach. 100,000
9) Miasto. 1,000*000

w  Ogóle 7,160,000
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III. z Rozmiaru geometrycznego.
a) Tysiąc włók chełmińskich ra

chując włóka na włóką w ogóle po 
6,000 zł. uczyni. 6,000,000

2) W artość załóg , zasipwów, 
pobudynków i propinacyi w ogóle. 400,000 

5) Miasto. 1,000,000
w Ogóle 7,400,000

Wchodząc więc z takiemi dobrami do 
towarzystwa tylko w szacunku 5,5oo.ooo 
każdy akcyonaryusz oddając swóy kapitał 
tow arzystw u, już zaraz na początku zna
cznie go powiększa i większego jak pięć 
procentu już jest pewnym : cóż dopiero gdy 
nastąpi inne gospodarstwo i m elioracya!

Dobra te, jeszcze i zląd zasługują na większą 
wartość, iż są pewnieysze co do dziedzictwa i 
hipoteki długów , nad wszystkie niemal inne 
w województwie krakowskićm położone: albo
wiem pod rządem ausf.ryackim, w tey prowin- 
cyi hipoteka, czyli tak zwana Tabula zaprowa
dzoną n ie b y ła , a zatem dziedzictwo i długi 
wszystkich dóbr, gruntują się jedynie na roz
rzuconych po xięgach ziemskich oblatach i na 
niepewney ich kwerendzie, którą czynić nale
ży nayraniey od lat trzydziestu : cóż dopiero 
mówić o licznych manifestach albo konkursach, 
potioritates zwanych, które nie podlegały prze
dawnieniu. Inaczey zaś z dobrami w mowie bę- 
dącemi. Były one od lat dwóchset kilkudziesiat 
w ręku jeclney familii, nadto zostawały pod pra
wem ordynacyi czyli Fidei-kommissu przeszło 
od lat dwóchsefmie można więc mieć wątpli-
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wości, ani o dziedzictwie , ani o długach , bo 
praw o Fidei-kommissu niedopuszczało ani a -  
łienowania, ani onerowania orij^ch. Długi, za 
zezwoleniem rządu austryackiego zaciągnio- 
ne , są urzędowną tabellą wykazane , a nad 
te  , żadne inne mieysca mieć nie mogły.

Nabycie tych dóbr przez podpisanego, 
v nastąpiło  w r .  iS i3  od margrabiego Myszko

wskiego ich dziedzica. G runtu je  się na u- 
rządowym kontrakcie kupna i sprzedaży za 
summą 5,3oo,ooo zł. oraz na zapisaniu ty 
tu łu  dziedzictwa w  xięgach hipotecznych 
według przepisów kodexu cywilnego. W ła 
sność zaś margrabiego gruntow ała się n a p r a 
wie spadku po swym o y c u , a możność ich 
sprzedania zasadzała się :

a) na Konstytucyi x ięztw a warszawskiego.
b) na K-odexie cywilnym i ustawie p rze-  

chcdniey.
c) na Traktacie  wiedeńskim.
d) na Dekrecie królewskim.
e) na Reskryptach gabinetowych.
f) na Tranzakcyi familiyney.

Długów wszystkich hipotecznych, licząc 
z procentami , jest na tych dobrach około 
czterech milionów.

Gdy się zbierze tow arzystw o, gdy od rzą
du uzyska potwierdzenie i szacunek w mo
wie będących dóbr u s tan o w i; podpisany ze 
zna zlewek ich dziedzictwa na rzecz to w a
rzys tw a ,  z deklaracyą w yraźną :  iż każdy 
posiadający akcyą to w arzy s tw a , jest tym sa
mym współwłaścicielem onychźe. T o w a
rzystw o z a ś , na rzecz podpisanego, ty le
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tylko wyda akcyy , o ile długi hipoteczne 
nie zaymą postanowionego szacunku.

Stan dzisieyszey possesyi d ó b r ,  jest na- 
stępujący : i) Possesorom klucza pińczo-
wskiego należy pod nieustąpieniem z dóbr 
około 180,000 zł. 2) Klucz szaniecki, jest 
w  administracyi w summie 060,000: winien 
possesor kalkulacyą ex asse et grano za la t 
ośm. Jako dzierżawca płacił dawniey po
63 .000 rocznie. Kalkulacya więc okaże: czy
li, lub wiele musie jeszcze należy. 3) W  klu
czu michałowskim należy się possesorom do
120.000 pod nieustąpieniem z dóbr. 4) W  klu
czu małcxięskim possesorce skończył się kon
trakt. Płaciła 22,000 dzierżawy rocznie. 
W  inna obrachunki za lat dwa. Niewiado
mo: czyli lub wiele należeć jey będzie.

W  ogóle więc na wykupno possesyi, po
trzeba będzie trzykroć lub czlerykroćsto- 
tysięcy.

Dla dokładnego przeto obliczenia fundu
szów to w arzy s tw a , każdy przystępujący do 
towarzystwa, wyrazi: jaką bierze ilość akcyy, 

•w jakich funduszach i wiele w gotowiźnie.
Przystępow anie do towarzystwa trw ać 

tylko będzie do ostatniego grudnia r. b. 1820.
Ażeby zaś tym łatwieyszy uczynić przy

stęp do towarzystwa i zastąpić niedostatek 
go tow izny , przyymowane będą na akcye, 
nie tylko gotowizna i obligi hipoteczne na 
dobrach towarzystwa , ale naw et obligi na 
innych dobrach mogące bydż użyteczne to 
w arzystw u : tudzież piękne gatunki owiec, 
bydła rogatego , k o n i , i t, d. niemniey do-
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b ra  graniczące z dobrami to w a rz y s tw a , lub 
n aw e t  i odlegleysze , skoro tow arzys tw o  u -  
zna  to za użyteczne: nakoniec t o w a ry  p rzed 
m io tem  spekulacyi dla tow arzys tw a  bydź 
m ogące , byleby w  cenie tąkiey, w  jakieyby 
tow arzys tw o  za  g o to w iz n ę , gdzie indziey 
kupowało.

Podpisany  nie zaniedba zawiadom iać in® 
te ressan tów  o dalszych ś ro d k a c h , k tó re  do 
p rzyw iedzen ia  do sku tku  to w arzy s tw a  tego, 
przedsięw ziąć będzie należało. Akcessa do 
tow arzys tw a : jako też wszelkie uwagi ku  do
bru  tegoż tow arzys tw a  ciążące , przyym owaó 
będzie  podpisany w  P iń c zo w ie ,  z poczty  
p rzez  ILielce , Stopnicę. Ze św ia tłych  zdań 
z  wdzięcznością korzystać będzie , i n a w z a 
jem  w szelkich objaśnień żądającym tako wych 
udzielać nie omieszka.

Pisa łem  w Pińczow ie  w  styczn iu  1819, 
a  po naradzen iu  się z w ielu  śwśatłemi oso
bam i i po zeb ran iu  już znaczney liczby człon
kó w  przystępu jących  do to w a rz y s tw a ,  d r u 
kiem  ogłaszam.

w  W a rs z a w ie  w  m iesiącu m aju 1820.
Jan Olrych Szaniecki R adze  a W ojew . krakowskiego.

Dóbr w yicy opisanych D ziedzic.

F. S. N im  oddałem pod prassę p ro jek t  
p in ie y s z y , chciałem  się dowiedzieć jeszcze 
w przódy  o woli rządu: czyli usiłow ania  m o
je nie będą p różne i czyli rząd  to w a rz y 
s tw u  tem u  łaskaw ą zechce dać p ro tekcyą. 
Udałem  się na  sam przód  do Kom m issyi 
f lządow ey  S p rąw  w ew n ętrzn y ch  i P o licy i ,
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a następnie do J. O. Xcia Namiestnika K ró 
lewskiego. R ezolucje , jakie otrzymałem, U- 
foiieszczam dosłownie.

Ner 33 . D zia ło  się w JVakszaw ie
z ma,a 820 §^0 c zerwę a  1820.

DY REK CYA PR Z E M Y SŁ U  I K U N SZ T Ó W .

K OM M ISSY A  R Z Ą D O W A

Spraw W ew nętrznych i P olicyl

Mając sobie podany przeż Jana Olrych 
Szanieckiego, radzcę województwa krako- 
w sk iego , projekt założenia Tow arzystw a, 
czyli Kompanii Rolniczo-handlowey w do
brach swych Pińczowie; znalazła projekt ten 
we względzie podniesienia gospodarstwa k ra 
jowego Użytecznym. Pochwalając przeto 
gorliwość jego obywatelską , łączy kommis- 
sya rządowa spraw wewnętrznych i policyi 
zapew nien ie , iż nie omieszka udać się do 
jrządu o potwierdzenie tegoż towarzystwa 
i udzielenie mu protekcyi w miarę potrzeby, 
skoro dostateczną liczbę akcyonaryuszów 
zbierze, i całe to dzieło do zamierzonego do
prowadzi skutku.

M inister Frezy dujący 
(podpisano) T . M ostow skk  

Do Sekretarz Jeneralny
Jana Olrych Szanieckiego Rddzcy A u g . K arski,

W ojew ództw a Krakowskiego.

t
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Radze a Sekretarz Stanu.

Na podaną prośbę przez W . Jana Olrych 
Szanieckiego , radzcę województwa krako
wskiego, dziedzica dóbr Pińczowa i innych, 
do Xięcia Namiestnika Królewskiego , o za
pewnienie potwierdzenia przez rząd, zapro
wadzić się mającego Tow arzystw a Rolniczo- 
handlowego , podług planu do prośby załą
czonego, Xiąże Jmć Namiestnik Królewski 
polecił mi oświadczyć 'Wmu Proszącemu , iż 
projekt ten, znaydując użytecznym dla k ra 
ju , mniema iż rząd będzie go mógł za tw ier
d z ić , skoro potrzebna ilość akcyonistów ze
brana , takowy projekt przyymie i  p rzystą
pienie swoje podpisami stwierdzi.

D an w W arszawie dnia  20 czerwca 1820. 
(podpisano) Generał B rygady Kossecki.

L i s t a  o s ó b  , k tó re  na exem plarzu oryginal
nym przystąpienie swe do Tow arzystw a 
zapisały. Oświadczenia ich umieszczają 
się dosłownie.

1) Przekonawszy się z dokumentów urzędo
wych , tak o tytułach własności , jako tez o sta
nie majątku, objektem przyszłey spekulacyi bydź 
mającego , spodziewając się , i i  w kraju rolni
czym , naypewnieyszy zysk z poprawienia rol
niczego gospodarstwa i to bez risico bydź może, 
podpisuję na akcye 180,000 zł. poi. w dobrach 
nieruchomych bezdłuinych , w kapitałach , lub 
w gotowiżnie. Kajetan Kozłowski, mecenas, dóbr 
Kolczyna dziedzic. 2) N izey podpisani przy
stępujemy do proponowanego Towarzystwa z ak-



cyam i s to , w  dobrach nieruchom ych, w  obliga
c ja c h  h ip o teczn ych , lub w gotowiznie. J o z e f  
Lubow idzki prokur, król. p r z y  tryb. I- inst. wojew. 
m azow iec. M ateusz Lubow idzki w iceprezydent 
m un. i poli. m iasta stołecznego i i  cirsiciuy.
3) P rzystępuję do Tow arzystw a z dziesięciu ais-  
cyam i czy li sum m ą dziesięć tysięcy zł. poi., któ
r ą  wnieść do kassy tow arzystw a w gotowiznie  
obowięzuję się X a w ery  K iedrzyński mecenas.
4) P rzystępuję do Tow arzystw a z dziesięciu ak
c ja m i w gotowiznie M arcelli Parczewski me
cenas. 5) Z n a yd u ją c  zam iar Tow arzystw a, nie 
ty lko  pom naża jącym  dobro p ry w a tn e , ale i  po
w szechnem u dobru nader u ży teczn ym  , p rzys tę 
puję z  chęcią do n ie g o , obowięzując się w yp ła 
cić do kassy to w a rzy sk ie j w  g o to w izn ie , sum
mę tr z y  tysiące zł. p o i c zy li tr z y  akcye. J. 
Staw iarski mecenas. 6) P rzystępuję do Towa
rzystw a  z  akcyą  jedną  w gotow iznie D . K r z y -  
woszewski mecenas. 7) P rzystępuję do Tow arzy
stwa z  a kc ja m i dw iem a Teodor Paprocki sę
dzia  tryb. cyw. wojewódz. mazowiec. 8) P r z y 
stępuję do Tow arzystw a z  a kc ja m i dwiema Jó- 
z ę j  C hrząński sędzia app. kr. polsk. g) P rzy 
stępuję do Tow arzystw a z akcyą jedną  w  goto
w izn ie  F e lix  K adłubow ski, possesor dóbr t f i ą -  
zow nia. 10) P rzystępuję do Tow arzystw a z ak
c ja m i  160, z których  i 5o w obligacyi hipotecz- 
n e y  na  tych dobrach , a  10 w gotowiznie wnieść 
obowięzuję się X .  Józe f B yczkow ski dóbr W ło -  
nice zastaw ny possesor. u )  Przystępuję z ak- 
cya m i trzem a Jan  D uczyński kupiec i  obywa
tel W a rsza w y . 12) P rzystępuję z akcyam i 25, 
z  których  20 w obligacyi p ierw sze j h ip o tek i, a  
5 w gotowiznie zło żyć  obowiązuję się Teofil 
G rzym ała  Zaborowski sędzia tryb. cywil, w woj. 
m az. i 5) Przystępuję z  akcyą  jed n ą  F e lic ja n  
W ę żyk  liu d zk i. i 4) P rzystępuję z n a jw iększą  
przyjem nośc ią  do Tow arzystw a z akcyam i sze
ściu B ogum ił Swiatopełk M irsk i radzca dele-



g a c f i  adm inisira. i 5) P rzystępuję do T ow arzy
stwa z  akcyam i dwiem a M a rc in  W ągrow ski, 
dóbr iiobiesęk dziedzic. 16) P rzystępuję ta k ie  
z  akcyarni dw iema A n d rzey  W ą g r  owaki, dóbr 
Sobiesęk dziedzic. 17) P rzystępuję z  akcyam i 
ta k ie  dwiema A ndrzey  Radziejow ski obywat. 
w arszaw . 18) P rzystępuję z  akcyam i dwiema  
Franciszek F ryd erycy  kap. woy. poi. 19) P r z y 
stępuję z  akcyam i dwiema P iotr Łagow ski pod
pułkow nik. 20) P rzystępuję z akcyam i dwiema  
H enryk  D eybel de H am m erau. 21) Biorę a k c fi  
dwie w  gotowiżnie Ig n a cy  L es iew sk i, dziedzic  
Janowa. 22) Biorę akcyą jednę w gotowiżnie, 
W a len ty  Skorochod M a jew sk i, notar. król. pols. 
23) P rzystępuję z akcyam i czterdziestu dw iem a  
w obligacyi na  dobrach pińczow skich Ł engsfe ld  
ekonomii kom missarz. 24) Do tak użytecznego  
Tow arzystw a przystępuję z akcyam i dziesięciu  

Jaworski f i z y k  wojew. krakow. 2 5) P rzystępu ję  
z  akcyam i 6o> w  dobrach nieruchom ych o g ra 
nicę z dobrami na  Towarzystw o proponow ane- 
m i J ó ze f  Tysson w ysłużony w  woysku poi. pół.
26) Z n a ją c  dobra na Towarzystw o proponow a
ne , jako kilkoletni w nich posSesor i przekona
n ym  b ęd ą c , ile dobra te , p r z y  nakładach p rzez  
m elioracyą tow arzystw u korzyści p rzyn ieść  m o- 
ga( , oraz ile pro jekt ten w każdym  w zględzie  
jest u ży te c zn y m , przystępuję do Tow arzystw a  
z  akcyam i 4o to jest w kapitale na tych dobrach 
58, a w  inw entarzach dwie F erdynand  T a r-  
czewski dóbr M asołm iący i Tarczew ka dziedzic  
dóbr B rze śc ia , W łoch  i  P asturki possesor.
27) P rzystępuję do T ow arzystw a z akcyam i 10 
M . Rom anow ski not. pow. szyd. wsi Chrapkowa  
dziedzic. 28) Przystępuję do kom panii z  akcyd- 
m i bo w kapitale na tych dobrach H enryk H r i 
Łubieński. 29) P rzyrzeka m  Wnieść dwie akcye  
w  gotowiżnie skoro kbm panijd p rzyy d zie  do sku t
ku  Tom asz H r. Łubieński. 5o) Przystępuję z ak
cyam i sześciu W oyciech  Nowosielski dóbr Ket-
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łanow a  d z ied z ic , dóbr M ichałow a possesor. 
5 i)  P rzystępuję do tak użytecznego pod w szel- 
kie m i w zględam i T o w a rzystw a , którego cel za
łożony , w  kraju  p o lsk im , od na tury  obficie p ło 
dam i ziem skiem i obdarzonym  , pom yślność n ie- 
m yln ie  powiększy. Przystępuję tymczasowo z  j e 
d ną  akcyą  w go tow iźn ie , zastrzegając późniey  
w ziąść więcey M arc in  Fiałkowski w ysłużony  
pro/es. w szkole glow. krak. dziedzic R adw ano- 
w a w Sandomir. 5 2 ) P rzystępuję do Towarzy*  
stwa ninieyszego z  akcyam i dziesięcioma w in 
w entarzach , w ob ligacyach , lub w  gotowiźnie  
L eo n  Pszczołkowski dóbr Bogucic possesor. 
33) Przystępuję z  akcyam i czterdziestu w kapi
tale na tych dobrach A n d rzey  N idecki radzca  
wojew. krakow. 34) P rzystępuję z kapita łam i 
m ojem i na tych dobrach hipotekow anem i, im ie
n iem  mojem  i żo n y  m ojey w summie sześćhroć 
stotysięcy a im ieniem  córki m ojey w summie czte- 
rykro ćsto tys ięcy , które na tysiąc a kcyy  za 
m ienić obowięzuję się m argrabia M yszkowskie 
35) P rzystępuję z  akcyam i dwudziestu w  kapi
tale na  tych dobrach B rzuchalski z  żoną. P r z y 
bieram  jeszcze z  m ey strony akcyi piętnaście  
B rzuchalski profes. m a t. 36) P rzystępuję do tak
użytecznego Towarzystw a z  akcyam i trzydzie
stu Ju lian  Rusocki wsi Sanki dziedzic, dóbr M a r
cinowic possesor. P rzystępuję z akcyam i
dwudziestu w kapitale Jó ze f Ciołowski. 38) P r z y 
stępuję do tak użytecznego I'ow arzystw a z  a kcya 
m i 48 j to jes t 34 w kapitale na tych  dobrach, 
10 na innych  a 4 w gotowiźnie L udw ik  C zer
w iński. 39) P rzystępuję z  akcyam i ośmnastu  
w  kapitale na  tych  dobrach Jan  M ierzejew ski 
geom etra przysięg . 4o) P rzystępuję z  akcyam i 
60 im ieniem  własnem , a z akcyam i 64 im ieniem  
córki i syna mego , w  ogóle akcyam i 124 w ka
p ita le  na tych dobrach A ntonina  z O lrychów Jg- 
natowska wdowa. 4 i)  P rzystępu ję do tak zba
w iennego dla w ierzycieli tych  dóbr i in n yęh k a -  

Df. mień. T. 11, N .  r. 1 8 2 0  5
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pitalistów  T o w a rzy s tw a , z  a kc ja m i sześciu X .  
M aryo jil Szw em iński w ysłużony prcfes. w  szko
le głów. krak. 4 2 ) P rzystępuję z akcyą jed n ą  
w  gotowiźnie Jankow ski profes. akad. krakow. 
43) P rzystępuję z  a kc ja m i dziesięciu Tadeusz 
Bocheński. 44) P rzystępuję z a kc ja m i pięciu w ka
pita le  Chrystoph Bauer. 45) Przystępuję z  a k
c ja m i ośm dziesiąt cztery w kapitale na  tych  do
brach C. E . E h lert. 46) P rzystępuję z akcyam i 
dwudziestu dwiema w kapitale na tych dobrach  
W acław  Sklenarz Glasser. h j)  P rzystępuję z ak- 
cvam i 32 w obligacji na  tych dobrach P io tr  
G rudziński obyw. warsz.

W  ogóle zapisanych  dotąd a kc yy  2 ,2 2 5  czy li  
2 ,2 2 5 ,0 0 0  zł. poi.

P O D R Ó Ż E .

W y j ą t k i  z  r a p p o r t ó w  o s ó b  w y s ł a n y c h  ż a
t »  w

GRANICĘ PR ZEZ CESARSKI W ILE Ń SK I U N IW E R 

SYTET ,  DLA DOSKONALENIA SIĘ W  NAUKACH. 

{z r o k u  1819).

W y ją te k  ósmy. (Obacz T o m l ,  1820, str x6 5 ).

Z a k ła d y  edukacyyne w  S zw a y c a ry i.

S zw a y c a ry a  w e  w zg lędzie  n a u k o w y m ,  o d  
d a w n e g o  już czasu  m iędzy  o św ieco n em i n a ro 
dam i t r z y m a  n iepośledn ie  m ieysce .  N a  jey  ło 
n ie  o t rz y m a li  życie B ern u llo w ie , E u ler ,  R o u s
seau, Saussure, M u l le r , B erth o u d , i w ie le  in 
n y c h  p ie rw szeg o  rz ęd u  d o w c ip ó w , k t ó r z y ,w ia 
d o m o  jes t  w szy s tk im ,  ile się do p o s tę p u  n a u k  
p rzy łożydi.  W  czasach  t e ra ź n ie y s z y c h  l ic z -
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r e  pozawiązywały się w  Szwaycaryi uczo
ne towarzystwa , i, jako jedne z dzielnych 
środków do prędkiego i powszechnego roz
szerzenia^ światła w narodzie, postawiły nie
k tóre kan tony , w  wieku przeszłym nic je- 
scze we względzie nauk nieznaczące, obok 
kantonow sczycących się dawnością swoich 
zakładów naukowych. Slachetny duch emu- 
lacyi w przykładaniu się do pomyślności 
swojey oyczyzny , do oświecania wszystkich 
klass ludu i miłość powiększania nabytey 
sławy narodowey, ożywia wszystkich miesz
kańców. Liczba osób, trudniących się nau
kami przy innych sw'oich zatrudnieniach jest 
w  Szwaycaryi, w proporcyi do jey ludności da
leko większa, niżeli w innych krajach. Z nay- 
dujące się szkoły po miastach, i we wsi pra
wie każdey , ułatwiają młodzieży nabycie 
potrzebnych wiadomości. Lecz jako Szw ay-  
carya  we względzie politycznym składa się 
z 22  kantonów, mających w niektórych pun
ktach różne zw yczaje , prawa i rz ą d y ,  tak  
i we względzie nauk nie ma jednego i po
wszechnego rozkładu. W  większey połowie 
kantonów są szkoły wyższe równe naszym 
gymnazyom, lyceom , a naw et uniw ersyte
to m ,  prócz kantonów małych i ubogich 
w  których publiczna instrukcya ogranicza się 
naukami tylko w szkołach początkowych w y- 
kładanemi. ■ W iadom ości, które zebrałem 
o każdym osobno • kantonie w ym ien iam : 

Kanton zurichski, zamykający i85,ooodusZ 
ludności, dzieli się we względzie nauk na 
l5  ok ręgów , w  których znayduje się 3 78

3 *
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szkół początkowych. Miasto Zurich mające 
więcey 10,000 mieszkańców składa .jeden o- 
krąg. W  każdym okręgu jest inspektor i  
podinspektor, wybierani pospolicie ze stanu 
duchownego. Miasto Zurich w wiekach po
przedzających nazwane było od innych kan
tonów  miastem uczonem, a teraz zyskało na
zwisko Aten Szwaycaryi niemieckiej: zamy
ka bowiem wielką liczbę zakładów nauko
wych ; jako to: szlcołę początkową nazywa
ną szkołą obywatelską dla dzieci od 8 do 12 
ro k u ;  gymnazyum , kollegium, w którem 
uczą łaciny i nauk pięknych; szkołę rzemieśl
niczą dla młodzieży poświęcającey się do sztuk 
i handlu ; insty tut zwany politycznym  dla 
sposobiącycli się do urzędów i obowiązkow pu
blicznych; szkołę dla pici źeńskiey ; insty
t u t  medyczny , towarzystwo fizyczne , to 
w arzystwo m uzyków , bibliotekę mieyską 
i inne pomoce naukowe, przy wymienionych 
zakładach znaydujące się.

Kanton berneński, (Canton de Berne), ma 
szkoły zwyczayne początkowe , szkoły dru
giego rzędu , szkołę wyższą pod nazwiskiem 
Akademii. W  mieście Bernie szkoły począ
tkow e są o trzech klassach, w których dzie
ci zostając przez trzy  lata od 6 do g roku, 
uczą się : a) czytać w  języku krajowym, to 
jest po niem iecku, czytając pospolicie w y
jątki z Biblii i ucząc się na pamięć wyjątków 
z dzieł Gellerta ; b) początków grammatyki 
łacińskiey ; c) czterech początkowych dzia
łań arytmetyki ; d) w klassie trzeciey po
czątków jeografii; ztąd idą do klass wyż-
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s z y c h , w  k t ó r y c h  zos ta jąc  p rzez  l a t  pięć,  
m a j ą  sobie d a w a n e  n a u k ę  religi i  , język ł a 
c iński  , f r a n c u z k i , a r y t m e t y k ę  , g e o m e t r y ą ,  
p o czą tk i  a lg ebry  , geografnją  ogólną  , część 
h i s t o r y i  s t a r o ż y t n e j  i k r a j o w e y , p i sanie ,  
r y s u n k i ,  n a u k ę  śp iewania  i m u zy k i .  Z  klass 
w y ż s z y c h  po s tęp u ją  do g y m n a ż y u m ,  w k t ó -  
r e r a  w  t r z e c h  klassach p rz ez  t r z y  l a t a ,  t o  
jes t  w  r o k u  w i e k u  swego ] 4 t y m  , i 5 t y m  i 
l b t y m  u c z ą  się nauki  r e l i g i i ,  go tując  się do  
sp o w ied z i  w  ro k u  1 6 ; j ę z y k ó w  łac ińskiego,  
g re ck ieg o  i  f r ancnzkiego ,  h i s to ry i  k r a jo w e y ,  
w y m o w y ,  g e o m e t r y i ,  t ry^gonometryi p l a -  
sk iey ,  h i s to ry i  n a lu r a ln e y ,  technologi i ,  i m u 
zyki.  Z  g y m n a ż y u m  ud a ją  się do a k a d em i i  
z am y k a jąc e y  pięć o ddz ia łów  : w teologicznym. 
t r z e c h  pro fes so ró w  d a ją :  nau kę .pas tora lną ,  
d o g m a t y c z n ą  bibliją i język hebray ski ;  w p ra 
w n ym  t r z e c h  pro fessorów w y k ł a d a  : p r a w o  
r z y m s k i e  , k ry m in a ln e  i k r a jo w e  ; w  o d d z ia 
le l i te ra tury  t r z e c h  pro fessorów t ł u m a c z ą  l i 
t e r a t u r ę  ł a c i ń s k ą ,  gr eck ą i k ra jo w ą  n iem iec 
ką  ; w J i lo zo j i 'zn yn i  c z te rec h  pro fes sorów w y 
k ła da ją  fi lozonją m a t e m a t y k ę  , fizykę i h i -  
s t o r y ą  n a t u r a l n ą ;  w m edycznym  t rz e ch  p r o 
fe s so ró w  dają ana to m i ja  , m a t e r y ą  m e d y c z 
n ą  , pa talogi ją,  ch i ru r g i j ą  i akusze ry ą .  S to p 
n ie  u cz o n e  żadne się n ie  d a j ą , chcący  je 
o t r z y m a ć  udają  się do Bazy le i  , lub do u n i 
w e r s y t e t ó w  za gran iczny ch .  G i m n a z y u m  m a  
b y d ź  rozdz ie lone  n a  d w ie  części : w  j edney  
z n i ch  w y k ła d a n e  będą nau k i  dla m ło d z i  
sposobiącey się na  k u p c ó w  , rz em ie ś ln ik ó w ,  
g ospod ar zy  , k t ó r a  po skończ en iu  ty c h  n a u k
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zamyśla zaraź udać się do zatrudnień swo
jego stanu ; w drugiey zaś dawane będą nau
ki dla tych tylko, którzy zamierzają brać 
edukacyą wyższą. Celującym uczniom z gy- 
mnazyum rozdają się nagrody w medalach. 
Znayduje się w Bernie publiczna mieyska bi
blioteka, która, oprócz wielkiey liczby ksiąg 
drukowanych i rękopismów, zamyka bogaty 
gabinet medalów i monet osobliwie szway- 
carskich, zbiór narzędzi i odzienia mieszkań
ców wysp morza południowego, nieco sta
rożytności rzymskich obrazów, rzeźby, ga
binet historyi naturalney składający się z mi
nerałów , z niektórych zwierząt ssących, i 
z krajowych ptaków prawie wszystkich; cią
gle powiększając ten gabinet płodami kra- 
jowemi, chcą z niego utworzyć kompletny 
gabinet historyi naturalney szwaycarskiey. 
W ielu prywatnych amatorów mają u siebie 
piękne zbiory naturalnych rzeczy krajowych. 
Towarzystwa uczone są: ekonomiczne zało
żone 1758 przez Tschiffeli, które się dziel
nie przyłożyło do postępu rolnictwa; me
dyczne utworzone roku 1786 przez pasto
ra  Wyttenbach; patryotyczne przyjaciół hi- 

, storni naturalney krajowcy trwające od ro 
ku i 8o5 , i towarzystwo czytania.

O milę od miasta w majątku Fellenber- 
ga (Fellenberg) zwanym Hafwyl znayduje się 
jego instytut. Przed kilku laty założył był 
P . Fellenberg w Hofwylu szkołę rolniczą; 
dawane w niey były geom etrya, trygono- 
metrya płaska z zastosowaniem do równo
ważenia , historya przyrodzona wszystkich
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t rz e ch  oddziałów, zastanawiając się sczegól- 
n iey  nad istotam i w  gospodarstw ie używ a-  
n e m i , fizyka ogólna i sczególna, chemija 
s tosowana i p ra k ty c z n a , wieyskie gospodar
s tw o  , techno log ija , i leśnictwo. L iczba  u -  
czniów zawsze była dość znaczna , a ponie
w aż  do gospodarskich robot po trzebow ał 
l u d z i , więc, łącząc własny pożytek z p rzy 
sługą dla kraju  c a łe g o , zaprow adził  szko
łę  ubogich , k tórzyby ucząc się pomagali m u  
razem  w pracach rolniczych. Jest  te raz  ucz
n iów  w  tey  szkole około 4o ; uczą się czy
tać i pisać po niemiecku , a r y tm e ty k i , po
czą tków  geografii , poznawać rośliny k ra jo 
w e  i je rysować , potrzebnieyszych w iado
mości z m e c h a n ik i , w yją tków  z Biblii , i 
praktycznego sposobu gospodarowania. D z ie 
lą się na pięć klass , lekcye mają sobie d a 
w ane  zimą przez godzin pięć , to jest, z ra -  
n a  od godziny piątey do siódmey , po połu
dn iu  od dwónastey do pierw'szey , od piątey  
do szóstey , i  od siódmey do ósmey ; la tem  
godzin tylko t r z y :  bo wieczorem  dla za tru  - 
dnień gospodarskich lekcyy nie mają. U -  
t rzym uje  ich P. Felłenberg swoim  kosztem.

Są przyzwoicie stosowmie do pory roku  
odziani , mają dostateczne w dzień i w  w ie
czór jedzenie; zamiast chleba mają sobie d a 
w ane  ziemniaki ; ale za to cały czas poświę
cają dla właściciela m ajątku, odbywając wszy
stkie czynności gospodarskie tak  w polu, 
jak w  dom u, i zastępując użycie machin do 
p ien ia ,  m łó c e n ia ,  i t. cl.: te  bowiem  w wiel
kości n a tu r a ln e y , lub ich modele, stoją dla
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pow iększenia  zbioru  narzędzi ro ln ic zy c h ,  
z  k tó rych  jedna ty lko m ach ina  do siania jest 
u ż y w a n ą , tak  u  P . Fellenberga, jak i u  w ie 
lu  jego sąsiadów , uw aln ia  ona od b ronow a
n ia  po z a s ia n iu , lecz w ym aga poprzedni-  
czego z rów now an ia  g run tu .  N iektórzy  go
spodarze z okolic berneńskich powiadali m i, 
iż wzm ieniona m achina osczędza trzecią  część 
z i a r n a ,  lecz żaden z nich nie powiedział: czy 
zbiory  z zasiew ów  sposobem zw yczaynym  i 
za  pom ocą machiny , są rów ne  m iędzy so
bą (*). T e ra z  szkoły ro lniczey w  H o fw y lu  
ju ż jn ie  m a :  gdy bowiem  liczba uczniów  m,a- 
ję tnych  ciągle się powiększała  , k t ó r z y , o-, 
p rócz  wiadomości stosownych do wieyskiego 
gospodars tw a , życzyli mieć inne daw ane so
bie  n a u k i ,  i gdy jescze do tego z różnych  
s tro n  odbierał P . Fellenberg zapy tan ia  wzglę
dem jego szkoły i względem  sposobu zasto* 
sowania  jego gospodarstwa do m ajątków ob- 
sze rn iey sz y c h , skassował szkołę ro lniczą , a  
na  jey mieyscu założył szkołę edukacyyną 
(E rziehungs-A nsta lt) , k tó ra  biorąc razem  ze 
szkołą ubogich (Arm en-lnstitu t) ty le  przyn&y- 
łnniey , jeżeli nie w ięcey  p rzynosi  m u  ko
rzyści , ile szkoła rolnicza zjednała m u  sła
wy. Jest  bowiem okołp s tu  u czn ió w , a  ka
żdy płaci naym niey  5o lu id o ro w , to  jest 
100 czerw onych  zło tych  , edukacya zaś t rw a  
la t  ośm ; zasadza się na  językach s ta roży t
nych  i w  części na  h is to ry i  powszechney;

(*) Opisanie tey  m achiny z przyłączonym  jey rysunkiem, 
będzie poźniey umiesczone w  dzienniku.



zaczyna się od języka greckiego, po p rzey -  
ściu całey gram atyk i uczniowie t łum acząc 
H om era  , zaczynają uczyć się razem  geogra
fii i  liistoryi greckiey , t łum aczą  potem H e -  
r o d o ta , uczą się daley historyi greckiey , aź 
do czasów Aleksandra wielkiego , i  zaczyna
ją gram m atykę ła c iń s k ą ; skończywszy H e- 
rodo ta , tłum aczą Sofokla, i E uryp ida , koń
czą h istoryą  grecką i p rzechodzą całą gram 
m atykę  ła c iń s k ą , poczem t łum aczą  W irg i -  
lego , poźniey L iw iusza  , i n iektóre  w yją tk i 
z dzieł C ycerona , uczą się tez razem  h is to 
ry i  rzym skiey , tłum acząc  jednak zawsze n ie 
co z greczyzny , doskonaląc się potem  ciągle 
W językach s ta ro ż y tn y c h ,  przechodzą histo
ry ą  n iem ie c k ą , innych zaś narodów h is to 
r y ą  bardzo kró tko  przebiegają , i tyle ty lk o ,  
ile w ypada ze zw iązku  z n iem iecką; podo
bnie przy uczeniu  się h is to ry i  greckiey i 
rzym skiey  mają sobie po krótkości wzm ie- 
n ione n iek tó re  części h istory i innych s ta ro 
ży tnych  narodów . P rzez  całą swoję eduka- 
cyą uczą się też  razem  nayprzód g ram m a- 
tyk i  języka n iem ieck iego , a potem  dla n a 
bycia dobrego stylu pisania w yjątków  ze sła- 
w nieyszych au to rów  niemieckich. Z  m ate 
m aty k i  również przez cały ciąg nauki njają 
sobie następnie  w ykładane a ry tm etykę, geo- 
m e try ą  , t rygonom etryą  płaską i początki a l
gebry. Z języków now ożytnych  uczą się 
angielskiego; daje się i język f rancuzk i,  ale 
n ie  w ie lu  się do niego przykłada: bo P . Fel- 
lenberg , na usilne tylko żądanie pozw ala  
brać lekcye tego j ę z y k a , ale życzy i s ta ra
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się 3 aby jak naym niey jego uczn ióm  b y ł zna
jomy. W sz y sc y  u czn io w ie  dzielą, się na pięć  
oddzia łów  , stosow nie  do w iek u  i  w iadom o
ś c i ,  kfeóre mają te od dzia ły ,  m ożna p o w ie 
dzieć , s tanow ią  pięć szkół oddzielnych; w  ka
żdym  z n ich  dają się lekcye osobno , i  Od
dział p oźn ieyszy  może skończyć swoję ed u -  
kacyą prędzey od o d d z ia łu ,  który w cześn iey  
ją zaczął. K ary  cielesne zupełn ie  są zn ie 
sione. P łoch y  u czeń  lub n iepilny  o trzym u 
je napom nienie od sw oich  w sp ó łto w a rzy szó w ,  
a gdy to m ałe na nim czyn i w rażen ie ,  w y 
łączony  zostaje przez nichże sam ych z ich  
kom panii od spólnych  zabaw, rozm ow , p rze 
chadzek , co dzie ln iey  skutkuje n iżeli  prze
strogi nauczycielsk ie. Mają dw ie u ro czy sto 
ści s z k o ln e , które w iosną  co rok obchodzą: 
jednę rocznicę założenia  te y  szkoły  , drugą  
roczn icę  pam iętney  b itw y  roku i 8 i 3  pod  
L ipsk iem . W  w y m ien io n ey  liczb ie  u czn ió w  
jest sześciu  rossyan , dw óch  anglików, w szy 
scy  zaś inni są n iem cy, rodem albo ze  S z w a j-  
ca ry i niemieckiey , albo z innych  przyległych  
p a ń sfw  niemieckich.

Kanton lucerneński,  ma w  kaźdey gm in ie  
szkołę  początkow ą; w  mieście  Lucernie g y -  
m nazyum  , w  którem  się dają język francu-  
zki i początki sztuk p ięknych; szkołę ry 
su nk ów  , i l y c e u m , w  którem  są w ykładane  
nauki teo log iczne i filozofija. D o  czuw ania  
nad szkołam i jest 10 in sp ek to r ó w , k tórzy  
się  odnoszą do kommissyi zarządzającey pu
bliczną instrukcyą. M iędzy b ib l io tek a m i, 
z których nayw ięk sza  liczba należy do zgra-



madzeń duchownych , jęst ńaybogatsza bi
blioteka mieyska , zamyka zbiór prawie zu
pełny dzieł drukowanych o Szw aycaryi, 
jako tez rękopism a, portrety  i malowidła do 
niey ściągające się. Biblioteka towarzystwa 
czytania składa się z dzieł li teratury staro- 
żytney i teraźnieyszey w języku niemieckim, 
francuzkim i włoskim.

Kanton wodski (Cańton de Fand). Szkół 
początkowych dla dzieci płci oboyga od ro
ku  7 do 16, zamyka 6 i 3 , na ludność całego 
kantonu 148,200; do tych szkół roku 1812 
chodziło dzieci 25,ooo; każda szkoła jest pod 
dozorem proboscza. Szkół zwanych łaeiń- 
skiem i, w których się dają początki łaciny 
jest sześć w miasteczkach Avenche, Orbe, 
N yon  , Rolle , Aigle, B ex . Kollegija, w któ
rych uczą języków starożytnych , jako też, 
francuzkiego, geografii, liistoryi powszechney 
i  początków geom etry i, znaydują się w Ve- 
Vey , Moudon , Morges , Paye.rne, Auhonne, 
Chateau-d’Oex ; Lausanne, do liczby których 
przyłączają szkołę Pestaloccego znaydipącą 
się w  miasteczku Yverdun. Zamyka ona t rz y  
klassy. Dają się w niey nauka chrześcijań
s k a , pisanie, gramhiatyka języka francuzkie
go , niemieckiego, początki języka łacińskie
go , i niektórym uczniom język angielski, r y 
sunki , arytmetyka , geometrya, trygonome- 
t ry a  p ła sk a , algebra i śpiewanie , z a ry t -  
metyki wprawiani są uczniowie do rozwią
zywania zadań na pamięć bez pisania, ćc> 
nazywają Kopfrechnung. Przytomność ich :'i 
prędkość w  rozwiązywaniu nayzawikley-



szych z u łam kam i zagadnień niekiedy w p r a 
w ia  obecnych w  podziwienie. Do uczen ia  
geografii używ ają  k a r t  bez żadnych napisów , 
są na  n ich  tylko linije oznaczające r z e k i ,  i  
p u n k ta  w yrażające  miasta , nauczyciel w ska 
zując  lifiiją lub  p u n k t  m ów i nazwisko r z e 
k i  , lub m iasta  , uczniow ie wszyscy za  n im  
pow tarza ją  , i  ty m  sposobem przez częstą 
w p r a w ę  uczą się naym nieyszych  sczegółow, 
do czego wiele jescze pom aga naznaczane 
uczn iom  rysow anie  tych  samych k a r t  z do
p isyw an iem  nazwisk , k tó rych  się nauczyły . 
,W  g e o m e t r y i , dzieci p raw ie  same docho
dzą w ykreś leń  i dow odzeń ; i  cały sposób 
uczen ia  w  tey  szkole zależy n a  n a p ro w a 
d z a n iu  uczn iów  na drogę w ynalazków  , iż
by sami odkryw ali rzeczy  im  w ykładane. 
D o b ry  to  jćst sposób uczenia  , pow in ien  
być , ile można, zaprow adzony  do klass n iż
szych , a w  p ry w a tn y c h  insty tucyach , w  k tó 
ry ch  dozorcy nieodstępni będąc od uczniów  
cały czas na wyłożenie  im  naznaczoney m a-  
te ry i  pośw ięca ją ,  pow inien  być koniecznie 
używ any . Do szkoły P. P es ta loccego , n ie  
w ie lu  jest uczniów  z m iasta  przychodzących: 
wszyscy u  niego mają s tół i  mieszkanie; n a u 
czyciele  , k tó rych  jest i4 ,  pe łn ią  obow iązki 
dozorców  dom ow ych , lekcye dają z rana  od 
6 do 1 2 , po po łudn iu  od i |  do i od G 
do 8, w  czasie k tó ry ch  uczniow ie mają so
bie lekcye t łum aczone , uczą się ich na p a 
m ięć i wszystkie inne naznaczone prace od
byw ają  , zaw sze  w  przytom ności nauczycieli 
łub razem  z n im i , osobliwie w  uczeniu się
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grammatyki i  wyrazów, które nayprzód w y
mawia nauczyciel, a potem wszyscy ucz
niowie razem głośno powtarzają. W e  śro
dę od obiadu aż do godziny 6 mają czas w ol
ny  od zatrudnień naukowych. Codzień lek- 
cya ranna od 6 godziny do 7, jest poświę
cona na naukę religii. Zasadą instrukcyi da- 
w aney uczniom w  tey szkole jest kształce
nie s e rc a , rozwijanie i doskonalenie władz 
umysłowych, wzmacnianie sił fizycznych, nie 
zaś obciążanie pamięci młodzi, u trzym yw a- 
ney  w nieruchawości, jakby w więzieniu zam- 
kniętey , mnóztwem wiadom ości, często«bez 
zw iązku między sobą natłaczanycli. Lekcye 
odmieniają się w  kaźdey kłassie co godzina, 
a między jedną a drugą mają uczniowie 
p rzerw y  kilka minut czasu. W  czasie za
baw  , przechadzka, bieganie , różne ćwicze
nia gym nastyczne, a latem pływanie skła
dają część edukacyi fizyczney. Żrana wszy
scy uczniowie umywają się nie w stancyach, 
ale na dziedzińcu przy fontannie pod okiem 
przeznaczonego dozorcy. Szkoła ta  jest ty l
ko dla średniey i niższey klassy ludu. P ła 
ca od każdego ucznia jest 3o lu ido rów , to  
jest 60 czer. złotych. Zaprowadza P. P e -  
stalozzi podobną szkołę dla uboższych płci 
obu , jest już 7 chłopców i 7 dziew cząt; u- 
trzym uje ich w domie blizko miasteczka po - 
łożonym , pod dozorem jednego nauczyciela 
i jedney nauczycielki , oprócz tego nauczy
ciele ze szkoły z miasta chodzą dawać tam  
lekcye. Naydroższa oplatanie przechodzi 15 
lu ido rów , a  niektóre dzieci ubogie są darmo
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utrzym yw ane . P ra w d z iw y  ten  przyjaciel l u 
dzkości powoduje się ślachetnemi tylko uczu
c ia m i , lecz obciążony w ie k ie m , zm ordow a
ny  ciągłą pracą przy  słabiejących coraz si
łach  fizycznych i w ładzach  umysłowych, nie 
mogąc się już zaymować u trzym an iem  szko
ły  , cały jey rząd  i dozór poruczył jednem u 
z  nauczycieli nazwiskiem  P .  Schm idt. Je s t  
on gorliw y i pilny w dozorow aniu  i ucze 
n iu  , lecz jest to tylko naśladowca, a  nie sam  
u  tw orzy c i e l , k tó ry  założył i u rządz ił  szko
łę. Nie m a dla uczniów  u  P. Pestalozzego 
rów nie  jak  u  P. Fellenberga  ia d n e y  za cią
głą pilność, w zorow e obyczaje , i odznacza
jący się postępek , nagrody. W p a ja ją  m a
ksymę w m ło d z ie ż , iż postępki dobre n a 
leży wykonyw-ać nie dla nagrody , ale dla 
tego tylko , iż są dobremi. C hw alebny jest 
to  z a m ia r ! Niczegoby w ięcey życzyć nie  
na leża ło ,  gdyby można było zdanie to w  m ło 
dych zascz;epić um ysłach  i zawczasu p rzy 
zwyczaić do nałogu dobrze czynienia  ; lecz 
w  in s ty tu ta c h  ty lko p ry w a tn y c h  m ożna t e 
go w  części dokazać , gdzie m łodzież pod 
okiem  dozorców ciągle zostaje, nie zaś w szko
łach  pub licznych , dokąd różnego s tanu  i w y 
chow an ia  przychodzą u c z n io w ie ,  tam  nigdy 
bez  pobudek  to jest bez nagród , a n iekie
dy n a w e t  i bez kar,  lecz honorow ych, obeyść 
się nie m o ż n a ,  i w  in s ty tu tach  w ym ienio
nych  nio dla wszystkich uczniów  m aksym a 
w  n ich  używ ana  by łaby  dos ta teczna , gdyby 
n ie  m ieli nadziei uzyskania  pochw ały  od nau
czycieli p rzed  ro d z ic a m i , i  obaw y u s tąp ię -
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n ia  z insty tu tu  w  p rzypadku  n ie regu la rne 
go spraw ow ania  się. U  P. Pestallozzego zna
lazłem  pięciu  cu d zo z iem có w , uczących się 
jego sposobu prow adzenia  m łodz i,  z l iczby 
tych  był jeden anglik Grcafs , dający razem  
lekcye języka angielskiego i części a ry tm e 
ty k i ,  jedynie dla dokładnego przeniknienia  d u 
cha całego sposobu , inni cz le rey  byli ro s-  
syanie w ysłan i z P e te r s b u rg a , z in s ty tu tu  
pedagogicznego dla poznania  uk ładu  szkół 
początkow ych  w  sławnieyszych państw ach  
E u r o p y ;  w ty m  celu po zw iedzeniu  L ondy 
n u  f P a r y ż a , szkoły h o fw y lsk iey , szkoły 
księdza Z e ra rd a  {Gerard) w e F ry b u rg u  bawili 
już od kilku tygodni w  Y w erden , zkąd w k ró t 
ce m ieli  pow racać  do oyczyzny (*).

O prócz  szkół w ym ienionych znayduje się 
w  L ozann ie  (Lausanne) ,  mieście stołecznem  
K a n to n u ,  szkoła w yższa pod nazwiskiem aka
demii, t rw ająca  już od roku  i 5 3 7, ma i4  profes- 
so rów ,trzech  do teologii i języka hebrayskiego, 
trzech  do l i te ra tu ry  francuzkiey, łacińskiey i 
g reckiey, czterech do m atem atyki,  fizyki, che
mii , i h is tory i przyredzoney  , dwóch do p ra 
w a  , dw óch  do m edycyny i chirurgii. P r o -  
fessorowie akademii i przełożony nad kol- 
legium  akadem ickiem  po 5o leciech pełnie
n ia  obow iązków  , o trzym ują  dożywotnie po
łow ę  swojey pensyi pobieraney. K u rs  nauk 
teologicznych t rw a  la t  cztery ; 48 uczniów

(*) Już pow rócili i są nauczycielam i w  szkole zalożoney 
p rz y  cesarskim  un iw ersy tec ie  petersburskim  dla fo r
m ow ania n au czycie li do szkól początkow ych.
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uboższych , sposob iących  się do s tan u  d u c h o 
w n eg o ,  m a  w sp a rc ie  ze s k a r b u , n a  k tó re  co 
ro k  w y d a je  się 6 ,000  l iw r ó w  szw a y ca rsk ic h  
(p,ooo fra n kó w ).  D la  ubog ich  jes t  szko ła  n a '  
z y w a n a  ćcole de charitó. M a  sw ó y  w ła sn y  
d o m  i fu n d u sz  u cz y n io n y  p rz e z  g o r l iw y c h  o 
ro z sz e rz e n ie  ś w ia t ł a  o b y w a te l i  r o k u  1726. 
C iągle w  dom ie  ty m  u t r z y m u je  się 25  s ie 
r o t  p łc i  o b u ,  a  160 dziec i p rz y ch o d z i  z m ia 
s ta  n a  n au k ę .  S ą  dw ie  k lassy  d la  ch ło p có w  
i  ty leż  dla d z i e w c z ą t , w  k tó r y c h  da ją  p o 
c z ą tk o w e  lek cy e  d w a y  nau czy c ie le  i d w ie  
n a u c z y c ie lk i , p ró cz  tego  ch ło p có w  u cz ą  n ie 
k tó r y c h  rz em io s ł  in n i  n a u c z y c ie le ,  a  d z ie 
w c z ą t  u cz y  ro b o t  ich p łc i  w ła śc iw y c h  oso
b n a  n au czyc ie lka .  M a  t e n  k a n to n  jedno t o 
w a r z y s tw o  r o l n i c z e , k tó r e  od  ro k u  1812 
w y d a je  p ism o p e ry o d y c z n e  p o d  t y t u ł e m :  
Feuilles d ’agricu lture et d ’economie generale. 
K o m i te t  jego c e n tr a ln y  zn ay d u je  się w  L o 
z a n n ie .  Co do u r z ę d n ik ó w  z d r o w i a , jes t  
w  L o z a n n ie  ra d a  z 6 m e d y k ó w  i c h i ru r g ó w  
z ło żo n a  , k tó r a  e x a m in u je  w szy s tk ich ,  ch cą 
cy ch  się t ru d n ić  le c z e n ie m  w  k an to n ie ,  d a 
je lek cy e  sz tu k i  p o ło ź n ic z e y , og ląda u m a r 
ły c h  p rz e d  ich  p o g rz eb ien iem  , n ie  p o z w a 
la  o tw ie ra ć  g ro b ó w  n a  c m e n ta rz a c h  p rz e d  
u p ły n ie n ie m  la t  10 od czasu p o g rz eb ien ia ,  
m a  pod sw o ją  w ła d z ą  10 w e te r y n a r z y  p a 
t e n to w a n y c h ,  k tó rz y  w  ca ły m  k a n to n ie  c z u 
w a ją  nad  u t r z y m a n ie m  byd ła  w  s tan ie  zd row ia .

(D a lszy  ciąg  ;nastąp i.)



K o n s t y t u c y a  p o l i t y c z n a  m o n a r c h ii  h i s z p a n -
SKIEY.

(C iąg  trzeci. Ob. str. 2 ;3 )

T Y T U Ł  IV.

o K R Ó L U .
R o z d z i a ł  l

0  nietykalności osoby królewskiey i jego władzy.

Art. 168. Osoba królewska jest nietykal
na i poświęcona, i nie podlega iadney od
powiedzialności.

Art. 16g. Król będzie miał ty tuł Króla 
katolickiego (Majestś Catholigue).

Art. jgo,  Moc wykonywania praw nale
ży wyłącznie do Króla , i władza jego roz
ciąga się do wszystkiego tego, co dąży do 
zachowania porządku publicznego wewnątrz
1 bezpieczeństwa stanu zewnątrz, stosownie 
do konstytucyi i praw.

Art. j y i .  Oprócz należącego do Króla 
przywileju sankeyonowania i ogłaszania praw, 
głównieyszym udziałem jego władzy j e s t :

1) Wydawać wyroki, urządzenia i prze- 
p isy , które uzna za potrzebne do wykona
nia praw.

2) Starać się, aby w całem królestwie 
Wymierzana była prędka i zupełna sprawie
dliwość.

Hz. mien. T. II. 1V, 4. r. 1820 4
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3) W y d a w a ć  w oynę  , zaw ierać  i ra ty fi
kow ać  pokóy , zdając poźniey  z czynności 
ty ch  spraw ę przed, s tanam i K o r te z  z za łą
czeniem  dokum entów.

4) M ianow ać u rzędn ików  do wszystkich 
t ry b u n a łó w  cywilnych i k ry m in a ln y c h , na 
podan ie  rady  stanu.

5) Osadzać wszystkie u rzędy  cywilne i 
Woyskowe. ,

6 ) P rezen tow ać  na w szystkie  b iskupstw a 
i  na  wszystkie  dostoyności i beneficya k o 
ścielne, zależące od nadania królewskiego, na 
podanie  rady  stanu.

y) Udzielać honory  i dystynkcye w sze l
kiego s topnia  , stosownie do praw a.

8 ) W y d a w a ć  rozkazy do woysk i flot, i  
m ianow ać jenerałów .

9 ) R ozrządzać  siłą zbroyną, rozdzielając 
ją  w  sposobie nay właściwszym.

1 0 ) U trzym yw ać  stosunki dyp lom atyczne 
i handlow e z m ocars tw am i zagranicznemś, 
i  m ianow ać posłów  * m in is trów  i konsulów.

u )  Mieć s ta ran ie  około bicia m onety , na  
k tó re y  w yob tażone  będzie królewskie  pop ier
sie z napisem jego imienia.

1 2 ) Nakazywać wnoszenie funduszów, p rz e 
in aczo n y ch  dla kaźdey z odnóg administra-t 
cyi publiczney.

l5 )  Udzielać delinkw entóm  lis ty  u łaska
w ien ia  , stosownie do praw a.

i4) Czynić na s tanach  K o r te z  p ropozy-  
cye p ra w  albo o d m ia n , k tó re  uw ażać  bę
dzie za po trzebne  dla dobra narodu, aby sta
n y  rozw aży ły  je podług form y p rze p isan e j-.



a 5) Udzielać exequatur, albó czynić opa 
pozycyą wyrokom, konsystoryom i bullom 
papiezkim , za zgodą stanów Kortez , jeśli 
zawierają rozrządzenia ogolne , albo po wy— 
słuchaniu rady stanu , jeśli się tyczą spraw 
partykularnych i administracyynych ■, a jeśli 
zawierają rzeczy pod sporem prawnym bę- 
dące ) poadane będą dla roztrząśnienia i po
stanowienia względem nich do naywyższego 
trybunału sprawiedliwości, aby mógł postą
pić stosownie do praw.

16) Mianować i składać z urzędów podług 
swey woli sekretarzów stanu i depeszowych.

Art. i 72. Władza królewska ulega nastę
pującym ograniczeniom:

1) Król nie może, pod żadnym pozorem, 
przeszkodzić odbywaniu się stanów Kortez 
w epokach i przypadkach w konstytucyi wy
rażonych, ani ich zawieszać , ani rozwiązy
w ać, ani też wstrzymywać w żaden spo
sób ich posiedzenia i obrad ; ci którzyby mu 
radzili lub dopomagali do zamachów prze
ciw tym aklóm wymierzonym , uważani bę
dą za zdrayców, i ścigani jako tacy.

2) Król nie będzie mógł oddalić się z kró
lestwa bez zezwolenia s tanów , a jeśliby to 
uczynił, uważać się będzie, jakby złożył 
koronę.

3) Król nie może w żadnym sposobie a- 
lienować , odstąpić , rezygnować , lub prze
lać na kogo władzy królewskiey, ani też 
żadney ze swoich prerogatyw. Jeśliby Król, 
dla jakieybądżkolwiek przyczyny, chciał 
zrzec się tronu na swego bezpośredniego na-

4 *



stępcę , nie będzie mógł tego uczynić bez 
zezwolenia stanów K ortez.

4) K ró l nie może alienować , odstąpić lub 
zamienić źadney prow incy i, m ias ta ,  mia
steczka lub wioski , ani naymnieyszey czą
stki te rry toryum  hiszpańskiego.

5) K ró l nie może zawierać przymierza 
zaczepnego, ani żadnego oddzielnego trak ta 
tu  handlowego z mocarstwem obcem , bez 
zgody stanów Kortez.

6) Nie może także obowiązywać się ża
dnym trak ta tem  do daw'ania posiłków mo
carstwu obcemu, bez zgody stanów K ortez.

7) Król nie może odstępować, ani alieno
wać dóbr narodow ych , bez zgody stanów 
K ortez.

8) K ró l nie może sam przez się, wprost 
lub ubocznie , nakładać danin lub podatków, 
pod jakiembądźkolwiek nazw an iem , i na 
jakibądź p rzedm io t, bez ich postanowienia 
przez stany Kortez.

9) K ró l nie może nadawać źadney osobie 
pojedyńczey ani żadney korporacyi p rzyw i
lejów wyłącznych.

10) K ró l nie może zabierać własności od 
żadney osoby lub korporacyi, ani im prze
szkadzać w posiadaniu, użytkach lub bene- 
ficyach z tey w łasności, a jeśliby się w przy
padku jakim o k aza ła , dla uznanego poży
tk u  powszechnego , potrzeba zabrania w ła
sności prywatney , nie będzie mógł tego u -  
czynićbez niezwłócznego wynagrodzenia wła
ściciela , w  wartości odpowiedniey podług 
zdania zacnych i doświadczonych ludzi.
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11) Król  nie może pozbawić nikogo w o l 
ności , ani  sam ka ry  nakładać. S ekre ta rz  
d e p e s z o w y , któryby podpisał  podobny ro z 
kaz , i  sędzia rozkaz ten spełn ia jący,  stanie 
się odpowiedzialnym narodowi, i karany  bę
dzie jako wys tępny za targm enie  się p r z e 
ciw wolności  osobistey.

W  przypadku tylko, kjedyby dobro i bez
pieczeństwo s tanu wymagało p rzy t r zym a n ia  
jakiey osoby , K ró l  będzie mógł  wydać na  
ten  koniec rozkazy , pod tym  jednakże w a 
ru n k ie m  , źe w ciągu 48 godzin obowiąża-  
ny  będzie oddać go pod rozrządzenie  w ł a 
ściwego t rybuna łu  lub sędziego.

1 2 ) K r ó l ,  przed weyściem ^  związki  m a ł 
żeńskie  , uwiadomi o tern s tany K or tez ,  dla 
o t rzym an ia  ich zgody , a jeśliby tego nie u -  
c z y n i ł , uważany będzie,  jakby złożył  koronę.

Art. j y 5 .  K r ó l ,  przy wstąp ien iu  na  t ron ,  
albo jeśliby był  mał tdetnim , przy objęciu 
przez  siebie rządów królestwa,  wykona  przed  
s tanami K or tez  przysięgę , podług następu* 
jącey ro ty  :

„ŻV. (tu imie Króla)  z Bożey łaski i p rzez  
kons tytucyą  monarchii  hiszpańskiey Kró l  H i 
szpanów  , przysięgam w  imie Boga i na świę
t ą  Ewanjel i ją  , ż,e bronić i zachowywać  bę-  * 
dę religiją katol icką apostolską rzymską,  nie 
przypuszczając żadriey inney w królestwie,  
że będę zachowywał  i przest rzega ł  zacho
w y w a n ia  pol ityczney konstytucyi  i p r a w  mo
narchi i  hiszpańskiey , nłe zakładając w dzia
łaniach moich innego ćelu, tylko dobra i ko
rzyści teyźe m o n a r c h i i , że nie  zaal ienuję,
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mię odstąpię ani oderwę źadney części kró
lestwa ; że nigdy nie będę wymagał źadney 
ilości p łodów , źadney summy pieniężney 
ani inney rzeczy , prócz tych , które uchwa
lone będą przez stany Kortez ; źe nigdy nie 
zabiorę nikomu jego w łasności; i ze szano
w ać będę nade wszystko wolność polityczną 
narodu , i wolność osobistą każdego pojedyń- 
czego ; jeślibym zaś we wszystkim lub w czę
ści postępował inaczey, a nie tak , jakem 
przysiągł, nie powinienem bydź słuchanym, 
owszem , wszystkie działania przeciwne, bę
dą żadne i bezskuteczne. Tak mi Boże do- 
pomoź i bądź mi obroną , a jeśli przeci
wnie , spraw, abym był odpowiedzialny.”

R O Z D Z I A Ł  II.

O n a s t ę p s t w i e  k o r o n y .

A rt. t y  4. Królestwo hiszpańskie jest nie- 
rozdzielne , a następstwo korony będzie w ie
czne tylko od ogłoszenia konstytucyi, w po
rządku prostym pierworodztwa i reprezen- 
tacyi między prawemi następcami płci m ę- 
zkiey i źeńsk;ey, z liniy oznaczyć się mają
cych.

Art. t y 5. Nie mogą bydź Królami Hisz
panów tylko c i , którzy są prawnćmi dziećmi 
pochodzącemi z małżeństwa prawnego i u- 
znanego.

Ar* y6. W  tym  samym stopniu i w te y  
samey A mężczyźni, biorą pierwszeństwo
przed kobietam i, i zawsze starszy przed 
siiiódszym; jednakże kobiety z linii i stopnia
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bard?.iey zbliżone , jeśli stopień jes t  w  t e y  
sam ey linii , b iorą p ierw szeństw o p r  zed męż
czyznam i, liniją  lub stopniem  bardziey od
dalonym i.

A rt. 177. Syn lub córka  starszego syna 
k ró lew sk iego , w  przypadku  śmierci swego 
oyca , chociażby ten  nie był wszedł w  suk- 
cessyą kró les tw a  , b iorą p ierw szeństw o p rzed  
s t r y j a m i , i następują bezpośrednio po dzia
dach p raw em  reprezentacyi.

A rt. l y S .  P ók i  linija główna nas tęps tw a  
n ie  wygaśnie , linija uboczna nie wchodzi do 
rzeczonego następstw a.

A rt. i y g .  K ró lem  H iszpanów  jest F e r 
dynand V I I  B u rb o n ,  te ra z  panujący.

A rt. 180. P o  Ferdynandzie  V I I  Burbon ie , 
nas tępow ać  będą jego następcy  p raw n i  z je- 
dney i d rug iey  p łc i ,  a w  n iedosta tku  ty ch  
nas tępow ać  będą jego bracia  i s try jow ie , b r a 
cia jego oyca z jedney i drugiey płci, i ich  
następcy p raw n i  , podług ustanow ionego p o 
rządku  , z zupełnem  zachow aniem  p ra w a  
rep rezen tacy i  , i p ierw szeństw a liniy bliż
szych od dalszych.

A rt. j 8 j . S tany  K o r te z  będą  mogły w y 
łączyć od nas tęps tw a  osobę lub osoby, k tó 
re  się okażą niezdolnem i do r z ą d u ,  albo 
k tó re  , uczynkiem  jakim  , zasłużą  n a  u t ra t ę  
korony.

A rt. 182. W  p rzy p a d k u  w ygaśnienia  
w szystk ich  liniy w yźey  p o m ie n io ń y c h , s ta 
ny  K o r te z  uczynią now e w e zw an ia  podług  
tego  jak osądzą za lepsze dla n a r o d u , t r z y -
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mając się zawsze porządku prawideł następ, 
stw a tu  ustanowionych.

A rt. >83. Jeśliby korona miała spaśdź 
albo spadła na córkę , ta  nie będzie mogła 
wybrać męża bez zezwolenia stanów K o r-  
t e z , a jeśliby inaczey postąpiła , uważać się 
b ęd z ie , jak gdyby się zrzekła korony.

Art. >84. W  zdarzeniu, jeśliby córka k tó
ra  przyszła do r z ą d u , mąż jey nie będzie 
m iał źadney władzy , co do królestwa , ani 
żadnego udziału do rządu.

R O Z D Z I A Ł  III.

O małoletnoici Króla  , i o rejencyi.

A rt. >85. K ró l jest małoletnim aż do 1 8  
la t  skończonych, i

A rt. >86. W  czasie małoletności Króla, 
królestwo rządzone będzie przez Rejencyą.

Art. >8y. Królestwo będzie także rz ą 
dzone przez rejencyą, jeśli K ró l znaydować 
się będzie w niezdolności sprawowania swey 
w ła d z y , dla jakieykolwiek przyczyny fizy- 
czney lub moralney.

Art. >88. Jeśliby niezdolność K róla t rw a
ła  więcey dwóch l a t , a następca jego bez
pośredni miał skończonych lat 1 8 , stany 
K ortez  będą go mogły mianować Rejentem  
kró lestw a na mieyscu Rejencyi.

A rt. >8g. W  zdarzeniu zawakowania ko- 
rony  podczas małoletności Xiąźęcia Asturyy, 
nim się stany K ortez  nadzwyczayne zgro
madzą , jeśliby się zwyczayne nie odbywa- 
ł y , Rejencyą tymczasową składać będą: K ró -
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low a-m atfea , jeśli żyje 5 dwóch deputowa
nych z deputacyi nieustającey stanów Kor- 
tez , naystarszych według porządku ich w y
brania do dep u tacy i; i ze dwóch radarów 
z rady stanu naystarszych ; to jest : dzie
kana i tego, co po nim następuję : a jeśhby
K rólow a-m atka nie żyła , trzeci radzca sta
nu  z porządku starszeństwa weydzie do 
Rejencyi.’

Art . i go. W  rejencyi tymczasowey p re-  
zydować będzie K ró low a-m atka , jeśli żyje, 
a jeśli n i e , członek deputacyi nienstającey 
stanów K ortez , pierwszy z mianowanych do 
rzeczoney deputacyi.

Art. i gj .  Iiejencya tymczasowa nie bę
dzie załatwiała innych spraw, tylko niecier- 
piących żadney zwłoki ; nie będzie oddala
ła ani mianowała urzędników tylko tymcza- 
sowie.

Art. i g 2 . Stany K ortez, zebrane nadzwy- 
czaynie , mianować będą Rejencyą złożoną 
ze trzech lub pięciu osób.

Art. ig5. Aby bydż członkiem Rejencyi, 
potrzeba bydż obywatelem używającym praw 
sw oich: wyłączeni zaś są wszyscy cudzo
ziemcy, chciażby posiadali listy obywatelstwa.

Art. ig4. W  Rejencyi prezydować bę
dzie ten  z jey członków', którego stany K o r
tez w yznaczą: do nich też nałeży stanowić, 
W zdarzeniu po trzeby : czy prezydencya ma  
bydż sprawmwana koleyno, i przepisać: ja
kim sposobem koley ta  ma następować.

Art. Jg5. Rejencyą sprawować będzie
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władzę królewską przez czas od stanów K or-  
tez oznaczony.

Art.  jg6.  Tak jedna jak i druga Rejen- 
cya wykonają przysięgę podług roty przepi- 
saney w artykule i ę 3  , z dodaniem klauzu- 
ły , ze będą wierne Królowi , a Rejencya 
nieustająca doda i t ę , źe pełnić będzie w a
runki  , założone sobie przez stany Kortez 
w sprawowraniu swev władzy , a za przyy- 
ściem do zupełności lat Króla,  albo za usta* 
niem jego niezdolności, odda mu rządy kró
lestwa , pod k a r ą , w  zdarzeniu naymniey- 
szey zwłoki ze strony jey członków, bydź 
uważanymi i karanymi jako zdraycy.

Art. t g rj. Wszystkie akta Rejencyi będą 
ogłaszane w imieniu Króla.

Art. ig8.  Rędzie opiekunem małoletnie
go Króla osoba , którą zmarły K ró l  testa
mentem wyznaczy ; a jeśliby nie wyznaczył ,  
Królowa-matka będzie opiekunką,  póki zo
stawać będzie w stanie w d o w im ; a gdyby 
jey nie b y ło , stany Kor tez mianować będą 
opiekuna. W  pierwszym i t rzecim p r z y 
padku , opiekun powinien bydź rodakiem 
królestwa.

A r t . j g g .  Rejencyi s taraniem będzie , aby 
edukacya małoletniego K ró la  była jak nay-  
właściwsza jego wysokiemu przeznaczeniu,  
i żeby była prowadzona podług planu po
twierdzonego przez stany Kortez.

Art.  200 . Stany K ortez  oznaczą dochód, 
jaki pobierać mają członkowie Rejencyi.
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R O Z D Z I A Ł  IV.

O fam ilii królewskiey, i o uznaniu Xią~ 
ięcia Asturyy.

Art. 201. Starszy syn Króla będzie miał 
ty tuł Xiąźęcia Asturyy.

Art. 202. Inni synowie i córki Króla są, 
i nazywać się będą Infantami hiszpańskimi.

Art. 2oo. Są także i nazywać się będą 
Infantami hiszpańskimi synowie i córki Xią- 
zęcia Asturyy.

Art. 2 o 4 . D o  tych tylko osób rozciągać 
się będzie przymiot Infanta hiszpańskiego, i 
nie może się rozciągać do innych.

Art. 205. Infanci hiszpańscy używać bę
dą odznaczenia i honorów jakich dotąd u- 
żywali , i będą mogli bydź mianowani do u- 
rzędów wszystkich klass, wyjąwszy do są
downiczych i do deputacyi na stany Kortez.

Art. 206. Xiążę Asturyy nie będzie mógł 
oddalić się z królestwa bez zgody stanów 
Kortez , a jeśliby się oddalił bez jey otrzy
mania , tym samym już odpada od praw 
swoich do korony.

Art. 2oj .  Też same postanowienia s to
sują się w zdarzeniu, jeśliby zostawał zagra
nicami królestwa dłużey nad czas w pozwo
leniu oznaczony, jeśli wezwany do powró- 
tn  , nie uczyni tego w czasie oznaczonym 
przez stany Kortez.

Art. 208. Xiążę Asturyy , Infanci i In 
fantki , i ich dzieci i następcy, jeśli są pod
danymi K ró la , nie będą mogli wchodzić 
w  związki małżeńskie > bez zezwolenia jego

A
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i  s tanów  K o r te z  , pod k a rą  u t ra ty  p ra w  
swoich do korony.

A r t .  2 o g .  Składana będzie s tanom  K o r -  
tez  , a w  niedostatku ich , depu tacy i n ieu -  
s ta ją c e y , kopija  ak tów  n a ro d z e n ia , zaślu 
b ien ia  i śmierci w szystk ich  osób rodziny  
k ró lew sk iey  , k tó ra  kopija zachow aną zosta
n ie  w  a rch iw um  s tanów  K orlez .

A r t .  2 j o . X iąźę  A stu ryy  uznany  będzie 
p rzez  s tany  K o r tez  z form alnościam i, jakie 
p rzepisze  regulam in u rządzen ia  w e w n ę t r z n e j  
go pom ienionych s tanów  K ortez .

A r t .  2 1  j . Uznanie  to  uskuteczni się na  
p ierw szem  zgrom adzeniu  stanów K o r tez ,  k tó 
r e  się odpraw i po jego urodzeniu .

A r t .  2 1 2 .  X iąźę A s tu ry y ,  gdy p rzyydzie  
do cz te rnastu  la t  w ieku  , w ykona przed s ta 
nam i K o r te z  przysięgę , w formie n a s tę p u 
jące?  ;

N .  (tu  imie) X iąźę A sturyy , przysięgam  
w  imie Boga i na św ię tą  Ew anjeliją  , źe bę
dę bronił i zachow yw ał relig iją  katolicką a -  
postolską rzym ską, nie przypuszczając  źadney 
inney  do k ró le s tw a , źe zachow yw ać będę 
konsty tucyą  polityczną m onarchii  h iszpań
s k ie j  , i źe będę w iernym  i posłusznym  K r ó 
lowi ; tak m i Boże dopomóż. **

R O Z D Z I A Ł  V.

O  u p o sa żen iu  r o d z i n y  k r ó le w s k ie y .

A r t .  2 i 3 .  S tany  K o r te z  w yznaczą  dla 
K ró la  uposażenie  roczne  jego domu , stoso
w n e  do wysokiey  jego dostoyności.
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Art. 2 i 4 . Do  K r ó la  należą, wszystkie  pa* 
łace królewskie,  posiadane pr-zez przodków 
jego , a s tany K o r t e z  wyznaczą majętności,  
k tó re  dla przyjemności  jego oddane będą.

A rt. 2 i5 .  S tany  K o r t e z  wyznaczą dla 
Xiążęcia  As turyy  , od dnia jego narodzenia,  
a  dla Infan tów i Infantek, od wieku siedmiu 
l a t  skończonych , dochód roczny ną ich po
t r z e b y , i s tosowny do ich godności.

A rt .  216. Stany K or tez  wyznaczą dla I n 
fantek przed  ich zamęzciem summę,  jaką u -  
znają  za p rzyzwoi tą  na ich posag, a po w y 
p łacen iu  t ey  s u m m y ,  ustanie  roczny ich 
dochód.

Art. 2 t y .  In fanc i ,  jeśli się ożen ią ,  póki  
mieszkać będą w H i s z p a n i i , nie p rzes taną  
pobierać wyznaczonego sobie dochodu ro 
cznego 5 jeśli zaś ożeniwszy się mieszkać bę
dą za granicami królestwa , dochód ten us ta 
nie  , i wypłac i  się dla nich raz  tylko s u m 
m a  , k tó rą  s tany K o r t ez  oznaczą.

A rt .  218. Stany K o r t e z  wyznaczą  dochód 
roczny  dla K ró low ey-w dow y.

A rt. 2 tg .  Dochód  cz łonków Rejencyi  
wzię ty  będzie z uposażenia  wyznaczonego 
dla dom u  królewskiego.

Art. 220. Uposażenie  do m u  królewskiego 
i dochód jego rodziny , o k tó rych  jest m o 
w a  w a r tyku łach  p o p rze dz a ją c yc h , w yz na 
czone będą przez s tany K o r t e z  , na  począt
k u  każdego królowania  , i nie mogą bydź 
W ciągu jego odmieniane.

A rt .  221. W szys tk ie  te wyznaczenia  opa r 
t e  są na  skarbie  n a ro d o w y m ,  a tym  samym



438

w ypłacane będą adm in is tra to row i od K ró la  
w y z n a c z o n e m u , z k tó ry m  t rak to w an e  b ę 
dą wszelkie ak ta  active i  p assive , jakieby 
a in teressów  jego w yniknąć mogły.

R O Z D Z I A Ł  VI.

O sekretarzach stanu i depeszów (*).
Art. 222. S e k re ta rz ó w  depeszow ych bę

dzie siedmiu , to  j e s t :
Sekre ta rz  depeszów  stanu.
Sekre ta rz  depeszów rządu  kró lestw a  dla 

p ó łw yspu  i w ysp przyległych.
S ekre ta rz  depeszów rząd u  k ró les tw a  dla 

p row incyy  zamorskich.
S ekre ta rz  depeszów  łaski i  sp raw ied li

wości.
Sekre ta rz  depeszów skarbowych,.
S ekre ta rz  depeszów  wojennych.
S ekre ta rz  depeszów m arynark i.
S tany  K o r te z  na  p rz y sz ło ść , uczyn ią  

w  uk ładzie  tym  w ydzia łów  sek re ta rzy  sta
n u  odm iany, jakie doświadczenie wskaże, i 
k tó ry c h  okoliczności wym agać będą.

A rt. 2 2 5 . Aby bydź sek re ta rzem  depe
szow ym  , po trzeba  bydź  obyw ate lem , u ży 
w ającym  p ra w  swoich ; w yłączeni zaś są c u 
dzoziemcy , chociażby n aw e t  posiadali l isty  
obyw ate ls tw a .

(*) Sekretarz depeszów stanu, jest to tv Hiszpanii , mi
nister stanu, sprawujący wydział stosunków zagranicz
nych.

Sekretarze depeszów wojennych , marynarki, etc. są to 
minisliowie stanu, sprawujący wydziały wojenny, ma
rynarki. i t. d.
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A r t .  2 2 4 . U r z ą d z e n i e m  s z c z e g ó l n y m , o d  
s t a n ó w  K o r t e z  p o t w i e r d z o n e m  ,  w y m i e n i o 
n e  b ę d ą  s p r a w y ,  k t ó r e m i s i ę  z a y m o w a ć  b ę 
d z i e  k a ż d y  s e k r e t a r y ą t .

A r t .  2 2 5 . W s z y s t k i e  r o z k a z y  K r ó l a  p o 
w i n n y  b y d ź  p o d p i s a n e  p r z e z  s e k r e t a r z a  d e 
r e s z ó w  w y d z i a ł u ,  d o  k t ó r e g o  z r z e c z y  n a l e ż y .

Ż a d e n  u r z ą d ,  a n i  o s o b a  p u b l i c z n a ,  n i e  b ę 
d ą  w y k o n y w a ć  r o z k a z ó w ,  k t ó r e  n i e  b ę d ą  
m i a ł y  t a k o w e g o  p o d p i s u *

A r t .  2 2 6 .  S e k r e t a r z e  d e p e s z o w i  o d p o 
w i e d z i a l n i  b ę d ą  p r z e d  s t a n a m i  K o r t e z  z a  
r o z k a z y  , k t ó r e b y  u p o w a ż n i l i  p r z e c i w  k o n -  
s t y t u c y i  i  p r a w o m  , i n i e  b ę d z i e  d o s t a t e c z n e m  
Z a s ł a n i a n i e  s i ę  r o z k a z e m  k r ó l e w s k i m .

A r t .  2 2 7 .  S e k r e t a r z e  d e p e s z o w i  s p o r z ą 
d z ą  l i s t ę  w y d a t k ó w  r o c z n y c h  a d m i n i s t r a c y i  
p u b l i c z n e y  w ł a ś c i w y c h  s o b i e  w y d z i a ł ó w  , i  
z d a d z ą  r a c h u n e k  z u c z y n i o n y c h  w y d a t k ó w ,  
w  f o r m i e  m a j ą c e y  s i ę  p r z e p i s a ć .

A r t .  22 8 .  Ł)la p r z y  w i e d z e n i a  d o  s k u t k u  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  s e k r e t a r z ó w  d e p e s z o w y c h ,  
s t a n y  K o r t e z  p o s t a n o w i ą  n a p r z ó d :  c z y  p r o 
c e s  m o ż e  b y d ź  w p r o w a d z o n y .

A r t .  2 2 g .  Z a  n a s t ą p i e n i e m  t e g o  p o s t a n o 
w i e n i a  , s e k r e t a r z  d e p e s z o w y  z a w i e s z o n y  z o 
s t a n i e  o d  s p r a w o w a n i a  s w e g o  u r z ę d u ,  a  s t a 
n y  K o r t e z  p r z e s z ł ą  d o  n a y w y ż s z e g o  t r y b u 
n a ł u  s p r a w i e d l i w o ś c i  w s z y s t k i e  d o k u m e n t a  
t y c z ą c e  s i ę  z a r z u t u ,  u ł o ż o n e g o  p r z e z  t e n  s a m  
t r y b u n a ł ,  k t ó r y  g o  w p r o w a d z i ,  i  d a  w y r o k  
s t o s o w n i e  d o  p r a w a .

Arti a5o. Stany Kortez wyznaczą dochód

1
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jaki pobierać mają sekretarze depeszowi 
W ciągu sprawowania urzędu.

R O Z D Z I A Ł  VII.

O r a d z i e  s t a n u .

Art. *5j . Będzie rada stanu, złożona ze 
czterdziestu osób , obywateli używających 
pra w swoich, wyłączając od tego cudzo
ziemców , chociażby otrzymali listy obywa-
telstwa.

I

Art. 232. Osoby te mają bydź ściśle przy- 
m.-otow następujących, to je s t : czterech du
chownych , a nie więcey, znajomych z godno- 
ś-i i zasługi, między którymi cl w óch bisku
pów : czter ech grandów hiszpańskich , a nie 
■więcey , znanych z cnoty, talentów i wia
domości potrzebnych ; a dalsi wybierani bę
dą z osób , które się jawnie odznaczą swe
mu wiadomościami, albo które poczyniły 
świetne przysługi, w jalueykolwiek części ad- 
ministracyi i rządu kraju. Stany Kortez 
nie będą mogły podawać na te urzędy ża
dnego z deputowanych na stany Kortez" w cza
sie wy boro w. Z osób, składających radę sta
nu , przynaymniey 12 powinno bydź z pro- 
wincyy zamorskich.

Art. 2 35. Wszyscy radzcy stanu mia- 
nowani będą przez Króla, na podanie stanów 
Kortez.

Art. 234. Dla utworzenia tey rady, uło
żona będzie na stanach Kortez potróyna li
sta klass pomienionych, w stosunku wska
zanym , z którey listy wybierze Król czter-
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dzieści osób mających składać Radę stanu, 
biorąc duchownych z listy ich klassy , gran
dów hiszpańskich z tey  , na którey pow in
ni bydź umieszczeni , i tak daley.

A rt. 255. Skoro rhieysce jakie w Radzie 
stanu zaw aku je , pierwsze sta>:y K ortez, 
k tó re  się odbywać będą , przedstawią K ró 
lowi trzy ośoby z k lassy, do którey należa
ła  osoba niedostająca, aby z nich wybrał 
jednego podług swego uwaźenia.

A rt. 256. Rada stanu jest jedyną fadą 
Kbóla , któćy zasięgać będzie jey ćady w s p ra 
wach ważnych tyczących się rządu , a na- 
dewszystko, kiedy rzecz będzie o danie lub 
odmówienie sankcyi prawom , o wydanie 
woyny , lub zawieranie traktatów .

A rt. 2 3y. Należy do tey rady przedsta
wianie Królowi trzech osób do kaźdey p re 
zenty na wszystkie beneficya kościelne, i  
do każdego osadzenia urzędu sądowego.

Art. 258. K ról ułoży regulament organi- 
zacyi rady s tan u , po uprzedniem wysłucha
niu jey r a d y , a regulament ten podany bę
dzie stanóm K o r te z ,  do potwierdzenia.

A rt. 25g. Radzcy stanu nie będą mogli 
bydź zrzuceni, bez usprawiedliwienia do te 
go przyczyny w  nay wyższym trybunale spra
wiedliwości.

Art. 24o. Stany K ortez wyznaczą dochód, 
jaki radzcy stanu pobierać mają.

A rt. s 4 i .  Radzcy s ta n u ,  przystępując do 
sprawowania swego urzędu , wykonają przed 
K rólem  przysięgę, źe będą zachowywali kon- 
stytucyą , źe będą wierni K ró lo w i , i źe m u 

D m. m ień. T . 11. N . 4. r. 1 8 2 0  5
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radzić będą to  , co osądzą za pożyteczne dla 
dobra narodu  , bez żadnego widoku ani in- 
te ressu  osobistego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

—  i 1 1 "  _ i  . ; .■■■■"  .  * ----------------   ,   ^

J E O G R A F I J A .

O  LODACH ZATO K I BAF1NSKIEY. W y j ą t e k  Z  p o -

d r ó iy  kapitana R o s s , z uwagami J. An
drzeja  D e L uc, synowca . (i lutego 1820)

r\ , y • t  *

P ostrzeżen ia  ndd lodami zatoki bafmskiey, 
są nayciekaw szą  częścią podróży kap itana  
Ross. O grom ne massy lodów , k tó re  się od 
epoki oziębienia krain  biegunow ych przez 
ciąg w ie k ó w ,  pod rozm aitem i ksz ta łtam i, 
w  tę y  odnodze tw orzy ły  , są zdum iew ającym  
widokiem . L ód  ten  nie u tw o rzy ł  się by- 
naym niey  na pow ierzchn i m orza , ale się zsu
n ą ł  z lądów  przyległych, a miariowjcie, z gór 
i ich d o l in ,  w  ogrom nych m assa c h , k tó re  
się n ieustannie  do m orza  staczają. T e  w łaśnie 
ogromne lodowiska dają początek niezliczo
nym  wyspom  lodowym pływ ającym  po tern 
m orzu .

Dajemy tu  w yją tek  celnieyszych postrze- 
źeń, opisanych przez kap itana  Ross.

D w a  okręty  jego dow ództw a , w p łyną 
wszy na zatokę (pod 66 j szerokości) pilno
w ały  się b rzegu  wschodniego i doszły tak  do 
76° blizko jey  północnego końca.
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, Lody opóźniały bardzo żeglugę. Okręty 
były często zatrzymywane, a nawet musia
ły cofać się dla szukania innego przeyścia. 
Jeden z tych okrętów był dwa razy tak spar- 
ty polami lądowemij źe gdyby budowa je
go nie była nadzwyczay mocnp, pewnieby 
zgruchotanyrri został. Nieraz dla otworzenia 
przeyścia, potrzeba było lody przecinać.

Między lądowemi a morskiemi lodami 
mała ty.lkó była przestrzeń. Lody morskie 
tworzyły jakby mur nieprzerwany, które- 
gd szerokość czyli rozciągłość na zachód nie
wiadoma, mogła się ciągnąć, nie dotykając 
jednak drugiego brzegu zatoki, więcey jak 
na 5d mil. Mur ten lodowy ciągnął się aż 
do 75 stopnia , gdzie obadwa okręty znala
zły mofze tak czyste , że mogły wziąć kie
runek półnticno-zachodni i dostać się do za
chodniego brżegit zatoki*

Postrzeżenia szczegółowe.
Od 68 0 i 4' szerokości, lody były tak ści— 

śnione, że okręty przeyśdź nie mogły , a 
okręty, które wyszły na połów wielorybów, 
uwięzły w lodach.

Pod 68° 44' lody rozciągały się na za
chód i północ, a wszystkie statki rybackie 
były zatrzymane , i żaden okręt przeyśdź 
nie mógł. Ogromna była liczba pływających 
wysp czyli gór lodowych, kształtu bardzo 
nieforemnego ; mnóztwem ostrych wierzchoł
ków najeżone, a boki pionowo ścięte. Oba
dwa okręty przeszły tamtędy 16 czerwca.

Minąwszy szerokość 70° 26' przvbili do
5 *
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Jadu i postrzegli ku zachodowi mur lodu i 
przynayrnniey sto wysp lodowych,; daley 
z wielką trudnością otworzyły sobie okręty 
przeyście przez lody , i ze wszech stron o- 
gromne ich tylko riiassy widzieć się dawały,

Driia 4 lipca pod szerokością 71° 33 ' w i
dziano lód stały na zachodzie, a okręty prze- 
były przez ogrotnny łańcuch gór lodowych, 
Nazajutrz przeszły trzecią wielką zaporę lo
dową , k tó ra  się od lądowego do morskiegb 
lodu ciągnęła. Dwie ogromne góry lodowe 
wznosiły się nie daleko brzegu : obiedwie
aniały po cztery lub pięć ostro zakończo
nych wierzchołków. Ląd zdawTał się bydź 
Całkiem pokryty śniegami i lodem, zacząwszy 
od wierzchołka gór aż do spadzistych b rze
gów nad morzem wyniesionych. W  wielu 
ittieyscach lód stały zachodzący na kilka mil 
W morze łączy się ze spadzistemi brzegami.

Przylądek Dudley Diggs  (76° 12' szer.) 
tw orzy  około ośmiuset stop wysoką prze
paść , za k tórą ukazują się wyniosłe góry 
śniegiem okryte. Odnogi napełnione były 
lodowiskami (glaciers), rozciągającemi się nie
kiedy daleko w morze. Około sześciu mil na 
północ od przylądku Dudley dawała się w i
dzieć przepyszna góra lodowa, zaymująca o- 
koło czterech mil kwadratowych i zacho
dząca na milę w m orze; wysokość jey oko
ło tysiąca stop bydź mogła. Zakończenie tey 
góry Jodowey wyobrażone jest na rycinie: 
widać jak jest ścięła pionowo w całey swey 
wysokości , i jak wyższa jey powierzchnia 
jest pozioma. Zsuwa się ona ze stykającej
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s i ę : z m o rze m  d o l i n y ,  a  ze wsze ch  s t ron  od 
m o rza ,  skały  wy s taw u  ją spadzisf ości p io n o w o  
ścięte w n ad e r  wie lk iey  wysokości .

D n o  m nieyszych  za tok,  w  pó łn o c n y m  k o ń 
cu wie lk iey  za toki  bafińskiey,  nape łn ione jes t  
do z u a cz n e y  głębokości  lodem , k tó r y  zdaję  
się p r z e b y w a ć  ciągle n a  mieyscu .  W i e l k ą  
za to kę  o k r y w a ł o  ro zległe  pole  l odow e ,  a zn a 
czny  ł ań cu c h  wie lk ich  gór  l o dow ych  r o z 
ciągał  się p rz ez  ca łą  jey s z e r o k o ś ć ; góry  t e  
zd a w a ły  się dn a  dotykać .

W  blizkości p rzylądku  Clarence,  lód b y ł  
k o l o r u  z ie lonaw egu  i, jak się zd^je,  m u s ia ł  
b y d ź  p rzez  długi czas na m o r z u  ; w y s ł a w i a ł  
o g r o m n e  massy,  w p a r t e  z wie lką  silą jed ne 
na  d r u g i e , a po tem  m r o z e m  ś c i ę t e ; z n a le 
z i ono  na  jedney z gó r  l o d o w y c h , wie lki  od
ł a m  g n e y s su , k tó ry  po d ług  wszelkiego po d o 
b i e ń s t w a  o d e r w a ł  się z pob rz eźa .

O ko ło  pr zy lą dku  Clarence widz ian o głębokie  
w ą w o z y  nap e łn io n e  masśam i  lodow em i,  k t ó 
r e  dal eko  w m o r z e  zachodzi ły .

P o d  sze rokością  76° 67 '  o k r ę ty  z m u sz o 
ne  były  zm ien iać  częs to  k i e r u n e k ,  dla u n i -  
kn i en i a  p ły w a jąc y ch  lodów ,  m a jących  od sze
ściu do d w ó n a s t u  s top grubości :  k sz t a ł t  ich  b y ł  
ba rdzo  r o z m a i ty ,  a p o w i e r z c h n i a  n i e r ó w n a .  
O k r ę t y  u d e r z a ły  się częs to  o te  lody z w i e l 
k ą  g w a ł tow nośc ią .

Z a to k a  Jones’s Sound  o toczona  b y ła  z u p e ł 
n i e  lodami .  W i d z i a n o  t a m  o g ro m n e  g ó ry  
l o d o w e  , i w ie l k ie  massy l o d u , k t ó r y  się 
roz c iąga ł  po  k i lka  mi l  n a  m o rz u .  Massy t e  
z s u w a j ą  się z ł a ń c u c h a  g ó r  b a r d zo  w y n i o -
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s łych  i  do Alp podobnych. O krę ty  przecho- 
dziły  w  blizkości k ilku w ielkich ^ór  lodo
w y c h ,  k tó re  dotykając się do dna, zanurzo 
n e  były na pięćdziesiąt siedm sążni w  m o
r z u  , a  oddalone n a  mil siedm lub ośm od 
lądu. Z a trzym ały  się okręty  p rzy  jedney 
z tych gór , mającey sześćset stop długości, 
cz te rys ta  szerokości , a  sto cz tery  wysokości, 
W  tey  północney s tronie  z a to k i , góry  lo
dow e za tap ia ły  się w  trzech  czw artych  czę
ściach , gdy tymczasem w  stronie  południo- 
w e y  za tap ia ły  się w  pięciu  s z ó s ty c h ' czę
ściach (*).'

Pod  szerokością 76° 44 ' ók rę ty  p rzesz ły  
m ieliznę , k tó ra  się rozciągała  wzdłuż lądu^ 
a  na k tó re y  było od cz terdz iestu  p ięciu do 
ośmdziesiąt p iąciu sążni wody. P rz y  m ie
liźnie tey  za trzym a ła  się w ie lka  liczba gór 
czyli pływających wysp lo d o w y ch ,  a w oko
ło m ch  unosiła  się w iększa jeszcze liczba 
t i łam ów  lodu. Na jednym  z tych  u łam ów  
znaleziono znaczną bryłę  g ran itu  , k tórego 
zachow anq kilka kaw ałków .

Pod  76° na  brzegach blizko zatoki Co- 
bourg w idziano wiele ogrom nych lodowisk, 
rozciągających się na kilka mil w  m orze. 
Z a toka  była zajęta w zdłuż  n iep rzerw aną  m as- 
są lodu. Część jedna tey  m a s s y , zdaje się,

(*) P ro p o rc je  te  są w iększe , od ty ch  , jakie m am y z do
św iadczeń panów Boyle i M airan  a k tó re  są od dzie
w ięc iu  do dziesięciu  m iędzy  ob jętością  w ody m orsk iey  
a ol>jętos'cią iodu^ O dośw iadczeniach ty ch  w spom ina 
k ap itan  Cook w  swey podróży  na pó łsferzu  poludnio* 

/wem. ^
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mieć więcey dwóch tysięcy stop wynios ło
ści. T w o rz y  ona iednę tylko massę lodu,  
wznoszącą się z, n orza jak wysoki  m ur ,  k tó 
rego wierzch ostrzami najeżony. Lodowe 
te  massy biorą  początek z pasma gór  (*). 
Massy lodowe alpeyskie są bardzo male w po 
rów nan iu  do tych.

W  stronię” poludniowo-zachodniey od Co- 
bourg - bay , leży Bank'’s-bay i przylądek Cun
ningham • w tey stronie pobrzeża morskiego 
dają się widzieć góry , k tórych wysokość, 
podług kapita'na R oss ,  wynosi  do czterech 
tysięcy stop.

i toki w st ronie połndniowey przylą
dku Cap B y  am M artin  napełnione by ły wie l-  
kiemi rriassami lodu.

Pod 72^ 5 7 ' szerokości,  wiele t tgromnych 
wysp lodowych pływało  w  różnym k ie ru n 
ku  ; u tworzy ły  się one zapewne przy nie
k tó rych przepaścistościach tego pobrzeża (**).

720 16' szerokości. T a  część pobrzeża 
jest, nader  wyniosła , i tworzy  obłąk,  w środ
ku  którego są dwie małe wyspy;  widać t am  
wielką liczbę gór  lodowych i lodowisk; w s z y 
stkie buchty były niemi'  napełnione.  Okóło 
tych brzegów znaleziono^morza głębokie- na 
tysiąc piętnaście sążni , a to  za pomocą sto 
fun tów waźącey ołowianki  (***). Jest to  no-

(*) Które są zapewne odnogą łańcucha gór otaczających 
Jones’s Sound, ńa pozor tak  wyniosłych jak alpeyskie. 

(**} Należy sobie przypomnieć , ze morze na ten) pobrzezu 
jest bardzo głębokie , co w ielce  sprzyja odłączaniu się  
w czasie kruszenia się gór lodowych.

(***) Ołowianka doszła do dna we j ) 1 2 " ,  a wyw indow a-

/
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w y m  d o w odem , ze  dla roz łączenia  p ływ a
jących gór lodow ych po trzeba  , aby morze 
było głębokie przy brzegach.

Szer. 7 0 0 34'. O  siedm m il na  wschód 
od jednego p rz y lą d k a ,  ukazała  się p ływ ają
ca góra lodowa , w iększa od wszystkich  ja
kie w  podobney od brzegów odległości w i 
dziano. Z e  w szystk ich  s tron  boki jey były 
p ionowo śc ię te ;  wyjąwszy je d e n ,  na k tó ry  
oficerowie wysiąśdź m o g li , i weyścjź z niego 
n a  w ierzcho łek  zupełn ie  płazki. Znaleź li  
t a m  białego n iedźw iedz ia , k tó ry  uciekł r z u 
cając się w  m orze  z wysokości pięćdziesiąt 
stop. L odow a ta  góra  m ia ła  długości cz te 
r y  mile i sześćdziesiąt p rę tów  , szerokości 
t rz y  mile i ośmset sześćdziesiąt dziewięć 
p r ę t ó w ,  a pięćdziesiąt jednę stop wysokości, 
dotykając się dna zanu rzona  o sześćdziesiąt 
jeden s ą ż n i , czyli t rzy s ta  sześćdziesiąt sześć 
Stop angielskich. M iała  dziewięć boków n ie 
rów nych.

Szer. 6 8 °. W  odległości na  mil ośm od 
l ą d u ,  m o rze  było głębokie na  sto ośmdzie- 
s ią t  sążni : w iele gór  lodowych znaydowało 
się w  tey  stronie  pobrzeźa.

Szer. 65°. P k r ę ty  przechodziły  blizko 
w ielkiey  liczby gór lodow ych , k tó re  z a trzy 
m ały  się o m ie liznę ,  na  k tó rey  ołowianką 
pokazyw ała  ośmdziesiąt sążni głębokości. Z  o- 
bu  stron tey  m ielizny głębokość wody była  
n a  stp dziesięć sążni. P o d  tą  szerokością

no ją na w ierzch w e 48 m inutach; sama zaś zanurzyła 
się  byia cała W szlam ie.
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w id z ian o  w y so k ą  gó rę  o s t ro k rę ż n ą  , a  d ru g ą  
p o d o b n ą  do w ieży .

P ie rw s z ą  p łynącą  gó rę  lodow ą s p o s t r z e 
żono  26  m a ja  pod  5g° szer. na  zach ó d  od 
p rz y lą d k u  F a re w e l l : o k ry ta  by ła  śn ieg iem , 
i m ia ła  około  c z te rd z ie s tu  stop  w ysokośc i,  
a  do  ty s iąca  stop  długości. G ó ry  lo d o w e  
sk ln ią  się  z t a k ą  żyw ośc ią  k o l o r ó w , jak iey  
opisać n iepodobna .  C zęśc i b ia łe  m a ją  blask 
s re b ra  , inne  zaś m ają  w szy s tk ie  ko lo ry  t ę 
c z y , a  że się t e  zm ien ia ją  za  n ay m n iey sz ą  
odm ianą  p o ło żen ia  , s p ra w u je  to  w id o k  n a 
d e r  d z iw n y ,  co raz  now y  i ba rdzo  p rz y je m n y .

Tworzenie się p ływ a ją cych  gór  c z y yH w y s p  
lodowych.

P ły w a ją c e  g ó ry  lodow'e są jed n em  z n a j 
c iek aw szy ch  z ja w ie ń  n a  m o rza ch  p ó łn o cn y ch  
czyli p o la rnych .  Z e  w szy s tk ich  ty ch  m ó rz ,  
z a to k a  b a f iń s k a , łącząc w to  ciaśn inę  D avis ,  
l iczy  ich  podobno n a y w ię c e y , m a  b o w iem  
z n a czn e y  rozciąg łości  b r z e g i ; g ó ry  te  ty s ią 
cam i się ta m  znaydu ją^  są one n ay częśc iey  
W g rom adz ie ,  i c iągną  się rz ęd em  jedne po 
d ru g ich .  K a p i ta n  R oss ,  i lek roć  o n ich  w s p o 
m in a  , w y s ta w ia  je zg ro m ad zo n e  w zn a c z n e y  
l i c z b i e ,  co daje  n a m  p o w ó d  do m n iem an ia ,  
źe  każda  z ty c h  g ro m a d  m a  te n  sam y p o c z ą 
te k  , czyli,  że sk ładający  je lód z jed n y ch że  
lo d o w isk  pochodzi.

Jak im  sposobem  odłącza ją  się m assy  lodu  
od lodow isk , nie t łu m a c z y  tego  k ap i tan  R oss  
P o w ia d a  t y l k o ,  n a  str .  y5 , że  g łó w n a  m as ’ 
śa lodu  z d a w a ła  się zsuw ać z lądu  do roorz
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i by ła  za kończona  p i o n o w ą  spadzis tośc  ą, od 
k t ó r e y  w iel e  g ó r  l o d o w y c h  zd a w a ły  się bycU 
nie  d a w n o  odłączone.  D a le y  n a  kar c i e  a g i  t 
m n i e m a ,  źe podob ne  m a s s y ,  ale p ły w a ją c e  
u t w o r z y ł y  się pod p rzep aśc ią  br zeg ow ą.  O t o  
(p ow ia da P a n  De Lite) w y o b r a ż a m  obie o d 
ł ączen ie  to  spos obem nas tępu ją cy  jn.

O g r o m n e  lodowisko u t w o r z o n e  w  n a d 
m o rsk i ch  w ą w o z a c h  i dol inach,  p o s t ę p u je  n a 
p rz ód  i z s u w a  się na g łę boką  w o d ę  ; p rz e z  
n ie jaki  czas t r z y m a  się lód s ilą skup ien ia ;  
lecz skoro  m a s s a ,  k t ó r a  n ie  m a  źadney  p od
p o r y  , stanie,  się t ak  wiel ką  , i e  j ed na t a  s i
ła  nie w y s t a r c z y  do jey u t r z y m a n i a ,  ł a m i e  
się w ó w c z a s  i z a n u r z a  yv m o r z u  w  c z t e r e c h  
p i ą t y c h  częściach s w ey  w y s o k o ś c i , a jeśli 
w o d a  jes t dos t a teczn ie  g ł ę b o k a , unosi  tę  
m a r ę  i w r u c h  ją w p ra w i  a (*). Lodowdsko  
nie  pzzes ta j e  z su w ać  się clo m o r z a ,  n o w e  
się massy  od niego od łącza ją ,  i tak  się z cza
sem t w o rz y  łancuc j i  g ó r  lodow ych .

Jeśli  morze  w jakiey za toce  nie jes t  g ł ę 
bokie , lodowisko p o s t ęp u je  n a p r z ó d ,  o p i e 
ra jąc  się i p o su w a jąc  co raz  daley  po d n i e , i 
dla tego w id z im y  rozciąga jące  się na  ki lka 
mi l w m o r z e  o g ro m n e  l o d o w i s k a ,  od k t ó 
r y c h  żadna  się część nie o d ł ą c z y ł a ;  p o z a y -  
m o w a ł y ^ o n e  , iż t ak  r z e k ę ,  m ieysce  m o r z a  
w  zatokach.

Z d a r z a  się częs to , że m o r z e  n ie  jes t tak

(*) Je ś l i  w  c h w i l i  o d e rw a n ia  się w i e lk i e y  m assy  od l o d o 
wiska  . o s t a tn i e  to ma ty s ią c  s to p  w y s o k o śc i  , massa 
z a n u rz y  się na osmset  s top  i nic zostanie  j e y  nad  p o 
w ie r z c h n ią  w o d y  jak d w ie ś c ie  s top .  (li)
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głęb ok ie  , aby  o d e r w a n a  massa  p ły w ać  ir.o- 
g ł a ,  n aów czas  dosięga dna i s toi  n a r o ie y s c u .

T y m  w ięc  sposobem w i d z i m y :  i) na str.  
97 , gó rę  lodo wą o p a r t ą  na  dnie  o sto p i ęć 
dz ies ią t  s ą ż n i ;  2) n a  str.  1 00 , w ie le  t y c h  
g ó r  ba rdzo  zb l i żonych do siebie,  k t ó r e  zd a 
w a ł y  się do tykać  d n a  , a k tó r e  pochodz i ły  
zapew m e z jednego l o d o w i s k a ; 5) na str.
58,  z n a c zn ą  l iczbę ,bardzo wielki* h  mass ,  k t ó 
r e  s p o czy w ały  na  dnie  g ł ębokiem od sześć
dzies ią t  t r z e c h  do s ta sążni  ; 4) n a  s tr .  i 4 i ,  
rozci ągające  się n a  mi lę  w m o r z e  p r z e p y 
szne l o d o w i s k o , mające  tys iąc  s top  w y s o 
kości  nad  w o d ą ,  a tern s am em  daleko w i ę 
k sze  pod w o d ą ,  k tó r e y  bez w ą tp i e n i a  dna  

' d o ty k a ło ,  t a k  , iż żadn a gó ra  lo d o w a  jeszcze 
s ię od niego nie  od łącz yła  ; atol i  p e w n y m  
b ydź  m o ż n a , że odłączenie  to n a s t ąp i ło b y  
p r ę d k o , gdyby w o d a  by ła  ba rdzo  głęboka.  
P d ł ą c z a n i u  się p ły w a jąc y c h  gór  lodow ych  
d o p o m a g a  wielce  głębokość m o rz a  na  w s z y 
s tk ich  b rzeg ach  o taczających  z a to k ę  baf iń- 
ską. L i c z b a  i ch  jes t już n ad e r  z n a c z n a ,  i 
powdększać  się będz ie  corok , a lbow iem  nie 
masz  p o d o b ień s tw a  , żeby s ię k t ó r a  z n ich  
ca łk iem  ro ztopić  mogła.

O w s z e m ,  wnosić  n a leży  , iż t e  massy p ł y 
w a ją ce  n igdy nie t p p n i e j ą , i że  n i e k tó r e  
z n ich  t r w ą j ą  już od k i lku  w i e k ó w ,  a  m o 
że  ocł d z i e s i ę c i u , d w ó n a s t u  a lbo i więcey.  
Z a n u r z o n e  są w  m o r z u ,  k tó reg o  t e m p e r a t u 
r a  w  p e w n e y  głębokości  , jest  za w sze  niższa  
od p u n k t u  m arzn ien ia .  O t o  są n i e k tó r e  z d o 
ś w iad czeń  czyn io nych  nad tą  t e m p e r a t u r ą .
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Pod szerokością 66° 44 ' (19 września) 
tempera tura vrody o sto sążni głę
bokości , b y ł a ............................. 3o° Fału

Pod szer. 70° głęb. 170 sążni . 5 i°
197 . . .  29°!

Tem pera tu ra  na powierzchni by
ła w miesiącu^ czerwcu statecznie na
zero c z y l i ........................................ 32°

W  miesiącu lipcn . . . . 34°
W miesiącu sierpniu nayczęściey ć>2° , a 

rzadko kiedy 54°. W  tey zatoce (bafuiskiey), 
im głębiey zanurzano te rm omet r ,  tym zi- 
mnieysza była tempera lura  wody.

, Widoczna więc ,  źe ta część lodowych 
gór , która jest zanurzona w wodzie , nie 
może s e zozpuścić (*).

Co większa:, tempera tura powietrza wciąż 
przez całe laio rzadko się kiedy podnosiła 
wy'zey nad 4o° F. , +  3 ° i  podług naszego 
termometru.  Mała więc tylko część lodu, 
która jest nad wodą,  topnieć może , i temu- 
to cząstkowemu topnienivi i parowaniu,  na
leży przypisać te ostre wierzchołki , które-  
mi wierzchy gór lodowych są najeżone.

Ze pływającp góry lodowe oderwały się 
od brzegu , niewątpliwym tego dowodem są 
odłamy s k a ł , znalezione na trzech czy czte
rech podobnych górach ; oto są fakta :

j ó d  Szer. 68° 22'. Odłamy granitu, gneys- 
su i bazaltu , znalezione na wyspie lodowey

(ł ) Należy sobie przypom nieć , że lód len  jest z w ody 
sło d k ie j.
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blizkb wschodniego brzegu ciaśniny Davis.
2re Szer. 76° 35'. W ielki odłam gneys- 

su  znaleziony na jedney wyspie czyli górze 
lodowey , która podług wszelkiego podobień
stw a oderwała się od brzegu tameezney strony.

dcie Szer. 76° 44'. W ielka liczba lodo
wych gór zatrzymała się na mieliźnie, w o- 
koło tych gór pływała znaczna liczba mniey- 
szych mass lodu, na jedney z tych znale
ziono znaczny odiam g ra n i tu , którego za
chowano kilka kaw ałków , również jak i in
nych znalezionych tam kamieni.

Kamienie te zostały uniesione od lodo
wisk ze skał otaczających doliny i z zatok 
albo ze styrt nadbrzeżnych.

Prócz gór lodowrych , właściwie tak na
zwanych , jest wielka liczba mnieyszych od
łamów , które spadają z wierzchołka styrt, 
na które się lodowiska zsunęły; jedne z tych 
odłamów zostają na mieyscu ; drugie zabra- 
ne bywają wzruszeniem morza i często za
marzają w czasie tworzenia się pól lodo
wych. Różne te  zdarzenia wyobrażone są 
na kilku rycinach ; widać też na nich kupy 
ułartiów lodu w rozmaitym kształcie u spo
du sterczących brzegów morza.

Grubość pól lodowych , utworzonych o- 
czywiście przez zamarźnienie powierzchni 
morza i bywa od sześciu do dwónastu stop, 
a przynaymniey o takiey ich grubości wspo
mina kapitan Ross. Nie masz tu  mowy o 
m urze lodowry m , który płynąc brzegiem 
wschodnim widział ciągle ku zachodowi. M ur 
ten był zapewne grubości daleko większej.
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Porównanie stanu lodów na zatoce bajińskiey 
w roku 1616 epoce podróży  B a f f i n a  (*) $ 
z  ich stanem w roku i8i& ± epoce podróży  
kapitana Ross.

P y tdn ia , względem przybyw ania  lub uby- 
Wania lodów podb iegunow ych , nie m ożna 
inaczey rozw iązać, tylko pofów nyw ająć po
strzeżenia  uczynione w epokach bardzo da
lekich , t a k ,  h a p rz y k ła d : gdyby Wiadomy 
był z dokładnością s tan  lodów na zatoce B a f -  
fina podczas epoki podróży tego żeglarza 
w  roku 1616 , moźnaby porówhać go ze s ta 
nem  ich w roku  181 8 ,  epoce podróży 
kap itana  R o s s : i m ielibyśmy naówczas w y 
padek , zadanie to  dostatecznie rozw iązują
c y .  Porów nan ie  to  m ożna uczynić z  p ew ną  
dokładnością : m am y bow iem  daty  przybycia 
Baflina i kap itana  Ross do pięciu  punk tów  z a 
tok i , całą jey rozciągłość o b e y m u ją c : bę
dziemy mogli sądzić ż tego o przeszkodach, 
jakie obuclwom tym  żeglarzom czyniły lody, 
w e  dwóch epokach o dw a w iek i od siebie 
oddalonych. O to  jest tablica tych  poró
w nań  :

i*) flis to ire  generale des Voyages , Tom X V , p. 147. 
i 49. Paris, 1759, in 4to.
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B a f f t n  w r o k u  1 6 1 6 . Ptoss w r . . 8 1 8 .

P r z y b y c i e D a t y
licz
ba
d/ii

D a t y
licz
ba 

, dni

R ó żn i.
ca w | 
p rze  | 
w yżce  j

jDó ciaśniny Davis .
'*) 

i 4 maja 6 czer. 1
I

jDo wysp Niewieścich 1 czer. 18 5 lipca 27 9
Na zatokę w ie loryb ią 5 hpca 54 18 sierp 46 12
Na zatokę Lankastra 12 7 3 i . 15 6 )

jDo w ysp  Cumberland 27 i 5 3 i paźd. 32 17 !
Ogół 74 j 18 1 44 ;

W id z im y  z powyższey tablicy, że od cia- 
śniny Davis aź do wysp Niewieścich , kap i
tan  Ross potrzebował  dziewięciu dni więcey 
od Baffiria, co jest do w o d e m ,  że doznawał  
większych zawad od lodów. W  rzeczy sa-  
m e y , dnia i 4  czerwca znalazł  tylko jedno 
przeyście ważkie i kręte  ; a dnia 2 0  tegoż 
miesiąca , zmnsżony był t re lować okręty ,  a 
n a w e t  przecinać sobie przeyście.

Baffin przybył  od wysp Niewieścich clo 
zatoki  wielorybiey we t rzydziestu cz te rech 
dn iach ;  podczas tey żeglugi lody czyni ły  mu 
wielką przeszkodę ,  był nawet  zmuszony 1 2  

czerwca  zatrzymać  się kilka dni  w jednym 
porcie.  Dn ia  pierwszego lipca znalazł  m o 
rze  czyste pod 7 5 ° 4o'.

K a p i t a n  Ross po t rzebował  dwanaście  dni  
więcey dla przebycia  teyźe przestrzeni ,  cho
ciaż się nie za tr zym ywał  w  żadnym porcie; 
ale był  zmuszony często się wst rzymywać

(*) Za czasów Baffina trzym ano się w  Anglii dawnego ka 
lendarza , tak  , ze i 4 maja odpow iadałby 26 , jeśli już 
tłum acz p o praw y  tey  nie u czy n ił- (A )
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i w tył cofać dla szukania innego przeyścia. 
albo otwierać sobie drogę przecinając pola 
lodowe, umyślnie na to sporządzonemi narzę
dziami. O kręt jeden był dwa razy, tak mo
cno ściśniony, źe tylko nadzwyczay mocna 
budowa zachowała go od zdruzgotania. 
W szystkie te  przeszkody opóźniły znacznie 
postęp wyprawy , i gdyby Baffin był natra
fił na podobneź przeszkody, musiałby był 
pow rócić, i nie byłby zaszedł daley na za
tokę , jak kapitan Ross.

Baffin wszedł 5 lipca (#) na zatokę W ie 
lorybią, którey nadał to imie, dla m nóztwa 
w ielorybów tam znalezionych (**). K apitan  
Ross postrzegł zatokę zdaleka dnia 18 sier
pnia , ale nie mógł się zbliżyć do niey w li
nii prostey z przyczyny lodu , jednakże po
ra  roku była już przeszła pięcią tygodniami1 
poźnieysza, aniżeli za czasu Baffina.

K apitan  Ross uważał, źe dno zatok, bar-  
dziey ku północy leżących , napełnione by
ło lodami do. znaczney p rzes trz en i , i źe 
ogromna z a to k a , którey zatoki te są czę
ściami j pokryta była rozległem polem loda- 
wern 5 widział nadto znaczny łańcuch wiel
kich gór lodowych , które się wzdłuż cią- 
gnęły. A tak będąc w bardzo dalekiey o d 
ległości z łańcucha gór ukazujących się m u-

(*) M o ż e to  s ta re g o  k a le n d a rz a  , in a c z c y  b y ło b y  to  17 p o 
d łu g  n ow ego  k a le n d a rz a . ( A )

Z n alaz ł te z  zn aczn ą  l ic z b ę  w ie lo ry b ó w  w  z a to c e  
S m i t h ,  k tó ra  leży  b a rd z ie y  na  p ó łnoc  an iże li z a to k a  
W i e l o r y b i a ,  i cio k tó re y  R o sś n ie  m ó g łb y  się  d o s ta ć
* p r z y c z y n y  lodów . (A )

\
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siał przestać na wniosku, źe tam nie masa 
żadnego przeyścia. Nie mógł więc iśdź aż 
do zatoki Smith, którą Baffin zwiedził (*).

Baffin przyszedł w siedmiu dniach z za
toki Wielorybiey do zatoki Lankastra ; Rosa 
potrzebował na to dni trzynaście. Pierwszy 
z tych żeglarzy wszedł na zatokę , a drugi 
nie mógł weyśdź z przyczyny lodów. Osta
tni widział, wr odległości siedmiu m il , nie
przerwany lód , który się rozciągał od pół
nocy na południe , od przylądku W arrender 
aż do przylądku Castlereagh, zamykający 
całkiem przystęp do zatoki lankasterśkiey, 
od weyścia którey okręt kapitana Ross od
dalony był na mil dwanaście. Mógł więc 
Baffin wnioskować lepiey od kapitana Ross, 
że nie ma żkdnego przeyścia w tey stronie, 
i mniemamy , źe się o tćm dostatecznie prze 
konał (**).

Baffin potrzebował tylko piętnastu dni 
od zatoki lankasterskiey do wysp Cumber
land blizko ciaśniny tegoż imienia; kapitan 
Ross potrzebował trzydziestu dwóch dni na 
tęź sarnę drogę, chociaż nie można opóźnie
nia tego przypisywać przeszkodzie lodów. Baf
fin przebył tę przestrzeń w miesiącu lipcn, 
kiedy nie masz nocy pod tą szerokością i

(*) Pod szer. 700 io'.  Baffin znabizł tam w ielkie mnóztwo 
w ielorybów  , tak wielkich , jakich na źadnćm morzu 
nie widział.

(**) Baffin i kapitan Byleth , u  którego Baffin był atórni- 
kiem , oświadczyli wyraźnie po swoim powrocie , ż« 
bynaymniey nie można się spodziewać znalezienia 
przeyścia przez ciaśninę Davis, (k tó ra je st jedynóps 
weyściem na zatokę bafińską). (A)

Dz. mień. T. 11. iV. 4. r. 1820 §
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kiedy niebo wolnieysze jest od mgły i czyst
sze ; Ross przebywał ją w miesiącu w rze
śniu , kiedy juz nocy i mgły powróciły. Baf
fin miał tylko jeden okręt, co na otwartćm 
morzu niemałą jest korzyścią ; Ross miał 
dw a o k rę ty ,  z których często jeden dla d ru 
giego był przyczyną opóźnienia. W  czasie 
nocy i mgły dwa okręty nie p ły n ą , z oba
wy rozłączenia się. Byłyto po części przy
czyny , źe Ross potrzebował czterdziestu 
czterech dni więcey dla okrążenia całey za
toki. Jednakże widzieliśmy , źe i lody nie 
mało się przyłożyły do tey różnicy : albo
wiem widoczna je s t , źe zatoka była mniey 
zapełniona lodami za czasów Baffina, aniżeli 
w e dwa wieki poźniey. Widzieliśmy nao- 
statek fa k ta , które tego oczywiście dowo
dzą. Lody te powiększyły się od owego cza
su , i powiększać się zapewne nie przestaną, 
z powodu małego stopnia ciepła i krótkości 
lata , a tern samćm długości zimy.

W ielka wyniosłość gór otaczających brze
gi zatoki przykłada się także do tego po
większania przez ogromne lodowiska , k tó
re  się z nich zsuwają i dają początek pły
wającym górom lodowym. Lodowiska te, po
suwając się na kilka mil w morze , przeko
nywają nas o swćm ciągiem wzrastaniu : al
bowiem gdy za przybyciem swem do morza 
nie mogą się roztopić . żadna inna przyczy
na  nie może przeszkodzić szerzeniu się tych 
l o d o w i s k  i mnożeniu się gór lodowych. W i 
dzieliśmy jak ogromna już jest ich liczba.

Możemy uczynić w niosek, z porównania
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podróży Baffina z podróżą R ossa , że osta* 
tn ie  dziesięć stopni otaczające biegun pół
nocny, przywalone są pokrywą lodow ą, i źe 
ci, którzy sobie wyobrażają, iż morze o tw ar
te  jest w blizkości b ieguna , grubo się my
lą. Nie zastanawiają się o n i , źe słońce, nie 
wznosząc się pod tak wielkiemi szerokościa
mi , wyźey jak 25 do 3o stopni nad hory
zon t przez trzy  miesiące le tn ie ,  mało ma 
siły do ogrzania pow ietrzokręgu, i źe prźez 
dziewięć miesięcy, kiedy słońce znayduje się 
pod horyzontem, albo małoco nad nićm jest 
wyniesione , lody i śniegi powiększają się do 
takiego s to p n ia , iż topnienie ich w  czasie 

'le tn im  jest nader małe, w  porównaniu do ich 
tworzenia się.

W id z im y , że mała liczba pływających 
wysp czyli gór lodowych, które zaszły w  ro 
ku  1817 aż do 5o s °  stopnia , i k tóre dały 
powód do podróży kapitana Ross, były ni- 
czem w porównaniu do tych, jakie s ięzn ay -  
dują na zatoce bafińskiey i do lodów bieguno
wych. Podróż ta więc zasadzała się na wnio
skach przesadzonych, i zadziwiło mię to, 
ze w roku następnym wysłano drugą w ypra
w ę do tegoż miesca (*).

(*) Przew idziałem  niejako bezskutocznoŚćpodrćfy kapi
tana Ross, jak się okaże z  następu jącey noty,przydauey 
do pamiętnika ogłoszonego w dzienniku tow arzystw a 
szwaycarskiego umiejętności przyrodzonych. Pamię
tn ik  ten datowany jest 27 grudnia 1818, pierw ey więc 
nim otrzymano w Genewie wiadomość o powrćcie ka
pitana Ross O to jest pomieniona nota:

Jest rzeczą bardzo podobnej do prawdy , ze lody polarne 
powiększyły się w 5**ściu zimnych latach od 1812 do

6 *
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Pozostaje mi  jeszcze powiedzieć ki lka 
Słów o mniemaniu  powzią łem od l u d z i , nad 
któ rych  umysłem wyobraźnia  ma większe 
panowanie  niź rozsądek. Mówię  tu  o mnie
m an iu  t y c h ,  którzy przypisywali  wezbran ia  
morskie  topn ien iu lodów polarnych.  B y 
łoby rzeczą próżną przywodzić  niezbi te 
p r z y c z y n y , które  się m niemaniu  t em u  
p rzec iw ią  ; ale chciałbym , żeby jego au-  
to row ie  byli z kapi tanem Ross w  podró
ży. Przekonal iby się o n i ,  źe w  krainach 
tych  nie masz u p a ł u ,  bez którego lody n a 
gle topnieć nie mogą. Ow’szemj p rzekona 
l iby s i ę ,  że w  miesiącach l ipcu i s ierpniu,  
t e r m o m e t r  okazywał  s tatecznie -f- 5f  , a  
w  miesiącach czerwcu  i wrześn iu  +  2 | .  
Ze każdego razu  kiedy była mgła , l iny o- 
k rę to w e  pokrywały  się l o d e m , i że tern sa- 
m ćm  w lecie lód prawie nie topniał.  W i 
dziel iśmy wiele  faktów,  które  przekonywają ,  
że lody powiększają się corok , każdego r o 
ku now a  ilość wody atmosferyczney krzepnie ,  
i  gdyby morza  przez pa rowanie  swoje nie 
dostarczały ciągle wody a tmos fe rze ,  oba-* 
wiaćby  się m o ż n a , żeby w  ciągu wieków

1817 również jak i lodowiska alpeyskie powiększyły  się 
W tym że czasie . tak  , że massy , k tó re  zaszły aż do 
czterdz ies tego stopniij, były lodem daley ku południo
wi posunionym . aniżeli  w  latach poprzednich  ; na 
próżno więo pochlebiają 3obie znaleźć lodowatą strefę 
wolnieyszą od lodów, aniżeli by ła  przed pięćdziesięcią 
lub  stem lat. Też same przyczyny, k tó re  przez sześć 
lat  powiększały lodowiska alpeyskie aż do wzniecenia 
obawy w mieszkańcach o swą własność , powiększyły  
lody  p o la rn e ,  a b y u ay m n iey  ich  nie zmuieyszyły.  {A)
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w o d a  a tm o s fe ry czn a  nie  zam ie n i ł a  s ię ca ł 
k i em  na  lód w  k ra in a c h  p o la rn y c h  (*),

Choc iaż  g łó w n y  cel pod róży k a p i t a n a  
Ross  , zna lez i en ia  przeyśoia  w s t ro n ie  p ó ł -  
nocn o -z ac h o d n ie y  , nie o t r z y m a ł  pożądanego  
sk u tk u  ; j ednakże  podróż  ta jes t bardzo u ż y 
t e c z n ą  dla w i t l k i e y  l i czby w iadom oś ci  no
w y c h  , jakich  nam udzie l i ł  o k r a in a c h  , któ-r 
r e  zwiedzi ł .  W iad o m o ś c i  te  doskona lą  jeo-  
g rafii ą , dają nam  p o zn a w ać  Iris Lory a n a t u 
r a ln ą  i skład m in e ra ln y  i e y  cęści kul i  z i e m -  
skiey , d ow odzą  s to p n io w e g o  p o m n a ż a n i a  się 
lo d ó w  n a  za toce  baf ińskiey , dają s za co w n e  
p o s t r z e ż e n i a  o zL ■ czen ia rh  igły m ngnesow ey .  
W  ogólności  podróż  t e  odby to  z w ie lk ą  t r o 
sk l i w o ś c i ą ,  i n i czego dla p ż y t k u  n a u k  nie 
opuszczono,

M y s ia  E.  F .  F.  C p l a d n i  o  w e w n ę t r z n y m  s t a 
nie  z iemi .  (A nna l tn  der P h ys i k , i & t g  IV. 5 )

W e z w a n i e  k a p i t a n a  S y m m e s  z S t  L o u i s  
nad  rzeką,  M i s s u r i , w  p i sm ach  a m e r y k a ń 
skich u m ie s z c z o n e ,  a p o t e m  w różnych  n i e 
m i e c k i c h ,  angie lskich  i f r a n c u z k ic h  p i sm ach  
p e r y o d y c z n y c h  p o w t ó r z o n e  , w ięk sze  nad 
sp o d z i ew an ie  u cz y n i ło  w ra żen ie .  Częs te  z a -

{*) N iek tó re  osoby m ogłyby  rozum ieć , ze w  opisaniu k a 
p itana  Ross , gdzie m ów i o lodach , iest przesada ; co 
do m nie , k tórym  całe dzieło p rzeczy ta ł , nic podo
bnego nie w idzę  ; nigdziem  nie znalazł nic p rzesadzo
nego. (A)
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pytywania: jakiegobym w tey rzeczy był 
zdania? były mi powodem do ogłoszenia 
moich o tćm myśli. Mniemaniem kapita
na Symmes je s t : „ że ziemia wewnątrz jest 
wydrążoną i ma w sobie w iele sfer zamie
szkanych; ze przy obu biegunach w prze
strzeni od 12 do 16 stopni jest otwartą; i 
ż e , jeśli znaydzie sto odważnych towarzy
szów  , chętnie się uda do wnętrza ziemi (*).”  

Podług mojego zdania, ten sposób wyo
brażenia rzeczy ma niejakieś podobieństwo 
do -prawdy , ale z wielą rzeczami niepodo- 
bnemi pomieszane. A naprzód : trudno jest

(*) A r ty k u ł  następu jący  umieszczony by ł  w  korrespon- 
dencie hamburskim  z Auszpurga d. 8 kwie l.  1816 r. 
M agis t ra t  auszpurśki p rzed  kilką dniami odebrał  go
dne podziwienia następujące .pismo w języku ang ie l
skim. z godłem : ,; Św ia t ło  daje światło , dla o d k ry 
c ia  światła  a d  infinitum. ” S: Louis  'kraina M issur i)  
w  Ameryce pólnouney 10 kw ie tn ia  1818 r .  do całego 
świata.  T w ie rd z ę  i u t rzym uję  . ze ziemia w ew n ą trz  
jest  Wydrążoną i zamieszkaną, zamyka w sobie pewną 
liczbę sfer spółsiodkowyob jedne w  d r u g i c h ; przy  
obu zaś biegunach od 12 do 16 stopni jest  o tw ar tą  ; ży
cie  moje stawię  dla t e y  p raw d y  , i  goto w jestem w n ę
t r z e  jey  zwiedzić , jeżeli świat moje przedsięwzięcie  
Wspierać i wspomagać zechce. .1. O lkw es StmmeS 
z nadbrzeża Ohio by ły  kapitan piechoty.

NB . Przygotowałem już do d ru k u  t r a k ta t  o zasadach tego 
przedm io tu ,  w k tó rym  dowody powyższego tw ie rd z e 
nia przywodzę i daję klucz do różnych zjawień i z łotą  
tajemnicę D o k t o r a  D a r v i h s  odkrywam . Nadgrodą zaś 
m oją  jest pa tronat tego i tam tego  świata.  P o św ię 
cam go mojey żonie i dziesięciorgu dzieci.  D o k to ra  
M itch il  , hrabiego Davy  i barona Alex. Hum bolta  z* 
orędowników moich obierani. Szukani i wzywam  ty l 
ko stu  odważnych tow arzyszów  dla p rzebyc ia  morza 
północnego i lodowatego w pożney porze  roku  na r e n i 
fe rach  w  saniach. Doszedłszy do 82 stopnia szeroko
ści ręczę , że Znaydziemy krainę ciepłą i b o g a tą , 
W rośliny i  zw ierzę ta  poży teczne  zamożną , a  może i  
zaludnioną. N as tęp n ty  wiosny pow róc ić  możemy. 
ITak iż  list  o trzym ał i  u n iw ersy te t  wileński).
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zgodzić się n a  to  , że p rzy  biegunach są o -  
tw o ry  , k tó re  weyście do w nę trza  ziemi wof- 
nem  cz y n ią :  bo gdyby kiedykolwiek i bydź 
m og ły ',  tedy woda układając się do ró w n o 
wagi z resz tą  wody , na pow ierzchni ziemi 
r o z l a n ą , koniecznie o tw ory  te  do pew hey  
głębokości napyełmćby musiała; w takim  p rzy 
padku  , wypadałoby chyba p rzy p u śc ić ,  że 
w oda  tam  będąca ,  odwiecznym  c u d e m , 
tw o rzy  ściany prostopadle , jak m am y od
m alow ane  na n iek tórych  obrazach p rzey -  
ście iz rae li tów  przez morze czerw one.

Z e  ziemia nie jest zupełnie zsiadłą b ry r  
ł ą , ale w e w n ątrz  wydrążoną : więcey jest 
tego z d a n ia ,  aniżeli p rzec iw nego; i w ie lu  
już baclaczów przyrodzenia  tak u t rz y m y w a 
ło. G odne są Zastanowienia zdania  m iano
wicie F rank lina  (*), o czem także i L ic h te n -  
berg w dziełach swoich namienia (**). P o 
dług F ra n k lin a  naypodobnieysza jest do p ra 
w dy  , ze w czasie tw orzen ia  się z iem i i i n 
nych  ciał niebieskich , stalsze c z ęśc i , b a r -  
dziey w e w n ą t r z , a rzadsze wyżey osiadać 
musiały. Ze zaś podług p raw a  M ariotta  po
w szechnie  przyjętego , gęstość pow ietrza , a 
w  ogólności i wszystkich p łynów  sp ręży 
s ty c h ,  rośnie w  stosunku  ciśnienia (p rzy-  
n a y m n ie y ,  ile nam te  stopnie zagęszczenia 
i rozrządzenia  są znajom e), p rze to  naym o- 
cniey ściśnione p o w ie t r z e , jakiego w tym  
stanie  nie znamy , jest naygęsts&e, jak sobie

(* )  European m agazine Aug. 1793 str. i 3 | .
(**) Vemiischtc Schriften: Tom  7 , str. 6 9 .
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w ew nątrz ziemi wystawić możemy. W szy 
stkie w o d n e , metalliczne i ziemne części, 
oraz woda spoczywałyby na tak zgęszczo-  
nćm  powietrzu , i tworzyłyby kulistą skoru
pę , klórey grubość nie przechodziłaby dzie
sięciu mil niemieckich, gdyby ściśliwość po
wietrza była nieograniczona; a w  takim 
przypadku w o d a , wcisnąćby się mogła na 
sążni 28929, żyw e srebro na  42181, a złoto 
na 435285 skorupa zaś t a ,  wńększąby gru
bość mieć musiała, gdyby ściśliwość powie
trza i wzrost jego gęstości miały swoje gra
nice w  stosunku ciśnienia. T o  ostatnie po-  
dobnieysze jest do prawdy : gdyż inaczey, 
gatunkowy ciężar ziemi w  ogólności, (któ
ry  podług M askelyna , P la y fa ira  i Huttona 
blizko 4^ ,  podług Cavendisha około 51 , a, 
ile  pam iętam , podług Ląplasa blizko 7 w y 
nosi) dajekoby większy bydź musiał. Lichten* 
berg w  dziele w y ie y  pomienionem przyta
cza mniemanie , źe przez to w iele  zjawień  
w  przyrodzeniu tlumaczyćby się da ło , jako 
io  : trzęsienie ziemi , suche mgły , odmiany 
barometru i t. d. W  tomie g dżieł jego pod 
tytułem  : verrnischte Schńften na str. 329 , o 
temże rozprawiając , utrzymuje , źe zmiany  
p o w ie trz a , zalezą naybardziey od działań 
chem icznych, odbywających się w  odcinku 
kulistym. Znaydujemy także artykuł w d z ie 
je Cormouls (*), w  którem stara się okazać, 
że ziemia wewnątrz jest w ydrążoną, a jey

1 (*) N ew  M onthly magazine febr. ł8i§»
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s k o r u p a  n a y w i ę c e y  do 3o o  m i l  angie lskich  
g ru bośc i  m ieć  m oże  ; sądzi  t akże  , że  w ie le  
r e w o l u c y y  n a  p o w i e r z c h n i  z iemi ,  jako w d a r 
cie się w o d y  m ięd zy  J)over i C a la is , i n a -  
pzey się w y t ł u m a c z y ć  nie daje.

Z a l e d w o  p o w ą t p i w a ć  można,  że w e w n ą t r z  
z i e m i  znaydu je  s i ę  co ś  t a k i e g o , co p o s u 
w a ją c  się zw o ln a  od wschodu  w e w n ą t r z  
z i e m i ,  s p r a w u j e  p e r y o d y c z n e  odm iany  zb o 
czen ia  i pochyłości  igły m a g n e s o w e j ,  S te in -  
hduser (*). U w a ż a  to  coś za małego  p lane tę ,  
k t ó r y  p r a w i e  w  p rz ec iągu 4oo l a t  obieg  
s w ó y  kończy.  G d y b y  t ak  b y ł o ,  Wtedy z a 
p e w n e  r u c h  ten ,  t ak  p ow olny ,  p l a ne ta rnego  
c i a ł a ,  w e w n ą t r z  z iemi  zos ta j ącego ,  b a r d z o -  
b y  ma łe  mógł  mieć  p o d o b ień s tw o  do r u c h u  
m a łeg o  c ia ła  n i e b i e s k i e g o ,  odbyw a ją cego  
s w ó y  bieg  około więk szeg o  , s k u tk i e m  dz ia 
ł a n i a  siły r z u t u  i siły' p rzyc iągan ia .  Zdaje  się 
o w s z e m , że dla n a d z w y c z a y n je  w ie lk iego 
o p o r u  tak  gęs tego ś r o d k a ,  jakim bydź m u 
si p o w i e t r z e  w e w n ą t r z  z i e m i , ciało to ,  po  - 
w o ln i e y szy  r u c h  m ieć  m u s i , a ten  m o ż e  
b y d ź  s k u tk i e m  po ciągania  x i ę ź y c a  i s łońca ,  
a lbo mieć  jakie p o d o b ień s tw o  do nieco p o 
w o l n i e j s z e g o  k r ą ż e n ia  p ł y n u ,  yv n ac z y n iu

(*j U Pana professors Ste inhausera  widziałem apparal,  
gdzie w sferze a rm ilU rney  umieszczona była krótka 
sztabka magnesowa . w p o c ł ry łe m i  mimośrodowen) p o 
łożeniu,  a igła magnesowa zewnątrz  umieszczona, b ra 
ła prawie  tenże sam kierunek „ jaki bierze na odpo
wiadających punktach ziemi. Rozumiem p r z e t o , że 
dopóty  opinii . ley  całkiem odrzucać nie należy , d o 
póki przez doświadczenia tym  podobne , innych  pe- 
w nieyszych  nie o trzym am y wypadków.
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okrągłym odbywającego się w czasie krę
cenia.

Teraz niech mi wolno będzie do opinii 
drugich dodać w łasną, co w porządnym rze
czy rozbiorze, prostym tylko jest wypadkiem, 
a przynaymniey za czcze marzenie uważa
ne bydźby nie powinno. Jeżeli ziemia po
dług Franklina, Lichłenberga i innych , jest 
skorupą kulistą, mocno zgęszczonempowie
trzem  napełnioną, tedy wyobrażenia o tćm  
Holberga, teatralnego poety duńskiego, żar
tem w podróży podziemney Mikołaja Klimm 
rzucone, w rzeczy samey mogłyby w pe
wnym względzie bydź prawdziwe. Ponie
waż przez mocne uciśnienie powietrza, cie
plik się wydobyw a, a ciało bardzo mocno 
ogrzane świeci (*), tedy koniecznie wypa
d a , źe w środku, gdzie ciśnienie ze wsey- 
stkich stron jest naymocnieysze, powietrze 
naymocniey ściśnione musi bydź massą świe
cącą i ogrzewającą , albo musi bydź pewnym 
gatunkiem środkowego słońca, k tó re , jeżeli 
ściśliwość powietrza ma granice, tak wiel- 
kićm bydź m u si, jak jest część powietrza

(*) W yd o b y w an ie  się św ia tła  i ciepła na słońcu i innych  
gw iazdach sta łych , podług badań F raunho fera  n ie mo- 
ze bydź w ypadkiem  pałenia się lub  żarzenia . a Riniey 
jeszcze e lek trycznośc i , p rze to  b y ło b y  może n ie o d rz e ' 
c zy  uw ażać to  aa p ro s ty  w ypadek niezm iernie w ie lk ie
go ciśnienia a tm osfery  na tak w ie lk ie  ciało . Podług 
M ela n d erh ilm a , gęstości atm osfery  na pow ierzchniach  
cia ł n iebieskich  majfj się do  sieb ie  jak k w ad ra ty  cięż
kości na ty ch że  ciałach ; a ponieważ ciężkość na słoń
cu  podług H erszela , 28 razy  jest w iększa , aniżeli na 
pow ierzchn i ziemi ; w ięc c iśnienie a tm osfery  na słoń
cu  , m usiałoby  około 780 ra z y  bydź w ięk ezem , an i
żeli u  ńas na ziem i.
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środkowa) wincey się wewnątrz uciskać n ie -  
dająca. Ciało to, tak powolny bieg wewnątrz 
ziemi odbyw ające, a o którego bytności 
przekonywać się zdają odmiany w zboczeniu 
i pochyłości igły magnesowey, nie powinno- 
by się nazywać , jak chciano, Plutonem albo 
Prozerpiną, ale raczey N azar : Holberg albo
wiem nadał mu to imie i słuszne ma do te 
go p raw o , jako pierwszy, który myśl tę po
dał. A ze tak ie  postrzegamy , iż wszędzie 
na powierzchni z ie m i , gdzie tylko cokol
wiek źyć m oże, rzeczywiście w odpowie
dnich stosunkach ż y je , i to powszechneni 
zdaje się bydź prawem natury ; przeto nie 
zdaje się bydź niepodobnem, ze i w ew nątrz  
powierzchnia ziemi, i ciała gatunku plane
tarnego , zamieszkane bydź m ogą, chociaż 
nie takiemi może is to tam i, jak sobie Hol
berg wyobrażał. Jak widzimy świat po
wszechny nas otaczający , tak mieszkańcy 
w ew nętrzney z ie m i, widzą tak ie  na swoim 
zenicie słońce ś rodkow e, oświecające całą 
powierzchnią wydrąźoney kuli. Mieszkańcy 
tameczni , zapewne nie mają takiego o cięż
kości po jęcia , jakie my mamy , ale przeci
w ne naszemu , i tak parci są ze środka gęst
szego , który ich otacza , jak djabełki K ar-  
tezyusza w wodzie. T o  , co u nas jest cięż- 
kiem , u nich za lekkie uwaźanćm bydź po
winno : ponieważ w zgęszczone pow ietrze 
daley wciskać się może ; i p rzec iw nie , co 
my za lekkie uważamy , u nich bydź musi 
ciężkićm : albowiem siłą gęstszego pow ietrza 
bardziey jest zewnątrz p a r te ,  gdyż wszystko
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musi  mieć własność  dążen ia  o dpow iedn ią  sw o -  
jey  gęs tości  , do za jęc ia  m ieysca  w e  w łaśc i -  
w e m  sobie oddaleniu  od środka.  D la  t e y ź e  
p r z y c z y n y  mogą  się t a m  zń a y d o w ać  doliny 
i góry  , j ez io r a  i rz ek i  , tak  jak  się z n a y -  
dują  na z e w n ę t r z n e y  po w ie r zch n i  ziemi; t a 
koż j ez io ra  w odne  , m o g ły b y  się z ń a y d o w a ć  
ty lk o  w  g łębok ich d o l i n a c h ;  na  r iaywięk -  
szych  g ó r a c h ,  (to jest  daley  wzg lę dem  nich) 
m o g ły b y  się z n a j d o w a ć  ty lko  z żyw ego  s r e 
bra .  K ie d y  u  nas c h m u r y  t w o r z ą  się z b a r 
dzo lekkich w a p o r ó w  , t a m  mogłybyr się tyl-r 
ko  t w o r z y ć ,  częścią z ży w eg o  s r e b r a ,  cz ę 
ścią z z i a r n  z ł o ta  i p l a ty n y  , k t ó y e ,  jeśli 
t a m  w ar t ość  mają  , n ie  z z iemiby się d o 
b y w a ły  ? ale w w y ż sz y c h  w a r s t a c h  gęs tey  
a t m o s f e r y ,  byłyby  łowione.  Glos  w t ak  za -  
gęsz.czonem p o w i e t r z u  musi  bydź n i e z m i e r 
n ie  w i e l k i , t ak  , źe  po do bnego coś do ex -  
p lozyi  wui lkaniczney dałoby się m oże  s łyszeć 
w  całey  w e w n ę t r z n e y  p rz es t rzen i .

Z r e s z t ą  n ie  chce  tw ie rd z i ć  , że  w s z y s t k a  
t o  jes t praw’da ; ale jeżeli  podane  od F r a n -  
k l i n a  i L i c h t e n b e r g a  myśl i  są r zeczyw is te ,  
w szy s tk o  się z w ie lk i em  p o d o b ień s tw em  do. 
p r a w d y  w tak im  s to s u n k u  zń a y d o w ać  musi .

(podpisano} Cm l J d k i  (*).

Dok to r  CijLADNt, z D r e z n a ,  znajomy ze sw ey  teory i  
akustyko-uiuzyk.alney i w ielu  innych dzieł szacownych, 
pracuje  t e raz  nad wydaniem dzieła o istotach roślin
nych, szczątkach pierwotnego świata, k tó re  się znay~ 
dupą w  w arstach  -węgli ziemnych. (R . D . )
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P  O  E  Z  Y  A .

z  L u k r e c j u s z a  x j ę g i  p i e r w s z e y ,  o  P R Z Y 

R O D Z E N I U  RZ EC ZY .

(P oeta  po w ezw aniu  W e n e r y , p rzy p isa 
n iu  d z ie ła  swego M e m rn iu szo w i, w y ło żen iu  
p rzed m io tu  i pochw ale E p ik u r a , p rzys tęp u je  do 
m a tery i swego poem atu  i stanow i za  p ierw szą  
zasadę  , ze żadna isto ta  z n iczego  się n ie ro 
d z i i w  nic się nie obraca ; są ted y  ciała p ie r 
w otne  , z  których  się w szystk ie  inne u fo rm o 
w a ły  i w które się ro z ra b ia ją ; że chociaż te  *
cia ła  p ierw o tne są n ie w id z ia ln e , bytność ich  
ato li nie m n iey  je s t pew na. L ecz  nie m o g ły 
by d z ia ła ć , ruszać się , ani naw et esoystować 
bez czczości. Św iat ted y  p o w sta ł z  m a te ry i  
i  czczości).

W p r z c c h o d  dusz w ierzy Enni, co z Parnaskiey skały ,
Zniósł w ie lb iony  po w łoskich ziem iach w aw rzyn trw a ły .
L ubo  on sam w sw ych pieniach w ieczy sty ch  podaje :
„  Są m ieysca, kędy lezę  A cheron tu  kraje ,
„  G dzie ni ciała, ni dusze, po św iatła  u t r a c ie ,
„  L ecz  blade jakieś dziw nie  snują się postacie.

Jaki raz  w yszedł k niem u boski cień H om era .
,, 1 rzew nie m u  początk i w szech rzeczy o tw ie r a .15

D obrze się uczyć  rzeczy , k tó re  są nad n am i,

Jakiem i dąży słonce i x ie iy c  d ro g a m i,

Jaka siła rozzyw ia i lądy  i fale ,
iję c z , śm ierte ln i! dostawszy przenikłośe W podziale ,
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U czm y 6ię naprzód naszey duszy przy rodzen ia  , 
H ozróżn iym y straszące m yśl naszą w idzenia ,
C zyśm y czuw ali żyw o , gdy nas co do tknęło  ,
N ie  jes tli to  niem ocy, lub m arzenia dzieło.
W szak  często przez sen trw o żą  i słuch nasz i oczy  , 
C i, k tó ry ch  kości ziem ia już oddawna tłoczy .

Znam jak w iele trudnośc i przekonać m u sim y , 
Jaśniąc  g reck ie  badania łacińskiem i rym y .

Z raza  mnie nowość rzeczy  i skąpość języka ,
L ecz  jaki m nie los ko łw iek  w  mey pracy  spotyka t 
T w o j a  cnota (*) m iłenii p rzy jaźn i ow ocy 

P okrzep i moje siły  śród  bezsennych nocy.
Bo z ry tm em  i z w y razy  nałamać się muszę ,
B ym  na ro zd arc ie  ciem not w lał św iatło  w  tw ą  duszę.

T e y  m gły  ciągle w zm aganey z łą  um ysłu  trw o g ą  , 
S ilne  prom ienie słońca rozproszyć nie m ogą ,
L ec z  b y stre  p rzy rodzen ia  i p ilne badanie ,
K tó rem u  za początek  niech to  p raw o  stan ie  :

Z e  n ic się  naw et cudem  z  n iczego nie zrodzi.
N ie s te ty  ! ty le  bojaźń nam śm ierte lnym  szkodzi,
I i  w idząc ląd  i niebo ok ry te  tw o ram i ,

M ienim  je dziełem  cudu nie dochodząc sami.
Poznay w ięc, i i  z niczego, nic n ie trw a , ni żyje ,
W n e t się c i p rzestrzeń  naszey nauki odkry je.
S tą d  juz c i ła tw o  śledzić i b y tność  wszech rz ec zy  ,
I  sposob ich  pow stan ia  m im o tw ó rczey  p ieczy .

Jeśli co jest z niczego, w ięc pocóź nasiona ? 
K a id y b y  tw ó r  pow staw ał z innych  tw orów  łona ,
Z  fa l m orskich zrósłby  człow iek, ród  skrzelasty  z lą d u , 
A k rzew iąc  się dziw acznym  trefnnk iem  bezrządu  ,
W ó ł d a rłb y  się w obłoki, p tak  o ra łby  w  dole ,

Z w ie rz  zm ienny zam ieszkałby raz  stepy, raz  ro le  ,

do M em m iuiza.



D r z e w a b y  8115 o d z i a ł y  p ł o d e m  c o r a z  i n n y m  ,

A  t a k .  n i e  p o d l e g a j ą c  p i e r w i a s t k o m  r o d z i n n y m  >

B e z  p e w n e y  r o d z i c i e l k i ,  m i e s z a n i n ą  b r z y d k ą  ,

B r a ł o b y  s w o j ą  b y t n o ś ć  z e  w s z y s t k i e g o  w s z y t k o .

T e r a z  k i e d y  r z e c z  k a ż d a  m a  z d o l n o ś ć  s z c z e g ó l n ą  ,

K a i d e y  w  k r a m ą  ś w i a t a  t a k  t y l k o  p r z y y ś ć  w o l n o ,

J a k  z o s t a ł  j e y  p i e r w i a s t e k  i  z a r ó d  z ł o ż o n y  ,

B o  k a ż d a  r z e c z  p o w s t a j e  s w o j e m i  n a s i o n y .

P r z e c z  r ó ż a  p ą k a  w i o s n ą ,  k ł o s  l a t e m  w y p ł y w a  ,

A  m o k r a  j e s i e ń  s ł o i d k i ć m  g r o n e m  j e s t  s z c z ą ś l i w a ?

J e ś l i  n i e  z  t e y  p r z y c z y n y ,  ź e  t w ó r  r o z r a d z a  s i ą  ,

D z i e l n o ś c i ą  r z u c o n e g o  n a s i e n i a  w  s w y m  c z a s i e .

S p r z y j a n i e m  r o c z n e y  p o r y  z i e m i a  r o z ż y w i o n a  i  

M ł o d z i u c h n y  p ł o d  t r o s k l i w i e  w y p r o w a d z a  z  ł o n a .

J e ś l i  w s z y s t k o  z  n i c z e g o ,  11a c o ż b y  s i ą  z d a ł o  ,

W y g l ą d a ć  p e w n y c h  c z a s ó w  a ż  d o y r z e j e  e i a ł o .

K a g l e b y  n i e m o w l ą t a  w  m ł o d z i e ń c e  u r o s ł y  ,

I  z  z i e m i  w y s t r z e l i ł b y  r a z e m  d ą b  w y n i o s ł y .

C o  g d y  f a ł s z ;  z w o l n a  r z e c z y  z  n a s i o n  s w y c b  p o w s t a ł y ,  

S t r z e g ą c  w  s w y m  r o d z i e  p r a w a  t y c h ,  c o  j e  w y d a ł y .

W i d z i m ,  i ż  b e z  p o w i e t r z n e y  w  p e w n y c h  p o r a c h  w o d y ,  

Z i e m i a  s i ą  n i e  o d z i e w a  w e s o l e m i  p ł o d y .

R o d z a y  i s t o t  ż y j ą c y c h  z a  k a r m i  p o z b y c i e m  ,

A n i  s i ą  k r z e w i ć  m o ż e ,  a n i  c i e s z y ć  ż y c i e m .

C z e m u  n a t u r a  t a k i c h  l u d z i  n i e  s p r z y c z y n i  ,

C o b y  m o g l i  p r z e b i e g a ć  w  b r o d  m o r s k i e  g ł ą b i n i ,

I  w i e l k i e  g ó r y  s i ł ą  r o z r y w a ć  r a m i e n i a  ,

I  p r z e z w y c i ą ż a ć  ż y c i e m  m n o g i e  p o k o l e n i a  ?

T e m u  i ż  p e w n ą  m i a r ą  n a d a n o  z a r o d y .

K t ó r e  w i e c z n i e  w y w o d z ą  j e d n o s t a y n e  p ł o d y .

G d y  t a k  u t w ó r  w  p r z y j e m n ą  b r a m ą  ż y c i a  w c h o d z i ,

M ó w  m i  k t o  j e s z c z e ,  i ż  s i ą  c o  z  n i c z e g o  r o d z i .

Z l o t e m  s i ą  ż n i w e m  p ł o n n e  n i e  k r y j ą  b a ł c h a n y  ,

Ą  g ą s t y m  s z u m i  k ł o s e m  s m u g  p ł u g i e m  z r z e z a n y :
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Z naczy się , iż są z iarna, k tó re  z ziem i w skrzeszą 
K usząc jey  płodne w n ę trze , naroże lem iesza, 
lnaczey  w stepach wolno ro sły b y  z pokojem  ,
1 w eseley , niż w polach ludzkim  zlanych znojerń.

J a k  nic z niczeg.o, tak  nic zgubie nie podpada , 
\V szy stk o  się w n ieśm ierte lne  pierw ńastki rozkłada, 
N agłeby rzeczy  n ik ły  z oczu nam w y d arte .
Ćóz czyni siła łom iąc ich  zw iązki u p a rte  ,
B ądź gdy rulotem  ro z trąca  skupione d rob iny  ,
Bądź gdy ro zp ie ra  biegąc próżnem i szczeliny .
W ra c a  je swoim  ziarnom , proszkom  lub nasic^ifu , 
L ecz  niczego na tura  n ie puszcza zniszczeniu.

Jeśli czas tłukąc  rzeczy  sw ym  żelaznym  pręTem ,
. . . .  \I zarody ich  z niemi w y traca  zo szczętem :

Skąd w ieczną koley  zw ie rzą t prow adzi w enera  ?
Czem u się paszy buynych ziem i nie p rzeb iera  ,
Co krzew ią , żyw ią, trw a łą  pokolenia setne :
Skąd sklep n ieba ma zawsze to  pow ie trze  św ie tne  ,
Skąd m orze sobie starozy , skąd te  żywe zdroje ,
I  te  odlegle rzeki ciągną w ody swoje.
Co gdy w szystko znikom e, w ięc  uplynne la ta
W y ją ćb y  je pow inny już dawno 7, x iąg  św iata.

N a to ż  w iek je w iekow i podaw ał zam ierzchły  ,
By tylefcroć w skrzeszane dziś z oczu nam sp ie rzch ły .
N ieskończoney trw a ło ści niosą w sobie godło ,
Jakież jest ram ie , coby w  nicość je przyw iodło?

B atrz , jak różnem i w ęzły  wszech rzeczy  nasiona ,
Jak ich  w ieczna posada w sobie upleciona!
T ak  jest, silniey, czy  slab iey ,to  zawsze chron iło ,
Św ia t cały  od upadku pod jaką bądź siłą,
Saruoby z ta rc ie  niosło dwóm tw orom  zniszczeni* ;
M oc nie t ra c i,  lecz ty lk o  psuje ich  spojenie.
A k to  z tąd  m ie rzy sz  całey  ru inę  ro b o ty ,  ^
Stargay wprzód ła i s u s h  i  wiecznos'e istoty.



Zgonem  jedney rzecz  druga  wznosi się do g ó ry  j 
G d y  bóg pow ie trza  lunie deszcz z ogrzaney chm ury. 
P rzez  łono m atki ziem i p łyn  buyny przepada ,
Z niknął, lecz się nim  ziem ia zapłodniła rada.- 
D rzew a się zielonem i przyodziały  sza ty  ,
R osną same i Owoc przynoszą bogaty .
T e n  żyw i ród  śm ierte lnych , różne zw ierzów  tla szcze  , 
P ien iem  p tastw a młodego brzm ią  cieniste  puszcze. 
B udow ne m iasta kwiatem  k raszą  się m łodzieży ,
T u  spasła w traw ach  trzoda  zm ordow ana leży .
D ę te  wym iona białym  spływ ają rozciekiem  ,
T u  now y samem jeszcze p ló j  karmiofiy m lekiem .
Igra  drzącem i nóżki na pu lchney  m uraw ie ,
T a k  wieczność rzeczy  w  różney coraz jest postaw ie, 
Pod  berłem  przyrodzenia  w ieczy stą  koleją ,
Jedne is to ty  rosną, gdy drugie n iszczeją .

R zekłem , że jak z niczego nie w yszły  jestestw a , 

T a k  nic n ie zdoła w rzucić  s tw o rzeń  do nicestw a.
L ecz  spytasz, nieufności o toczony mrokieSn ; 
W szy stk ich że  cial postaci rozeznam  mera okiem ?
K ie, m óy M em m i ! w iele ich  przed źrzenicą znika ,
A człek je z sam ych sku tków  poznaw ać przyw yka.

P a trz , gdy w ich er sił sw oich na m orzu próbuje , 

K łóci ogrom ne iiaw y, obłoki wojuje.
K ładzie w ieczyste  dęby  lecąc przez las g łu c h y ,
G ór w ierzchow iska  tłu cze  strasznem i w ydm uchy. 
B ro jąc  w ściek ły  dnem m orze postaw ił do gó ry  ,
L iś ć  , wodę i kurzaw ę m iece w  czarne chm ury . 
P odobny  rzece, k tó rey  częste niepogody,
Szum iąc z g ór nagłym  spadem um nożyły  w ody, 
Z m ieconym  gruzem , drze w y ,.b y strzy  się i zżym a ,
Już ńa n iey  m ost w arow ny żaden nie do trzym a.
B ije silno na  tam ę w zdęta  przez strum ien ie  ,
R w ie  z  hukiem  skalną groblę, dnem wlecze kam ienie.

D i .  wiLeń. T .  I I .  i V .  4 . r.  1 8 2 0  7



A gdy w ia try  w  zapędzie, jak nabrzm iałe  w ody ,
T ocząc przed sobą klęski m iecą się w  zawody.
S kręcają  w ierzchy  gm achów , a ciężkim  pogrom em ,
W  zaw rotach ląd  i m orze pokryw ają  łomem.
M uszą bydź ciała ślepe gdy  jedne udz ia ły  ,

M ają ze strum ien iam i w idom enii c ia ły .
Dają w dzięczne w yziew y sm ugi ubarw ione ,

L ecz  jak ci nozdrze łechcą, czy postrzegasz one ? 
Moźeszże okiem  schw ytać k sz ta łt c iepła lub c h ło d u , 
D oy rza łli k to  slow k iedy  rzeczonych obw odu ?
Przecież  musi m ieć bytność, co na zm ysły  działa ,
Bo spotykać się z sobą nie m ogą, jak ciała.

Na brzegu  gdzie się fala łom iąc w  mjflę ro z p ry sk a ; 
Do rozw ieszoney szaty w ilgoć się naciska.
T ęż  ro zp ię tą  w ysusza w net słoneczna spieka ,
W idzialżeś jak osiada, jak woda ucieka.

Po up ływ ie  la t w ielu  w idzim że się z c ien ia  , 

Noszonego na palcu  objętość p ierścien ia .
Ś c iek  dachu głaz w ydrąża , a n a ró g  sta lony  ,
Skrycie  ubyw a idąc  z p ługiem  p rzez zagony.
Ś c ie ra  ustaw na stopa drogi skalą słane ,
A sto jąc  w  jn ieyskich  bram ach posągi m iedziane.
N iosą dłoń w ycieńczoną w itan iem  przechodnia  ,
Zdołaż śledzić  ten  u b y t oczu m ych  pochodnia?
D óyrzyż w zrok n ay b y strzeyszy , jak czas z p rzy rodzen iem , 
T ru d z i  się członków naszych wolnera rozw inieniem .

Jak  starośc ią  i nędzą tw ó r  m arnieje cały  ,
Jak  zwieszone podgryza słony bałw an skały.
T aje  rzecz, czyjaż ręka rob i to  uby c ie  ?
P rzy ro d zen ie  ciałam i zaw iaduje sk ryc ie .

S k u tk i daje, lecz chowa nam swoją ro b o tę  ,
Próżno szukasz, jak niszczy co chw ila is to tę .

L ecz samemiż jest ty lk o  św iat w ypełnion c iały  ,

M iąszo zb ity  ? nie, M em mi ! są śrfednie p rzedz ia ły .



Czczość w nich osiadła, rozciąg niezaw arty próżny 
Poznay to, żebyś nie legł w błędzie nieostrożny.
Byś mógł krokiem bezpiecznym ogół światów mierzyć;, 
N ie nurzać się w wątpieniach, mey nauce wierzyć.

W iadomo, iż ruchliwość, ta  w szystkich ciał własność, 
Działać nie' może zgoła, przez bezśrednią ciasność.
W netby  śię wszystko sparło, rnchby wieczny zginął ,  
Zadenby tw ór przed drugim ściany nie uchynąf.
Zarody w jedno mieysce skupione drętw ieją ,
Bez ruchu nic się życia nie cieszy nadzieją.
Patrz teraz na ląd żywy, na ruchome m orza,
Na różne niebieskiego obróty przestworza ,
P atrz  jak ze skał zroszonych obfity pot płynie ,
W ilgoć zdrojowa w ciemne przepada jaskinie ,
Karm po żyłach zwierzęcych rozprasza się w  pary , 
Sokbiegąc po roślinach przez pnie i konary.
"Wzrost im daje, owocem słodkim je okryrwa ,
Głos przez rygle, przez grube ściany przelatyw a.
Droszcz kości wskróś przenika ; są więc próżne ptfty. 
Gdzie się jedne drugiemi przesiąkają tw ory.

Czemu kłąb wełny z bryłą ołowiu podobną ,
W  równym obwodzie ciężkość chowają osobną?
Bo w  ciałach czczość odmienna jest gwichtem ciężaru , 
S tąd różność wagi w ciałach jednego w ym iaru.

Ażebyś się znamiony nie mógł fałszu imać ,
Chcę zagrodzić. Nie w ierzay tym , którzy  śmią trzymać. 
Ze jeśli jasnołuski ród strum ienie dzieli ,
P łynne sobie gotując gościńce w topieli.
Po ustępie ryb  woda na swe mieysce wpływa ,
Skutkując ruch bez czczości. Nauka fałszywa !
Bo jak postąpi ryba, gdzie się płyn nie poda ,
Gdzie ryba się nie ruszy, jak tam wpłynie woda ,
Odbierz więc ruch istotom, lub przyznay czcze s tro n y , 

których mieć musi wolne pole tw ór ruszony.
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G d y  dw a sp rężyste  ciała gw ałtow ny zbieg z e trze  , 
R ozskoczą się, czczość w pada, gdzie ty ło  pow ie trze .
A choć ze wszech stron  cisnąc, plac sw óy odzyskało ,
N ie  razem , naprzód b rzeg i, potem  p rzestrzeń  całą. - j 

L ecz pow ie k to , ściśliw ość p ow ie trza  to  działa ,

Że się mimo czczość zw arte  rozskakują ciała.
Fałsz : bo cóż w net posiądzie plac ty ch  cia ł podróżnych , 
Jak się pow ie trze  ściśnie , gdy  m ieysc nie ma próżnych. 
R zućm y w ięc m dłe w y k rę ty , gdy  czczość w  rzeczach  w idać, 

M ógłbym  ci dla poparcia moc dow odów  przydać.
L ecz  już tw a  b y stro ść  sama ty^rn szlakiem pobieży ,
Podobna ogarow i gdy zw ie trzy  tro p  św ieży ,
Siedzi zw ierza b łądzące po bezdrożnych górach  ,
1 w  głębokich znayduje sk ry te  leże borach.
W padn iesz  w  ćmę rzeczy  k rę ty m  zw ikłanych łańcuchem  ,
I  w ynaydziesz w nich  p raw dę w iedziony  jey  duchem*
M yśl sam ty lko ; bo jeśli chcesz oziębły  zwlekać ,
N ic dobrego c i w cześnie nie mogę p rzy rzekać .
T y ik o  trw ożę  się  z sobą by  starość  ostygła ,
W ęz łó w  życia naszego p ie rw ey  n ie  ro zstrzy g ła .

N im  ze źródeł obfitych naciągnę dość ducha ,
A z ch ę tn ey  p iers i lejąc do tw ojego ucha.
W dzięcznym  bogów językiem zdołam uaostatek,

Ś w ia te ł c i na rzecz każdą rozn iecić  dosta tek .
- f*

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

U n i w e r s y t e t y  , A k a d e m i j e  , T o w a r z y s t w a  
u c z o n e .

Cesarski uniw ersytet w ileński d. 5o czerw ., 
kończąc prace roku szkolnego miał publiczne 
posiedzenie , które Rektor zagaił przem ow ą,
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poniźey  t u  u m i e s c z o n ą ; po fóm professor  
w y s ł u ż o n y  r a d ca  kollegialny Ż y c k i ,  c z y ta ł  
w iadom ość  o życ iu  i p ra cac h  uczonych ze 
szłego professora  kan o n ik a  k a t ed ra lnego  w i 
l eński ego X.  F ra n c i s z k a  N a r w o y s z a  - (umie
śc imy ją w  nas tępu jącym  num e rz e )  ; da ley  
cz y ta n e  były  dary w  ro k u  u p ł y n i o n y m  szkol
n y m  dla pomocy nauk i szkół  w  w ydz ia le  
u n i w e r s y t e t u  , uczynione  prz ez  t o w a r z y s t w a  
u c z o n e  i osoby sczególne ; tak oż lista osób,  
k t ó r y m  po o d b y ty ch  ścisłych exa in inach  p r z y 
z n a n e  zos ta ły  s topn ie  uczone ; tudzież  og ło 
szone i m io n a  u czn ió w  , k t ó rzy  za szczegól-  
n ieyszą  w n a u k a c h  pilność i po s tęp ek  o t r z y 
mal i  nagr od y , ci są : w  oddzia le  nauk f izy
cznych i m a t e m a t y c z n y c h  : Ignacy  F o m b e r g  
nagrodę  r.  s. j o o ,  Mich ał  I w a n o w s k i  i H i p o 
l i t  Żyl ińsk i  a cc ts s i t , a B r u n o  Szen t io th  i X.  
A rs e n i  C h ro lk o w sk i  pochwałę .  W  oddzia le  
n a u k  lekar sk ich  : A le x a n d e r  W o e l k  nagr od ę 
w  i n s t r u m e n t a c h  ch i ru r g ic zn y ch ,  F e r d y n a n d  
Now ick i  w i n s t r u m e n t a c h  po łożniczych  , a  
A dam  A d a m o w ic z  i Jan  I lk iewicz  accessit. 
W  oddzia le  nauk m ora lnych i po l i tycznych :  
Ignacy J a s iu k o w icz  i Symon  D o w  kont  n a 
g rodę po p o ł o w i e ,  a W i n c e n t y  l h n a t p w i c z  
p ochw ałę .  W  oddziale l i t e r a t u r y  i s z tu k  
w y z w o l o n y c h :  W a l e n t y  W a ń k o w i c z ,  n a g r o 
dę  ru b .  sr. 100 , F e l i x  K o ł a k o w s k i  d w i e  
t r zec ie  części nagrody  , A n ton i  H leb o w ic z  
jednę  t r z e c ią  część nagrod y  , D o m in ik  B a r 
to s z e w ic z  accessit, a Józef  K o w a l e w s k i  i Mi-  
k o ł ay  K o z ło w s k i  pochw alę .  Nakon ie c  całe 
zg r o m a d z e n ie  udało  się do kościoła  akade-
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mickiego ś. Jana , gdzie dla złożenia Bogu 
dziękczynień odśpiewany został Hymn ś. Am
brożego.

Oto jest zagajenie tego posiedzenia przez 
Rektora uniwersytetu.

Przymiot, człowieka, jako jestestwa rozu
mnego szczególny, jest sposobność doskona
lenia sił jego. D ar ten  od Stwórcy jemu 
jedynie nadany, stawi go na tym świecie 
w rzędzie istot, naydoskonalszych. Rozw i
nięcie tey sposobności, jest przedmiotem 
wielkim i nayważnieyszym edukacyi i oświer 
cenią publicznego : jest jedynym celem nau
ki : jest naypewnieyszym środkiem uszczę
śliwienia rodzaju ludzkiego : jest potrzeby 
niezbędną każdego człow ieka: jest własno
ścią jego przyrodzoną, która go czyni jedy
nie jestestwem towarzyskićm. W  życiu spo- 
łecznóm Dawca wszelkiego dobra przygoto
w ał wszystkie środki i pomoce dla osiągnie- 
nia wydoskonalenia sił umysłowych czło
wieka. W  społeczności więc naypierwszą 
i nayistotnieyszą pomoc ludzie winni sobie 
w rozwinięciu sposobności wydoskonalenia 
s i ę ; i dla tego , przez wszystkie vcieki i 
narody , między naywiększemi dobroczyńca
mi dla rodzaju ludzkiego , liczeni sa ci, k tó 
rzy p racą , dostatkam i, lub innemi drogami, 
pomoc tę dla człowieka przyn ieśli, i dla 
których pożne pokolenia odnawiają' liczne 
pomniki głębokiego uczucia wdzięczności. 
Byli daw niey , są i teraz Indzie cnotliwi i 
wspaniałomyślni , którzy mają sobie za nay- 
milszą powinność i jedyne ukontentowanie,
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przykładać się wedle możności do rozsze
rzenia publicznego oświecenia. Liczne fun
dusze przodków , które w tych prowincyach 
stanowią dochód na utrzymanie tego uni
wersytetu i wielu szkół publicznych, a k tó 
rym winniśmy wiekopomną wdzięczność, są 
jawnym tey prawdy dowodem. Pamiętny 
na zawsze , i w  xięgach historyi państwa 
rossyyskiego nigdy niezatarty rok ibo5,  
w którym Nayjaśnieyszy Cesarz A l e x a n d e r  I, 
nay łaskawiey, oby w naydłuższe lata nam 
panujący Monarcha , oyciec dobroczynny lu
dów , które Opatrzność berłu jego naypo- 
tężnieyszemu poddała,  zlewając dobrodziey- 
stwo na całe obszerne imperyum , przez u-  
stanowienie uniwersytetów i szkół publicz
nych , raczył nayłaskawńey, z oycowskiem 
uczuc iem, wezwać poddanych swoich do 
wspierania monarszych jego zam ia rów , 
w sprawie powszechnego oświecenia; z nay- 
wspanialszem zapewnieniem, iż pomoc w tym 
przedmiocie czyniona,  naymilszą rozkosz 
sercu jego przyniesie. Wola  ta Nay wyższa 
i życzenie,  obudziły uczucia wspaniałomyśl
ne w obywatelach. Od tey epoki liczba 
dobroczyńców dla dobra edukacyi i oświece
nia publicznego , pomnożyła się i pomnaża 
się codzień : jedni talentami swojemi i oso
bistą posługą,  drudzy hoynemi ofiarami z do
statków swoich, ułatwiają doskonalenie się dla 
człowieka, i podniesienie go do rzędu jestestw 
rozumnych , cnotliwych i użytecznych. Za
kres czasu zagajenia posiedzenia ninieysze-^ 
g o ,  nie dozwala m i ,  oddać winnego uczczę-
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nia dla wszystkich t y c h , którzy w impe- 
ryum prawdziwą zasługę w rozszerzeniu o- 
świecenia położyli. Historya wzrostu nauk 
i oświecenia w Rossyi , poda wiekopomney 
pamięci ich imiona i czyny. Namienić tu  
tylko z obowiązku winienem : jakie dobro- 
dzieystwa spłynęły ua edukacyą publiczny 
w  wydziale uniwersytetu naszego w  biegu 
roku naukowego,  który kończymy,

W  roku 1817, JO. Xiążę Czartoryski, ku 
rator  uniwersytetu wileńskiego i jego w y
działu , jeden z naygorliwszych dobroczyń
ców dla edukacyi publiczney,  zwiedzając u-  
niwersytet  i niektóre szkoły,  między in-  
n e m i , obrócił szczególniey uwagę swo- 
ję na szkoły parafijalne i wieyskie , które 
służyć powinny dla pierwiastkowego i isto
tnego oświecenia większey części ludu, nay- 
więćey pomocy tey dobroczynney potrze
bującego.

Przy  ugruntowaniu  na pewnych zasadach 
powszechnego oświecenia , zamiarem monar
szym dobroczynnym b}ło:  rozciągnąć toż o- 
świecenie na wszystkie stany i klassy ludu; 
żeby zaś to tern łatwiey do skutku dopro
wadzić , ukazem przez senat dnia 26 sier- 
pnja 1811 ogłoszonym, wezwani zostali o- 
bywatele,  przywiązani szczególniey do dobra 
edukacyi i oświecenia , na dozorców honoro
wych szkół po powiatach. Przez nowych 
tych urzędników w hierarchii naukowey, po
łączeni są obywatele z innymi urzędnikami 
szkolnymi do wspolney, gorliwey i czynney 
pomocy , w rozszerzeniu krajowego oświe-
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cenią. W  duchu tey  monarszey ustawy,  JO. 
Xiąźę K u r a t o r  w  roku  1818 , przepisał  
inst rukcyą dla dozorców honorowych szkół, 
z wyjaśnieniem prawideł  i obowiązków ich 
po w o ła n ia ,  w  k tó rych  między in n e m i ,  za  
naywaźnieyszy obowiązek położył :  s taranie  
o szkoły początkowe czyli parafijalpe i w iey -  
skie , aby przez swoje związki  obywatelskie,  
do ożywienia  ducha gorliwości w  obywate 
lach świeckich i duchownych,  przyłożyl i  się 
skutecznie do zaprowadzenia  i rozszerzenia  
szkół parafijalnych, zakładów naukowych tak  
istotnie  po t rzebnych  i nay pierwszych.  W e 
zwan i  obywatele  na u rząd  dozorców hono
row y c h  , z ochotą poświęcając się posłudze 
l e y  tak w a ż ne y ,  gorliwością swoją sprawil i 
w  krótkim czasie to , czego s taranie  ciągłe 
zwierzchności  edukacyyney dotąd otrzymać 
nie mogło. P o  wie lu  już bowiem p o w ia 
tach  , s tan szkół parafijalnych został  dokła
dnie wyjaśniony : opisane zostały szkoły po
czątkowe , które  po większey części s ta ra 
n i e m ,  gorliwością przykładną,  i kosztem ple
banów są już zaprowadzone i u t rzym yw ane .  
Przeds ięwzię te  środki  do zaprowadzenia  
z czasem tam, gdzie ich nie ma. Nadesłane 
r a p o r t a  od niektórych dozorców honorowych  
szkó ł ,  przekonały u n i w e r s y t e t ,  o gor l iwo
ści czynney i pożyteczney tych  nowych u -  
r zędn ików publ icznych. Godzi mi się , i  
owszem winienem wymienić  tu, acz po k ro t 
ce , czynności  i posługi obywatelsk ie ,  p rzy -  
naymniey  niektórych dozorców honorowych 
dla publ icznego oświecenia.
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Dozorca honorowy szkół powaatu szawel- 
skiego JW . Eustachy K arpp , nowo wybrany i 
potwierdzony na ten u r z ą d , zajął się czyn
nie zwiedzeniem pilnem wszystkich parafiy 
tego powiatu , których liczba jest 26, i zna
lazł rzeczywiście utrzym ywanych szkół pa
rafia lnych 23, a w nich uczących się dzie
ci obojey płci 918. W  trzech zaś parafi- 
jach , niemających dotąd szk ó ł, o trzym ał 
zapewnienie od plebanów i kolla torów , ii  
na rok przyszły będą zaprowadzone. T e n 
że dozorca złożył świadectwo o szczególnera 
i gorliwem staraniu w  utrzym ywaniu szkół 
parafijalnych dla plebanów ; łuknickiego, JX. 
Zakiewicza, tryskiego, JX. Rymgayły, wiek- 
szniańskiego , JX. Bitowta , zagórskiego, JX. 
Pawłowskiego , szakinowskiego, JX. Bowkie- 
wicza , radziwiliskiego , JX. Turskiego, way - 
gowskiego , JX. Tom aszewicza, i dla kano
nika W oytkiewicza plebana w  Gruździach. 
Szczególniey zaś chwalebny i naśladowania 
godnv przykład wystawna w osobie altarzy- 
sty JX. Połw iańskiego, który przy szczu
płym bard/o swoim dochodzie, powodowa
ny prawdziwą miłością bliźniego, własnym 
staraniem i kosztem szkółkę zaprowadził, i 
sam z rządkiem poświęceniem się pełni obo
wiązki nauczyciela , udzielając przytem ze 
szczupłego swego funduszu na wsparcie ubo
gich uczniów.

Dozorca honorowy szkół p tn  telszewskie- 
go JW . Antoni Baron Rtinne , z równą sta
rannością zwiedził wszystkie parafije tego 
powiatu , których liczba jest 20, i znalazł
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20 szkół parafija lnych , i  6 wieyskich , a  l i 
czących się w nich dzieci obojey płci 932. 
Życzyćby n a le ż a ło , aby pow ia t  telszew ski 
był przykładem  dla innych  , aby żadney pa 
rafii nie było bez szkoły początkowey. T e n 
że dozorca oddaje św iadectw o szczególne gor
liwości i staranności o dobro szkół parafijal
nych plebanom : w  Siadach X. R ow bickie- 
m u  , w  T w erach  X. Buto w ie ż o w i , w  Ł a y -  
kowie X. R y m k ie w ic z o w i, i kanonikow i 
zmudzjciemu X. Zarębie  , zaym ującem u się 
dozorem  szkoły paraf, w  W orn iach . Z a 
świadcza t a k ż e , źe szkoła parafijałna o 2 
klassach w Kxetyndze , u t rzy m y w an a  przez 
X X . B ernardynów , licząca uczniów 279, do
bry  porządek swóy, i wykładanie pożyteczne 
nauk , w inna  gorliwości i s ta ran iu  p rze łożone
go tey  szkoły JX. Zawadzkiego.

D ozorca  honorow y szkół p tu  upickiego 
W J P .  Józef  Szyszło , znany z swojey czyn
ności w  obyw ate lstw ie, zwiedził z nayw ię -  
kszą starannością wszystkie parafije swego 
p o w ia tu ,  wchodząc pilnie w  stan  szkół p a 
rafijalnych , i badając o fundusze na n ie , 
znalazł : że w  tym powiecie, liczącym 26 
p a ra f iy ,  szkół parafijalnych jest tylko 16, a  
uczących się dzieci obojey płci 285. M ała  
w praw dz ie  liczba szkół parafijalnych na tak  
ludny p o w i a t ; dozorca honorowy’ czyni n a 
dzieję , że Wielu obyw ate lów  i plebanów, 
przy łożą  się nadal do powiększenia liczby 
zbaw iennych tych  zakładów. Z zaszczytem  
i chlubą dla powiatu  upickiego wymffenić 
t u  winienfem szczególnego dobroczyńcę dla
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szkół początkowych. P. Daniel Ciołkiewićz, 
obywatel powiatu tego, uczuciem ludzkości 
powodowany, i przejęty potrzebą stosowne
go oświecenia dla klassy rolniczey, aktem 
swoim wieczystym, w roku 1819 dnia 10 
grudnia, i przez władzę edukacyyną zatwier
dzonym , przyjął na siebie obowiązek wy
stawienia domu szkolnego w majątku swo
im Szwoynikaclj, na 100 uczniów, z mieszka
niem d,Ia nauczyciela , któremu oprócz pen- 
syi rub. sr. 4o na r o k , dostatnią ordyna- 
ryą do wygodnego życia wystarczającą, z ma
jątku swego nazawsze 'przeznaczył. W  pla
nie zaś swoim zamierzył : ażeby dzieci wło
ściańskie , prócz czytania, pisania, i rachun
ków , były wprawiane do prac rolniczych i 
ogrodowych , które nieoddzielnem są zatru
dnieniem od ich stanu. Dzieci bowiem wło
ściańskie , obok nauki, nie powinny tracić 
przywiązania do swojego s tan u , i odwykać 
od życia i zatrudnień wieyskich. Szkoły p a - 
rafijalne posłużyć powinny dla zachęcenia ich 
do zamiłowania pracy i stanu rolniczego. 
P . Ropp obywatel tegoż powiatu , starosta 
pokroyski źydykański, powodowany chwa
lebną gorliwością, przedsięwziął w majątku 
swoim założyć szkołę podług metody Lan- 
kastra , i uczynił do tego potrzebne przy
gotowania. Dozorca W JP. Szyszło, złożył 
także świadectwo o szczególriey gorliwości 
dla plebanów: szadowskiego kanonika żmudz- 
kiego X. Rupeyki, który własnym kosztem 
utrzymuje szkołę paraf, o 2 klassach w Sza- 
dowie, w którey więcey sta uczniów ko-
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rzys ta  z dobrodzieystw a edukacyi. D la  p le
bana  podbirźańskiego X .  Kochanowskiego, 
k tó ry  ze szczupłego funduszu swojego szko
łę  paraf, ze szczególną gorliwością dla dzieci 
sw ych parafijan u trzym uje .

N a  pow ia t  rosieński ze względu na roz
ległość i lu d n o ść , dwóch jest p rzeznaczo
nych  dozorców honorow ych, to jest: na szko 
łę  krozką i rosieńską z częścią przyległą  po
w ia tu  JW . Clilewiński M ic h a ł , a na szko
łę  datnow ską i kieydańską z częścią dalszą 
tegoż pow iatu  J W . Józef Białłozor. P ie rw sz y  
z nich zw iedził z pilnością wszystkie p a ra -  
f i je , i  dokładnie opisał stan szkól parafijal- 
nych. Zna laz ł  we 27  parafijach, do jego do
zo ru  na le ż ą cy c h , szkół parafijalnych 2 0  i 
wieyskich 5, uczących  się zaś obojey płci 
dzieci 445. Szczególniey zaś przykładających 
się do dobra instrukcy i w ym ien ia  dozorca  
p lebanów  *. retowskiego JX. Iwanoyvicza, szy- 
łańskiego JX . D arg iew icza  , i M ansyonarza 
filii wodzgirskiey JX . Serafinowicza , k tó ry ,  
n ie  mając żadnego fu n d u s z u , sam odbyw a 
obowiązki nauczyciela. Nadto pastora  e w a n 
gelickiego w  T au rogach  Jana Szczęsnego, 
k tó ry ,  prócz troskliwego dozoru nad 5 szko
łam i wieyskiem i , pow odow any samą ludz
kością , szczepi w akcynę bez źadney nagrody.

Ze 4 rech pow ia tów  gubernii wileńskiey do
tąd  o trzym ane  rap o r ta  o s tanie szkół po
czątkow ych , okazują czynność dozorców ho
norow ych  , i ich skuteczną pomoc w  edu
kacyi, gorliwość plebanów szczególniey w  p ro -  
w incyi żmudzkiey. W  tćm  inieyscu w in ie -
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nem oświadczyć wdzięczność biskupowi dye- 
cezyi żmudzkiey, JO. Xięciu Giedroyciowi, 
który pasterskiem swojem rozrządzeniem, za
chęcił plebanów do zaprowadzenia i utrzy
mywania szkół parafijalnych ; a ci posłuszni 
głosowi pasterza , i wierni swemu powoła
niu , usiłują nieść skuteczną pomoc sprawie 
oświecenia publicznego.

Uniwersytet i od innych dozorców hono
rowych z czasem czeka podobnego wyjaśnie
nia stanu instrukcyi początkowey, w innych 
częściach wydziału swego. Nie mogę prze
milczeć w tem mieyscu o szczególnych po
mocach i o rzadkiey gorliwości w rozsze
rzeniu edukacyi i oświecenia ze wszech miar 
szanownego , byłego za czasów polskich świa
tłego członka kommissyi edukacyyney oboy- 
ga narodów, Biskupa dyecezyi łuckiey, człon
ka honor, uniwersytetu naszego, X. Cieci- 
szowskiego, który aktem uchwały ducho
wieństwa w roku i 8o5, zaprowadzenie szkół 
początkowych przy kościołach parafijalnych 
i  zgromadzeniach zakonnych zapewnił , a 
w roku 1819 w liście pasterskim okolnym 
wydanym, wzywa całe duchowieństwo , aby 
wierne swojemu powołaniu y zaymując się 
pasterskiemi obowiązkami trzód sobie po
wierzonych , starało się naygorliwiey oświe
cać lud przez zaprowadzenie i utrzymywa
nie szkół parafijalnych. Czyn ten dobro
czynny znalazł naśladowcę w osobie JW . 
Biskupa dyecezyi kamieniec-podolskiey Mac
kiewicza, który w roku 1818, podobnym 
powtórnym aktem duchowieństwa urządził,



4 8 7

aby przy każdym kościele parafijalnym i zgro
madzeniach zakonnych szkoły parafijalne by
ły  zaprowadzone. Podobne czyny i gorli
wość obywatelska upowszechnione , każą się 
spodziewać nieomylnie , iż szkoły początko
we staną się powszechnemi w kraju , i ze 
tym  sposobem na większą częsc l u d u , k tóry 
dotąd nie miał sposobności doskonalenia się, 
dobrodzieystwo oświecenia będzie rozciągnio- 
n e , i że nayłaskawszy Monarcha z pociechą 
oglądać będzie, pomyślne owoce starań swo
ich oycowskich.

W ynaleziony w  tych czdfeach sposób u- 
ła tw ienia nauki w szkołach początkowych, 
tak zwany L an k as tra ,  czyli sposób wzaje
mnego uczenia , k tóry szczególną zaletę ma, 
źe wielu uczniów razem w  jedney szkole, 
pożytecznie uczonych bydź może; że u ła tw ia 
naukę początkową , mianowicie czytania, pi
sania , i rachunków ; i że dzieci są w pra
wiane wrcześnie do pewnego porządku i do 
ciągłey uwagi , co rzeczą było dotąd nay- 
trudnieyszą. Gdy ten  sposób w innych k ra
jach został użyty i w stolicy zaprowadzony, 
gorliwość obywatelska i w  naszych prow in- 
cyach śpieszy korzystać z tego wynalazku. 
Rok pierwszy upływa, jak zaprowadzone zo
stały szkoły wzajemnego uczenia, jedna w do
mu dobroczynności, druga przy uniwersy
tecie w W iln ie  , a trzecia w' szkole joha- 
niszkielskiey. Liczne dochodzą do uniwersy
te tu  odezwy od o byw ate l i , życzących mieć 
nauczycielów do zaprowadzenia podobnych 
sz k ó ł ; wielu zaś przysłało dobrane osoby dla
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nauceenia  się tey  m e to d y , aby w  szkołach, 
ti siebie zaprowadzić się mających, tego spo
sobu uczenia  użyli, J W .  G uberna to r  m iń 
s k i ,  k tó ry  z u rzędu  swego gorliw ie  p rzy
k łada  się o pomnożenie szkół parafijalnych, 
i chcąc w  niek tórych  m ieyscach z a p ro w a 
dzić szkoły wzajemnego uczen ia ,  nakłonił 
X X . B ernardynów , u trzym ujących  szkołę pa
raf. w  M iń sk u ,  źe przysłali  dwie osoby ze 
swojego zg rom adzen ia , k tó re  pilnie i z po 
żytk iem  uczą się tey  m etody w  szkole p rzy  
uniw ersy tecie . O tw orzyć  się mająca z po
czątk iem  roku  szkolnego następującego szko
ła, ukazem  m onarszym  nayłaskawiey po tw ier
dzona , dla organistów i nauczycielów p a ra 
fijalnych , w  k tó rey  20 uczniów  na koszcie 
z funduszu edukacyynego , mają brać uspo
sobienie stosowne do ich  p o w o ła n ia ,  jest 
n ow em  dobrodzieystwem  dla szkół początko
w y c h  i oświecenia publicznego.

Gdy ten  stan jest rzeczy  co do szkół po
c z ą tk o w y c h , szkoły wyższe ciągle w zrasta 
ją  i doskonalą s ię ,  w k tó rych  liczna młódź 
obyw ate lska ,  u ła tw ioną  coraz bardziey ma 
dla siebie edukacyą , pod czułą  i dobroczyn
ną  opieką m in is tra  sp raw  duchow nych i 
oświecenia publicznego JO. Xięcia Golicy- 
n a , k tó ry  w rodzoną sobie t rosk liw ośc ią , 
s ta rann ie  zaradza potrzebom  naym niey- 
szym edukacyi publiczney. Pom nożone są 
w  ty m  roku  w  s z k o ła c h , pomoce naukow e 
w  xiążkach i w n iek tó rych  narzędziach, 
porobione są przygotow ania  do w ystaw ien ia  
lub popraw ien ia  budowli po trzebnych  szkol-



nycli : przedsięw zięte  są środki zaprowadza* 
nia  szkoły powiatow ey w części odległey 
U k r a in y , w k tó rey  dotąd nie ma żadnego 
zakładu naukow ego , i pomocy do oświece- 
nia. U n iw ersy te t  zaś sam , jako źródło o -  
fcvviecenia dla tego W ydzia łu , W roku tyn i  
został wzbogacony znaczną liczbą xiąg> za
kupionych do swojey Biblioteki i w ielu  na 
rzędziam i fizycznemi , sprów adzonemi od 
naylepszych artystów zagranicznych. W  ro 
k u  tym  wróciły  z wojażu 4 osoby, k tó ie d la  
doskonalenia się były wysłane i zajęły się 
pożytecznćm  dawaniem  kursów nauk, a cz te
ry  baw ią  jeszcze za granicą , pracując nad 
usposobieniem siebie do posługi użyteczney  
w uniw ersy tecie  i dla publicznego oświece
nia Ogłoszone konkursa  do różnych  ka ted r  
w a k u ją cy c h , podadzą sposobność zastąpienia  
ich godnemi p rofessoram i, na mieysce tych , 
k tó rzy  z kolei ludzkiey i porządku odwie
cznego , św iat ten  opuścić byli p rzym usze
ni. Bieg nauk  więc w różnych  swoich ga
łęz iach  , będzie dopełniony. W  roku  szkol
nym  kończącym się , zasmucony został u n i 
w ersy te t  s t ra tą  znakomitych m ężów , k tó rzy  
z rozrządzenia  Naywyźszego , z tym  św ia
te m  pożegnali się. N a p r z ó d ;  z grona swe
go ś. p. Jana Andrzeja L obenw eina  profes- 
sora anatom ii i  medycyny sądowey , dzieka
n a  * oddziału nauk  lekarskich, s tanu  konsylia-  
r z a  i kaw alera  , k tó ry  w  w ieku  60 życia, a  
w  roku  trzydziestym  trzecim  prac nauczy
cielskich w tym  uniw ersytecie  na dniu  12 s ty 
cznia roku  idącego po chorobie k ilko-m ie- 
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sięczhey , z żalem familii i tych  wszystkich, 
k tórzy  go znali , um arł. P ow tóre : Człon
ków śWoith h o n o ro w y c h ; Aloizego Felińskie
go , dy rek to ra  lyceum  wołyńskiego , k ló ry  
zszedł Z tego św iata  na dniu 12 lutego r. idące
go , a k tórego s tra tę  nieodżałowaną o p łaku
je lyceum  wołyńskie i l i te ra tu ra  polska. X. 
XaWerego Bohusza p ra ła ta  katedry  w ileń- 
skiey , k tó ry  na dniu 4 kw ietn ia  roku  idącego 
św iat tei> pożegnał , a k tó ry  naydaw m eyszy 
7, członków u n iw e rs y te tu , wiele ważnych 
posług dla dobra publicznego oświecenia u -  
czynił. Jana L e rn e ta  doktora  medycyny , 
k tó ry  na d. 22 maja przeszłego W K r z e 
mieńcu życie Zakończył, a k tó ry  p raw ie  
cały swóy fundusz, przez ciąg życia trosk li
w ie  zbierany , wbześnie za życia swego z gó 
rą  200,000 złch oddał na fiiriduśż dla cz te 
rec h  uczniów utrzym ać sie» m ających przy 
lyceum  wołyńskietn, a w testament owey swo- 
jey  w o l i , na  przypadek śmierci pozostałego 
syna m ało le tn iego , i resztę funduszu sw e
go na edukacyą dwóch uczniów przy lyceum  
w ołyńskiem  rozrządził.

P rzyby li  zaś do liczby członków honoro 
w y c h  un iw ersy te tu  tu teyszego w roku idą 
cym  szkolnym : W a le ry a n  L udw ik  B re ra
professor kliniki w uniw ersy tec ie  padewskim; 
A lexander H r. Chodkiewicz kasztelan K r ó 
les tw a  P o l ; Jerzy Santi professor h istory i 
n a tu ra lney  w uniw ersy tecie  pizańskim ; W a 
cław H anke  professor l i te ra tu ry  słowiańskiey, 
p rzy  m uzeum  narodow em  czeskiem w P r a 
dze ; Józef T w ardow sk i  podkom orzy i do-



zorca honorow y szkół pow iafu  pińskiego, 
Solvatoi L/all Negro professor fizyki w uni
wersytecie  padewskim.

K t ń c r ę  to moje zagajenie , obracając do 
ciebie głos móy młod>i-Akademicka ! dla k tó -  
rey  Opatrzność  nay wyższa p rzygo tow ała  
w szystk ie  środki i pomoce , do ośw iecenia  
i wydoskonalenia,, się w tey tu  św iątyni nauk; 
kończysz bieg ifjdjf^fiy nauk, a dla m nie nay -  
inilszą jest p^otdechą , że p a trząc  na tw oje  
p o s tę p o w a n ie ^ g o d n e  z przepisam i z w ie rz -  
chności , i na  tw oje  pilne i oclidcze p rzy 
kładanie  się do nauk , mogę ciebie pożegnać, 
pe łen  nadziei, ze wychodząc na św tat w każ- 
dem pow ołan iu  , w  którern cię O patrzność  
pos taw i ,' 'z rob isz  zaszczyt dla u n iw e rsy te tu  
i twoich nanczyciełów , pociechę dla ro d z i
ców , pożytek dla M onarchy  i k r a ju ,  a  s ła
wę dla siebie.

\  0  ( { X . ł t w
v .

K onkurs do k a ted ry  an a tom ii w  u n iw ersytecie  
■ * .. kf-óltw sko-w arszaw skim ,

Hht' « y  v  » • v , . ,  1

Rada krolewsko-warszaw'skiego uniwersyte
tu , stóśbwnie' do reskryptu  kommisśyi rządo- 
wey wyznań religiynych i oświecenia publi
cznego, z dnia io czerw ca r, b. pod liczbą 36ai, 
podaje do wiadomości, iż katedra anatomii 
W wydziale lekarskim dotąd tymczasowie za
s tępow ana, ma bydź stale w  dniach pierw sz \ch  
października roku bieżącego osadzoną. Ubie- 
gający się o nią dopełnią następujących wa
runków  :

i. Napiszą rozprawę z tem atu  : „ Organów 
„  centralnych systematu czułego opisać



ś, budowę , i właściwe przeznaczenie, oraz 
3) stosunek między tętni zachodzący wyło
ż y ć -  “

Rozprawę tę  niepodpisąną, lecz tylko ozna
czoną godłem, przeszłą do rady królewsko-war- 
szawskiego^ uniw ersytetu naydaley na dzień 
aosty Września roku bieżącego.

3. Oprócz rozprawy załączą osobno opie
czętowane kwąlifikacye, do których na
leżą : a) Curriculum vitae et studiorurn. 
b) Do nich należące świadectwa w ory-

finałach. c) Świadectwa oryginalne pii- 
liczńego urzędowania ; z wyrażeniem na 

kopercie godła tegoż samego, jakie na roz
prawie będzie zapisane.

3 . Na dniu 3o września stawią się ubiegają
cy  osobiście w  wydziale lekarskim , gdzie na 
tablicy akademickiey, wystawione będą godła 
tych  rozpraw , które od wydziału za dostate
czne uznahemi zostaną. Tych autorowie do
wiedzą się od dziekana wydziału lekarskiego^ 
jakie i kiedy dać mają praktyczne dowody swo- 
jey zdolności.

W  W arszawie na posiedzeniu rady króle- 
wskó-warszawskiego uniwersytetu dnia 24 lip- 
ca 1820 r.

Rektor Prezydujący X: Szweykowski.
Jacyn a , Sekr. Uniw.

5- - ' '  — -  1 — ---------------

WIADQMO.SCI BIBLIOGRAFICZNE.

H i  s t o r y  A n a t u r a l n a .

Opisy przedmiotów hi story i naturalney z ry
cinami kolorowanemi. W ilno 1820. Nakładem  
M oritza , w typogr&fu'XX. Missyortarzów W 4ce 
Ner I, zawiera 6 tablic rycin ^kolorowanych



tylęż ćwiartek tex tu  w  języku polskim i fran- 
c u z k i m u k ł a d u  do pisma str. 4. (Pierwsze to  
jest dzieło w polskim języku do historyi natu- 
rajney , mające na pięknych rycinach wyobra
żone rośliny i źwierzęta , kolorami takiemi w y
dane , jak się, w; naturze znay dują, Niczego bar-  
dzjey życzyć me należy , jako, ażeby tak po
żyteczne dla młodzi krajowey przedsięwzięcie 
Pana Moritza, w ułatwieniu znakomitych ko
sztów , jakich wydanie dzieła nieodbicie wyma- 
g ą , znaydowało skuteczną pomoc od licznych 
prenum eratorów : czego nawet powątpiwać me 
można w czasie , kiedy gust do historyi natu- 
talney tak  jest upowszechniony, a pożytki we 
w szystkiej rodzayach gospodarstwa i przemy
słu , z poznania przyrodzenia wynikające , t a k  
mnogie i wielkie , nabycie tey  znajomości me- 
odbiteni czynią).

I I a t e m a i y k a .

W ykład  Statyki przez G. Morgę z francuz- 
kięgo przez Lew ockiego , w  W arszawie 1820.

R o l n i c t w o .

O nawozach, czyli o poprawieniu roli przez 
nawozy Zwierzęce, roślinne i kopalne , o ich 
działaniu i naykórzystnieys/ęm użyc iu ;  rzecz 
w zięta  z dzielą sławnego Thatra  , z dodaniem 
niek tóry  ej myśli z innych autorów■ , przez Ka
jetana Krassowskiego A. U. W - radcę dworu, 
W Wilnie w drukarni A. Marcinowskiego 1820, 
See str . 80.

P r a w o  i  A d m i n i s t r a c y a .

Process kanoniczny rządowy i sądowy w teó- 
ry i  i praktyce zastosowany do ustaw naywyż- 
zych cesarstwa wszech R osśyy , ułożony dla



pożytku stanów rzymsko-katolickiego wyzna
nia różnych obrzędów* pracą W incentego z Cie
chanowca Kiszki Zgierskiego. Xiążka pierwsza, 
W drukarni XX. Misśyónarzów ' przy kościele 
ś. Kaz.mierzą , 1820, Svo^maj. s t r  70, w 'k tó 
rych bezą się cztery tablice: d w ie , jako’ wzo
r y  pisania rapportów ', próśb , kommunikacyy 
do ministra i< miniśteryuin religii i' oświecenia 
narodowego; dwie drugie w łacińskim języku 
jvystawują skład hieiarchii kośćielney, jey 
w ład z ,  prawodawstwa i t. d. Ryciny , na cze
le położoney', dał autor taki w ykład: wyzna
nie i mądrość w ’oznakach wiecznego' przymie
rza  wieńczące nayjaśnieyszych monarchów, u- 
stanowiciell pokoju,1 pcd temźe godłem religii 
i  oświecenia. Wyydzie jeśćze jedenaście' xią- 
żek tego dzieła. Cena zupełnego ‘ rub. assyg. 
25. Otrzymujący pierwszą x ią ź k ę , odbierze 
bilet ńa 11. ‘

Urządzenie wewnętrzne dla szkół wojewó
dzkich (królestwa polskiego) 1820, w" W arsza 
wce u Zawadzkiego i Węckiegb.

Urządzenie wew nętrzne dla szkół wydziało
wych (królestwa polskiego), 1820, w  W arsza
wie u Zawadzkiego i Węckiego.

T e a t r .
t  S . t  t  W

P. Gliicksberg typograf uniw ersytetu króle
wskiego warszawskiego, przez uwiadomienie 
pod dniem 1 czerw ca r. 1820 , ogłosił p renu
m era tę  na dzieła drammatyczne W oyciecha 
Bogusławskiego . byłego dyrektora tea t ru  naro
dowego , k tóre  wyydą w i 5 tomach z rycina
m i ,  w każdym tomie 4 sztuki. Cena prenu
m era ty  na cały zbiór złotych 120. Biorący bi
le t  na prenum eratę  zapłaci z góry zł. 4o, przy 
odbieraniu pierwszych 5ch tomów zł. 20, przy 
drugiem , trzeciem i czwartetti odbieraniu po 3 
tomy równąż ilość, ą ostatnie 3 tomy bezpła-
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tnie odbierze. Prenumerata trwać będzie przez 
trzy miesiące, od początku czerwca, do końca 
sierpnia, W  miesiąc po zamknięciu prenume
ra ty  wyyd/.ie pierwszy oddział 3ch tomówj 
drugi oddział we 3 miesiące poźniey i tak na
stępnie , co trzy  miesiące , trzy tomy. Po 
sk< ńezonym czasie prenumeraty dzieła te ko
sztować będą zł. 180, 1 bardzo mało exempla- 
rzy nad liczbę prenumerujących będzie się dru
kować.

S z t u k i  f i ę k n e .

Portrety wławionych Polaków , rysowane 
na kąmiemu przez Walentego Sliwickiego, z o- 
piserri ich życia przez Alex Hr. Chodkiewi
cza 5 cżł król!. tow. przyj, nauk warsz. i in., 
w Warszawie w druk. przyr Nowolipiu 1820 
fol. : Portrety w drukarni litograłiczney Hr. 
Chodkiewicza. W  tym oddziale piewszym są: 
portret JO. Xi^źęcia Zajączka  z b^ałą karta, 
na którey , jako żyjącego, jeszcze niezapisana 
bijografija; dalsze portrety Kościuszki, Mała
chowskiego i Potockiego z bijografiją każdego: 
na papierze "welinowym. Prenumeratę na to 
dzieło przyymuje w Wilnie JW . Rektor uni
wersytetu radca stanu i kawaler Malewski 
Cena exempl. zł. 2io.

M u z y k a .

Dwa polskie tańce na fortepiano gustownie 
przez W . P. Białobrzeskiego skomponowane i 
trzy  walce na fortepiano oddzielnie kompozy- 
cyi F. B. w składzie muzycznym instrumental
nym przy ulicy miodowey pod N 48g, w W a r 
szaw ie.

Pod redakcyą Karola Kurpińskiego w W a r
szawie wychodzi nowe pismo peryodyczne pod 
tytułem: Tygodnik muzyczny, prenumerata pół-
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roczna  prze* g łów ny pocz tam t l i tew ski sre
b re m  rubli 3

R o z m a i t o ś ć .

P odróż do Ciemnogrodu przez  au to ra  Świ
s tk a  k ry tycznego  , tom  Iszy, l ig i  i I l lc i  3 (IV ty  
m a wyyśdź w k ró tc e ) ,  w W a rsz a w ie  1820.

Tonu  i L e o n ty n a , rzecz  z okoliczności pan- 
tom iczm e wystawionego na  t e a t r z e  narodow ym  
ba le tu  napisana, 8, s. 5o, w W a rsza w ie  w druk. 
J. W ęck iego  1820.

Powieści dla dzieci przez  au to rk ę  pam ią tk i  
po dobrey m atce , vr W a rsza w ie ,  1820, w  druk . 
p rzy  N ow olip iu , u  Gliicksberga i Czabana.

D odatek do stronicy  353 .

Sposób szukania mieysca p rzydatnego  na ko
panie s tu d n i , umieszczony w yżey  na stron icy  
353 , w yjęty  jest z pistna pod ty tu łe m  : Z u rn a l  
t e c h n o l o g i c z e s k i j  petersburski. A u to r  nie w y 
ra ż a  : czy garnek do tCy próby u ży ty  powinien 
bydź n ak ry ty  lub n ie?  Robiąc sam to  doświad
czenie , n ak ryw ałem  garnek denkiem polewa- 
nem  , szczćlnie do garnka  przysta jącem . Dal
sze doświadczenia mogą zapewnić : czy dobrze 
byłoby użyć inney nakrvw ki zamiast gbnianey: 
lub jak n iek tó rzy  m n iem a ją ,  że dosyć byłoby 
garn ek  dnem d o 'g ó ry  obrócić, (/i. O.)

K oniec T omu  ligo.

*4 c ELl.G'iiaC


